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Równocześn ie z w i z y t ą duńskie j ¡Marynarki W o j e n n e j w Gdyni , polskie 
okręty : „ G r o m " , , , i u b r " i , , t .oś" odw iedz i ł y Kopenhagę . 

w s t aw i e Śląskiej odby ły się e l imin&cje do Międzynaro-
dowych z a w o d ó w Model i P ł y w a j ą c y c h . Oto model nisz-
czyc ie la , ,Grom" Wykonany przez Tadeusza Kró la z Kielc. 

1 41 « ł ,».» 

. « i i . " 

w starym Olsztynie odbyło się świętio żaków, czy l i mło-
dz i e ży szkolnej . Zabawa t rwa ła dwa dni, podczas których 

żacy rządzi l i miastem. Wśród w ie lu innych atrakc j i 
odby ły się na j e z io r ze regaty. . . . w baliach. 

Olimipiada 1984 roku odbędzie się w Tok i o 
tak zdecydowa ł komitet o l impi jsk i . 

Jak już donos i l i śmy w ZOO w e Wroc ł aw iu zdar zy ł sie straszny 
wypadek . 7-letni K r zyś Kluba wpad ł do wyb i e gu dla białych 
n iedźwiedz i . W y r a t o w a n y przez bohaterskiego robotnika Edwar-

da Wi tkowsk iego , Krzyś giowraca do zd row ia . 

Dz iwny ko rowód prze jechał n i edawno uli-
cami Pa ryża , k ierując się do Wersa lu : Na-
poleon Ml i c e ss r zowa Eugenia ze swo ją 
świtą. W ten sposób obchodzono rocznicę 

Drug iego Cesarstwa. 

W 40-tą rocznicę powstań śląskich odby ł s 4 w Katowicach raid 
turystyczny , którego ostatnim etapem była Góra święte j Anny , 

na k tóre j stoi pomnik Powstańca , dłuta Dunikowskiego . 

W Bukareszcie otwarta została w y s t a w a dz ie ł w ie lk i ego malarza po lsk iego Jana Matejki . 

2 T Y G O D N I K P O L S K I 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

a 
p r e m i o w a n e nagrodq 1 .000 fr . 

Nadesłał w tym tygodniu 
pan Józef Olszak 

P R Z Y P O M I N A M Y — 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła j c i e z d j ę c i a amatorsk ie . 
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pięknieją na imosnę. Polki 
znane są z urody na całym 
świecie. Ta, którą widzicie 
na okładce — mieszka w 
Polsce, a He pięknych Po-
lek mieszka we Francji? 
Patrz str. 6. 
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ISTNIEJE W POLSCE ponad 730 miast, 
od na jmnie j szych do największych. 
Ż y j e w nich blisko 13 mi l ionów ludzi, 

a więc około 45 procent ogółu ludności. 
Wśród tych 750 miast jest ponadmil iono-
w a Warszawa, są wie lk ie skupiska prze-
mys ł owe jak Łódź i Katowice, w ie lk ie 
centra kulturalne i naukowe jak Kraków. 
Są jednak także miasta, a właśc iwie już 
miasteczka l iczące poniżej 10 tysięcy i 5 
tysięcy mieszkańców. 

Jeśli s ięgniemy do danych statystycznych 
— okaże się, że jest w Polsce dwadzieścia 
miast l iczących więce j niż 100.000 miesz-
kańców. W dwudziestu miastach istnieją 
też wyższe uczelnie, a więc ośrodki sku-
p ia jące naukowców, studentów, w y w i e -
ra jące duży w p ł y w intelektualny na oko-
licę. Niewie le ponad dwadzieścia miast 
posiada zawodowe teatry i zespoły tea-
tralne. 

Pozosta je zatem 700 mnie jszych 1 ma-
łych miast, w których nie ma wyższe j 
uczelni ani teatru. Jest tam ty lko kino, 
najczęście j także kawiarnia, księgarnia, 
restauracja 1 kościół. A jednocześnie 
mieszka i pracuje tam wielu pracowników 
umysłowych, łudzi z wyżs zym wykształ-
ceniem, ludzi przyzwycza jonych do roz-
rywek kulturalnych, do kontaktów inte-
lektualnych. A jednocześnie mieszkają 
tam ludzie, którzy codziennie po pracy 
i za jęc iach w domu mogl iby na rozryw-
ki kulturalne przeznaczyć kilka godzin. 

I n t e r e s u j ą c a a n k i e t a 
Na temat życia mieszkańców małych 

miast i miasteczek od pewnego czasu pTo-
wadzą badania soc jo logowie z Uniwersy-
tetu Łódzkiego. Niezależnie od tego war-
szawski dziennik ..Kurier Po lsk i " zorga-
nizował ankietę poświęconą temu właś-
nie problemowi. Zarówno odpowiedzi na 
ankietę jak i badania soc jo logów da ją 
pewien obraz obecnego życia mieszkań-
ców małych miast a także ich dążeń i 
projektów, w jaki sposób to życie lepie j 
zorganizować i urozmaicić. 

Przede wszystkim okazało sję, że obraz 
nakreślony przez zawodowych pesymis-
tów, iż w małych miasteczkach „ ty lko 
wódka, radio i ewentualnie t e l ew iz ja " — 
Jest n ieprawdz iwy. Ze wprawdz ie są mias-
teczka, w których rozrywki 1 działalność 
,, intelektualna" ograniczają się do po-
wyże j wymienionych sposobów, uogólnia-
nie tego jednak jest zgoła niesłuszne. I 
że w większości małycłi miast znaleziono 
już inne zajęc ia po pracy zawodowe j . 

R o z r y w k i k u l t u r a l n e 
Zaczni jmy od rozrywki kulturalnej. Ra-

dioaparaty stały się w Polsce czymś po-
wszechnym .Coraz więce j Jest także tele-
wizorów. Ale prócz tego niemal w każ-
dym mieście pow ia towym istnieją ama-
torskie zespoły artystyczne, do każdego 
— nawet małego miasta — docierają sce-
ny ob jazdowe teatrów zawodowych Od 
czasu do czasu wybiera ją się w „ t e r en " 
muzycy, do średnicłi miast (około 50.000 
mieszkańców) dojeżdżają nawet duże or-
kiestry symfoniczne. Towarzys two Wie-
dzy Powszechnej prowadzi szeroką akcję 
odczytową 1 j ego prelegenci docierają do 
najdalszych zakątków kraju 

.\le są to wszystko rozrywki ,,od świę-
ta", nie codzienne. A jakie mogą być co-
dzienne ? 

I tu n iezwykle c iekawa jest wypowiedź 
jednej z uczestniczek ankiety, pani Ste-
fanii . P . z Olecka, małego miasteczka, 
położonego w wo jewództwie białostoc-
kim niemal na północno-wschodnim krań-
cu Po l sk i : 

„Na początku widzę to skromnie : dwa 
duże lub trzy małe pokoiki. W Jednym 
organizują kawiarenkę stałą — nie sezo-

nową, z dobrą kawą, ciastkami i p rzy . 
jemną muzyką. W drugie j zorganizować 
można sale gier, kącik szachistów, bryd-
żystów itp. z ustalonymi godzinami lub 
dniami g ry . Trzec ie pomieszczenie — to 
klub dyskutantów. Tu winny odbywać się 
prelekcje i odczyty, tu mogłyby odbywać 
się pokazy najnowszych f i lmów i dys-
kusje nad n imi . " 

Czy takj program jest realny ? Oczywi-
ście i to w każdym, nawet na jmnie j s zym 
mieście. Jeśli bowiem, nawet nie ma do-
mu kultury, to w każdym miasteczku jest 
lokal świet l icowy, wykorzys tywany naj-
częściej j edynie od wie lk iego dzwonu. In-
westyc je potrzebne do przeprowadzenia. 

nych ludzi z niego pochodzących, lecz 
obe jmować także np. historię fabryk. 

Odrębna dziedzina zainteresowań ludz-
kich — to wp ł yw na aktualne losy swego 
miejsca zamieszkania. Ty le tylko, że sku-
pia się ona g łównie w formie wymiany 
zdań ze zna j omymi przy kawie. W ten 
sposób wie le cennych uwag, wiele słusz-
nej krytyki, wniosków 1 pomysłów ginie. 

A gdyby — pisai jeden z uczestników 
ankiety z nadmorskiego Elbląga — rady 
narodowe wciągnęły do współpracy 
wszystkich ludzi, którzy — aczkolwiek nie 
są radnymi .— majti coś -po powiedzenia w 
sprawie miasta, w sprawie j ego rozwoju T 

W wypowiedz iach ankietowych znalazło 

Zamek na Lidzbarku. 

to adapter, kilka stolików do gry oraz 
urządzenia (w trzeciej salce) do wyświet-
lania f i lmów. Fundusze na to posiada 
każda powiatowa rada narodowa. 

B a d a n i a n a d h i s t o r i ą 
Ale nie wszystkicłi zaspokaja jedynie 

rozrywka kulturalna. Oto jeden z nau-
czycieli mle.szkający w 40.000 mieście Pi-
ła na Pomorzu piszo o gru.ple zapaleń-
ców w tym mieście, która zorganizowała 
prawdz iwy ośrodek badań nad historią 
swego rejonu a następnie — towarzystwo 
wydawnicze j naukowe. 

I taka działalność Jest Jak najbardzie j 
realna 1 na to znajdą się potrzebne fun-
dusze. Zresztą ta działalność badawczo-
naukowa inoże nie ograniczać się na 
•przykład do historii miasta czy też sław-

się wie le jeszcze innych ciekawych spo-
strzeżeń, propozycj i , postulatów. Najbar-
dzie j interesujące drukowano na łamach 
,,Kuriera Po lsk iego" . 

P i e r w s z e r e z u l t a t y 
Ta , .prasowa" dyskusja przyniosła już 

pewne konkretne rezultaty. Oto na przy-
kład we wspomnianej już P i l e miejsco-
we nauczycielstwo zorganizowało nara-
dę, na którą przybyło 150 osób. W opar-
ciu o wypowiedz i w ankiecie , ,Kuriera" 
na naradzie za.stanawjano się nad sposo-
bami ożywienia życia w mieście. Znale-
z iono między innymi sposoby rozszerze-
nia działalności mie jscowego towarzystwa 
naukowo-wydawniczego, złożono konkret-
ne propozycje w sprawie zorganizowania 
klubu dyskusyjnego. K W I L A M O W S K ł 
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CZY N A I . E 2 Y O T W I E R A Ć SK I .EPY W PO-
N I E D Z I A Ł E K ? — ta propozycja paryskiej 
Izby Handlowej odrzucona została przez więk-
szość sprzedawców, jednakże znajduje uzna-
nie wśród gospodyń, które uważają, że część 
sklepów powinna funkcjonować w poniedział-
ki, aby udostępnić zakupy osobom pracującym 
w sobotę po południu. 

P O M N I K GUI I .EAUME A P O I . L I X A I R E ' A -
KOSTHOWICKIEGO, francuskiego poety po-
chodzenia polskiego, wykonany przez Picasso, 
został odsłonięty na skwerze otaczającym koś-
ciół Saint-Germain-des-Pres w I^aryżu. 

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y ZJAZD poświęcony 
pociskom międzyplanetarnym i sztucznym pla-
netom odbędzie się w Paryżu od 18 do 24 
czerwca, przy udziale uczonych przybyłych z 
wielu państw. 

22 Z M A R Ł Y C H , to dotychczasowy tragiczny 
bilans katastrofy górniczej w Merlebach (Mo-
zela ) . W tejże kopalni Saiiit-Fontaine, na sku-
tek zawalenia się stropu, poniósł śmierć je-
den górnik. 

G E N E W A 

K O N F E R E N C J A „ C Z T E R E C H " P O S U W A 
SIĘ NAI^RZÓD, — jest to ogólne zdanie dy-
plomatów, zebranycli w Genewie. Aby dopro-
wadzić do skutku spotkanie „na na jwyższym 
szczeblu" poszukiwany jest kompromis w 
sprawie Berlina. 

N A J N O W S Z E U S T Ę P S T W O ze strony za-
chodniej : zmniejszyć liczebnie zachodnie siły 
okupacyjne w Zachodnim Berlinie Angielski 
minister Selwyn I. loyd uważa, że siły „sym-
ł)oliczne" mogłyby być siirowadzone do zaled-
wie kilku żołnierzy. 

B O N N 

P R Z Y Z N A N E N A RZECZ „ F U N D U -
SZU O D S Z K O D O W A l i dla Of iar Naz i zmu" do-
bra wartości 89 mi l ionów f ranków, pozostałe 
po hitlerowskim marszałku Goeringu, są tyl-
ko nieznaczną częścią ogromnego majątku, ja-
ki odziedziczyła jego żona, Emma Goering. 

W A S Z Y N G T O N 

„ K O B I E T Y POLSK IE ' wasza obecność tu-
taj jest dla nas zaszczytem" — tymi słowami 
amerykański senator Carlson zwróc i ł się do 
obecnych na posiedzeniu Senatu trzydziestu 

i)ięciu Polek of iar zbrodniczych doświadczeń 
l i t lerowców w obozie Ravensbruck, które leczą 

się w Stanach Zjednoczonych. Wie lu senato-
rów oddało cześc polskim bojowniczkom ru-
chu oporu i piętnowało zbrodnie nazistowskie. 

„D ISCOVERER I I I " , sztuczny satelita, wy -
rzucony w powietrze z czterema żywymi mysz-
kanłi, miał je przywieźć z powrotem po wy-
konaniu 16 Obrotow woko ło Ziemi, jenakże 
zagubił się w atmosferze. 

M A I . P K A „ A B L E " , podróżniczka \v prze-
stworzach, nie przeżyła lekkiej operacji, wyko 
nanej w celu wyjęc ia umieszczonych pod jej 
skóra elektrod. Jej towarzyszka „Baker " znio-
sła dobrze tę samą operację. Zwłoki „Ab l e " 
są starannie badane przez uczonych. 

N E W Y O R K 

PO R A Z P I E R W S Z Y OD 10 L A T radziecki 
okręt zarzucił kotwicę w porcie new-yorskim. 
Jest to „ Iwan-Moskwin" , który przywiózł eks-
ponaty na wystawę radziecką, otwierającą się 
w lecie. 

„ A R Y ŻYC DŁUGO, ZElSiCIE S I Ę " — rada 
ta wynika ze statystyki przeprowadzonej jirzez 
ONZ, która ustala, że zamężne kobiety i zona; 
ci mężczyźni mają lepsze zdrowie i ży ją dłużej 
niż niezamężni, rozwiedzeni lub owdo\yiah. 
Wc-dłiig tejże statystyki, Irlandia pobiła rekord 
niezamężnych: 31 procent mężczyzn i 24 pro-
cent kol l)iet w wieku od 45 do .54 łat; rekord 
rozwodów należy do Stanów Zjednoczonych: 
2,2 na 1.000 par. Kraje , w których jest naj-
mniej starych kawalerów to Polska i Niemcy 
Zachodnie. 

S Z C Z E P I O N K A P R Z l i C I W ODRZE została 
wynaleziona przez dwu lekarzy amerykań-
skich: wypróbowana na paruset dzieciach da-
ła dobre rezultaty. 

„ JESTEM W Z O R O W Y M G U B E R N A T O -
REM, umiem grać w kości, umiem grać w 
pokera, umiem jeździć konno, znam przemysł 
naf towy, znam obie stronj^ ulicy, umiem we jsc 
do kościoła i wy j ść z kościoła..." — w ciągu 
dwu godzin 63-letni Earl K. Long, gubernator 
stanu Luiziany, i iurnurowy z gniewu, wygła-
szał tego rodzaju zdania z trybuny senatu a-
merykańskiego. Koledzy jego starali się go u-
ciszyć, jednakże prawo amerykańskie zabra-
nia przerwania mówcy, póki ten znajduje się 
na trybunie Senatu. Gdy wreszcie opuścił try-
bunę, p. Long został natychmiast i irzewieziony 
do zakładu psychiatrycznego. 

B R U K S E L A 

KSIĄŻĘ A L B E R T , B R A T K R Ó L A I N A S T Ę -
P C A T R O N U BELGI I weźmie 2-go hpca ślub 
z włoską księżniczką Paolą di Calabria nie w 
Watykanie, jak to było postanowione, lecz w 
Brukseli, gdzie ślub będzie najp ierw cywilny, 
potem rel ig i jny ,jak tego \\^maga Konstytu-
cja belgijska. Ta wiadomość wywoła ła zado-
wolenie w opinii publicznej, która z oburze-
niem protestowała przeciw pro jektom rodzi-
ny królewskiej i Watykanu, powziętym bez 
wiedzy rządu i parlamentu. 

POD N A C I S K I E M BELGIJSKIEJ O P I N I I 
ustępstwo uczynione zostało przez Papieża 
J A N A XXI I I , . .powodowanego troską o sku-
pienie wszystkich Be lgów wokó ł tronu", jak 
twierdzi komunikat papieski. 

W K O Ł A C H P O L I T Y C Z N Y C H B R U K S E L I 
twierdzą, że Papież uczynił ten gest pojednaw-
czy, aby uratować ostatnią monarchię katolic-
ką na świecie. Czy „kryzys kró lewski " w Bel-
gii został szczęśliwie rozwiązany? ,,Monarchia 

elgijska wie, że może utrzymać się tylko za 
zgodą narodu — pisze angielski „Western 
Mail — i jeśli się nie zdemokratyzuje, niewia-
domo, czy zdoła zachować szacunek narodu". 
M O S K W A 

„ S T W Ó R Z M Y N A B A Ł K A N A C H ZDEZA-
T O M I Z O W A N Ą S T R E F Ę " oświadczył pre-

grzyjęty przez Jugosławię, jak również przez 
ułgarię i Albanię .jednakże odrzucony przez 

niesocjalistyczne kra je bałkańskie. 

S P O T K A N I E „ N A N A J W Y Ż S Z Y M SZCZE-
B L U " mogłoby rozstrzygnąć wiele spraw — 
powiedział premier Chruszczow. — jednakże 

chybi ono celu, jeśli mocarstwa zachodnie nie 
zgodzą się na zmianę statutu Zachodniego 
Berlina. 

L O N D Y N 

U R O C Z Y S T Y POGRZEB Kelso Cochrana, 
Murzyna z Jamajki, zamordowanego jirzez 
bandę chuliganów-rasistów, odbył się w obec-
ności przedstawicieli licznych organizacj i spo-
łecznych. W orszaku pogrzebowym długości 
2 ki lometrów, kroczyli amliasailorowie państw 
afrykańskich, członkowie Parlamentu i tłumy 
mieszkańców Londj-nu. 

B I T W A O I .ECZEXIE M I G R I i N Y odegrała 
się w Parlam*encie brytyjskim, kiedy deputo-
wana Hill zażądała o f ic ja lne j sankcji dla me-
tody leczenia tego cierpienia drogą zastrzyku 
hormonów, stosowanej przez dra Leytona, 
lecz uważanej przez szereg lekarzy za niebez-
pieczną. Gorąca debata za i przeciw hormo-
nom me zakończyła się jeszcze. 

ZSRR Z W I Ę K S Z Y S W E OBSTA I .UXK I w y -
robów przemysłowych w Angli i o (iOO do 700 
mi l ionów funtów sterlingów w ciągu przy-
szłych pięciu lat; jednocześnie Anglia j iowię-
kszy swó j import z ZSRR — oświadczył ¡irze-
wodniczący Izby Handlowej sir David" Eccles. 

M A N A G U A (Nikaragua) 

W R Z E N I E R E W O L U C Y J N E objęło trzy 
drobne państwa Ameryk i Łaciń.skiej: Nika-
raguę. Ekwador i Paragwaj , gdzie część lud-
ności, na czele z młodzieżą studencką, rozwi-
nęła akcję powstańczą jirzeciw dyktaturze i 
przeciw wp ł ywom potężnego ameiykańskiego 
towarzystwa ..United Fruit" , kontrolującego 
produkcję kawy. bananów, trzciny cukrowej. 

D Y K T A T O R N ICARAGUI , Somoza. zwróc i ł 
się o pomoc do Stanów Zjednoczonych i ame-
rykańskie siły morskie wylądowały w kilku 
punktach wybrzeża. 

Q U I T O (Ekwador ) 

23 Z A B I T Y C H . 150 R A N N Y C H — to bilans 
dwudniowych walk ulicznych między policją 
a demonstrującą ludnością" Partie oj iozycyjne 
opublikowały manifest przeciwko dyktaturze. 

T O K I O 

H A R A K I R I A N T Y - A T O M O W E : chcąc 
razić swój protest przeciw broni a tomowej , 
buddyjski mnich z Hiroszimy udał się przed 
dom premiera rządu p. Kishi. i po wreczeniu 
listu z protestem przeciw uzbrojeniu .laponii 
i sojuszowi z Ameryką, ukląkł i przebił sobie 
brzuch sztyletem... 

P. ADENAUER NIE C H C E USTĄPIĆ 

GŁ Ó W N Ą po l i tyczną sensację 
t y godn ia s tanowi bez wątpie-
nia zwro t , Jaki nastąpi ł w 

Bonn. Kanc lerz Adenauer podał do 
w iadomośc i publ iczne j , że wyco fu -
j e swą kandydaturę na prezydenta 
Republ ik i Federa lne j , p ragnąc na-
dal pozostać sze f em rządu. 

Jak w i adomo , powz ię ta w kwiet-
niu decy z j a p. Adenauera , aby ob-
jąć następstwo po prezydenc ie Heu-
ssie I porzucić c zynną k ierowniczą 
działa lność pol i tyczną, była na ogó ł 
interpretowana jako krok zapowia-
da j ą cy odprężen ie w Europie i na 
świec ie . Osobista — twarda i nie-
prze j ednana — po l i tyka obecnego 
kanclerza Niemiec Zachodnicł i uwa-
żana Jest na ogó ł Jako Jeden z za-
sadniczych c z ynn ików obecnego 
napięcia w stosunkach międzyna-
rodowych . 

To też nowy , nag ły i n ieoczekiwa-
ny zwro t w zamiarach p. Adenaue-
ra w y w a r ł s i lne wrażen i e na świe-
cie, przede wszys tk im w s a m y m 
Bonn, gdz i e — Jak donosi Agenc j a 
„F rance -P r esse " — ./konsternacja i 
dezaprobata p r z eważa j ą u większo-
ści posłów do Par lamentu , w te j licz-
bie i pos łów rządzące j parti i demo-
kratyczno-chrześc i jańsk ie j " , którzy 
dezaprobują autokratyczne metody 

kanclerza, l ekceważen ie z j ak im od-
nosi się on do opin i i pub l i czne j , 
Jak i do n a j w y ż s z e j funkc j i prezy-
denta Republ ik i . 

„ P o s t ę p o w a n i e dra Adenauera 
jest przyk ładem despotyzmu, nie 
zna j ą cego g ran ic ; — ośw iadc zy ł ze 
s w e j strony p r zewodn ic zący socja l -
demokra tyczne j parti i p. Ollen-
hauer — Jeśli part ia demokra tyc z . 
no-chrześci jańska zgodz i się na ten 
n o w y akt p r zemocy ze strony kan-
clerza, będz ie ona wspó łw inną zbu-
rzeniu podstaw demokrac j i w N R F " . 

Jednakże n iepokó j Jaki d e c y z j a 
Konrada Adenauera w y w o ł a ł a w 
opini i ś w i a t o w e j ma p r z y c z y n y głę-
bsze i o gó ln i e j s z e j natury. Jako Je-
dyną p r zyc zynę zwrotu , p. Ade-
nauer podał fakt , ż e , ,położenie 
m i ę d z y n a r o d o w e w y r a ź n i e pogor-
szy ło się od k w i e t n i a " , że „ n i g d y 
nie by ło tak p o w a ż n e " i że wobec 
tego „ n i e wo lno mu w tak krytycz-
ne j chwi l i wypuszczać z ręki steru 
r ządów I k i e rown ic twa pol i tyką 
N i em iec " . 

w rzeczywistośc i od kwietn ia w 
położeniu m i ęd z yna rodowym za-
szły zm iany i to poważne , g d y ż po 
Wie lomies ięcznych pertraktac jach 
min is t rowie spraw zagran icznych 
trzech mocarstw zachodnich i ZSRR 

zebra l i się w Genew ie — po raz 
p i e rwszy od 1955 roku — aby przy-
go t ować kon fe renc j ę „Wschód-Za -
c h ó d " na n a j w y ż s z y m szczeblu, a-
by znaleźć r o zw iazan i e dla szeregu 
spornych spraw, przede wszys tk im 
dla sp rawy n iemieck ie j , i przyczy-
nić się do odprężenia sytuac j i . Jeśli 
p. Adenauer o twarc ie oświadcza , że 
u w a ż a ten r o z w ó j w y p a d k ó w za 
oznakę pogorszen ia położenia mię-
d z yna rodowego , potwierdza on w 
ten sposób, że po l i tyka, którą upra-
w ia , dąży do przeszkodzenia roko-
w a n i o m i porozumieniu. 

P. Adenauer uparc ie czepia się 
w ł ad zy właśn ie w celu da lszego 
prowadzen ia s w e j osobistej I nie-
p r ze j ednane j po l i tyk i — stwierdza 
większość komentatorów prasowych 
w Bonn, Londyn ie , Pa ry żu i Gene-
w ie . 

„ W ł a ś c i w ą przyczyną j ego decy-
z j i — w y j a ś n i a konse rwa t ywny 
angielski „ D a i l y Express " — jesł 
chęć przec iws tawien ia się pol i tyce 
Ang l i i , która pragn ie os iągnięc ia 
kompromisu 1 porozumien ia z Ro-
sją. Postępując w ten sposób, p. 
Adenauer traci wszelką popular-
ność i w s w y m własnym kra ju i w 
opini i św i a t a " . 



B Ł Y S K O T L I W A K A R I E R Ą C H I R U R G I I S E R C A 

SERCE ZATRZYMANE 
N A 2 G O D Z I N Y 

W 
' YRAZAM głęboki podziw dla 

olbrzymiego wysiłku, jaki zo-
stał dokonany w Polsce w pod 
niesieniu kraju ze zniszczeń, 

wojennych i dla wielkiego postępu, jaki do 
konał się w dziedzinie chirurgii klatki 
piersiowej, a szczególnie w zakresie opera-
cji na otwartym sercu — powiedz ia ł wy-
tiitny cł i i rurg duński prof . Hussfeldt , prze-
m a w i a j ą c w imieniu c ł i l rurgów zagranicz-
nych! na Z jeźdz ie To rakoch i rurgów Po l -
skicłi we Wroc ław iu . 

N a zakończenie za.<! obrad zabrał g łos 
pro f . Popow z B u ł g a r i i : 

— Jestem zaskoczony postępem polskie j 
c ł i i rurg i i k latki p iers iowej w c iągu ostat-
nicli 2 lat. Mater ia ł przedstawiony na t y m 
z jeźdz ie dowodzi ko losalne j pracy, energ i i 
i pomysłowości . Widać , że polscy cł i irur-
dzy sz turmują szczyty wiedzy medyczne j 
i choć pracują w t rudnych warunkach, 
uzyskują wyniki znakomite . Jeśli będą 
w t ym tempie posuwać się dale j , myślę, że 
w niedalekie j przyszłości z a jmą jedno z 
czo łowych miejsc. Dziś już chirurdzy wie-
lu k ra j ów mogl iby brać wzór z Polski . 

Szczególne uznanie chc ia łbym wyraz ić 
pro f . Brossowi z Wroc ł aw i a za zorganizo-
wanie nowoczesnej kl iniki , ale muszę do-
dać, że na uznanie zas ługują również in-
ne ośrodki chirurg i i serca. 

Z j a z d we Wroc ław iu , na k tó ry przyby ło 
oko ło 700 lekarzy z ca łego k r a j u oraz wie-
lu wyb i tnych ch i rurgów zagranicznych, 
poświęcony był specja lnie zagadnieniom 
chirurg i i serca, przy c zym na jw ięce j mie j -
sca poświęcono omówien iu najczęśc ie j 
spotykane j wady serca — tzw. tetra log i l 
Fa l lo ta . L iczne re f e ra ty naukowe stano-
wi ły przegląd dorobku polskiego i poka-
za ły niezwykle szybki postęp. Szczególnie 
interesujący był re ferat p rog ramowy jed-
nego z czo łowych polskich kardiochirur-
gów pro f . W ik to ra Brossa, k ierownika 
kl in ik i ch i rurg iczne j Akademi i Medyczne j 
w e Wroc ław iu . Pod Jego k ierunkiem wy-
konano w kl inice 32 operac je na otwar-
t y m sercu (w tetra log i l Fal lota ) , przy 
czym na uwagę zas ługuje specjalnie wy-
ją tkowo niska śmiertelność — ty lko 3 
pac jentów. U 29 osób operac ja przynio-
sła og romną poprawę stanu ogólnego, 
wydolności f i zyczne j aż do uprawiania 
sportów włącznie. Chociaż mater ia ł ope-
racy jny pro f . Brossa nie jest Jeszcze du-
ży, to procent śmiertelności nie różni się 
od poziomu statystyk światowych. 

Należy dodać, że operacje na otwartym 
sercu — zdobycz chirurg i i z ostatnich 
ki lkunastu lat — wymaga najwyższych 
kwalifikacji chirurgicznych — a więc nie-
zwyk łych umiejętności , śmia łych metod, 
nowoczesnego wyposażenia technicznego, 
zaś operowanie tzw. zespołu Fal lota cech 
tych wymaga szczególnie. 

Serce przestało być nietykafne 
w szybkim postępie nauk medycznych 

szczególną uwagę zwraca na siebie chirur-

g ia serca, k tó ra zrobi ła zawrotną kar ierę 
w c iągu za ledwie k i lkunastu lat, l icząc od 
p ierwsze j s ł ynne j operac j i amerykańsk iego 
ch i rurga dr A. Bla locka, wykonane j w 
1944 r. P o raz p ierwszy uda ła się t rudna 
operac ja , po l ega jąca na zespoleniu tętni-
cy podobo jczykowe j z tętnicą p łucną. 

Od tego czasu w U S A , Ang l i i , F ranc j i , 
Szwec j i i w innych k ra j a ch wykonano już 
setki 1 tysiące operac j i serca, przywraca-
jąc zdrowie ludz iom skazanym na zagładę. 

Dz iś serce przestało być dla ch i rurgów 
nietykalne, dziś ch i rurg śmia ło otwiera 
k latkę piersiową, przecina osierdzie, odłą-
cza duże naczynia krwionośne, a serce 
wy łączone z cb iegu k rw i przesta je praco-
wać 1 na pewien czas Jakby zamiera. W 
czasie t ym ch i rurg przecina serce, wyc i -
na wewnąt r z tzw. zwężenie stożka. Jeżeli 
zaś trzeba, wstawia ła tę ze sztucznego 
tworzywa, zaszywając szkodl iwy o twór 
między komorami serca. N a zakończenie 
zszywa mięsień sercowy, dołącza z powro-
t em naczynia krwionośne — ży ły 1 tętni-
ce, a serce po paru minutach zaczyna 
znowu żyć 1 normaln ie pracować. Opero-
wany będzie Już po tygodniu wstawał , a 
po krótk im okresie rekonwalescencj i wr<>-
cl do aktywnego życia. Będzie Jak gdyby 
nowonarodzony, bez dolegl iwości, k tóre 
przekreślały Jego poprzednie życie. 

Oziębian ie ciała do 28 stopni 
T a k n iezwyk ły wyczyn ch i rurg iczny Jest 

moż l iwy oczywiście t y lko w spec ja lnych 
warunkach , które medycyna stwarza przez 
zastosowanie hipotermi l , a lbo sztucznego 
płuco-serca. 

H ipotermia — inacze j sztuczne oziębie-
nie. osiągana przez ok ładanie c ia ła lodem 
(polega na znanym w f i z j o log i i z jawisku, 
że w temperaturze niższej przemiana ma-
terii zachodzi wolnie j , krążenie krwi słab-
nie, tkanki potrzebują mn i e j t lenu. I m 
niższa temperatura organ izmu, t y m krą-
żenie krwi jest wolnie jsze. Jeżeli ochłodzić 
c iało cz łowieka do temperatury około 28 
stopni, wówczas można bez szkody dla 
organ izmu przerwać krążenie krwi na 8 
do 10 minut . Jest to czas, w k tó rym chi-
rurg po t ra f i wykonać decydujący zabieg 
w wie lu wadach serca. 

Zwolennicy h ipotermi l twierdzą, że w 
najb l i ższych już latach można spodziewać 
się znacznego udoskonalenia metod hipo-
termi l 1 osiągania znacznie nawet niż-
szych temperatur , a więc uzyskiwanie Je-
szcze dłuższego czasu na operowanie . Jak 
wyn ika bowiem z naukowych doniesień, 
można ochładzać o rgan i zm zwierzęcia do 
temperatury nawet plus 13 stopni, co Już 
pozwala na wyłączanie serca na pół go-
dziny 1 d łuże j . 

S z t u c z n e płuco-serce 
Obecnie kardiochirurdzy podziel i l i się na 

dwa obozy. Jeden z n ich opowiada się 

Za chw i l ę ch i rurdzy w łączą do serca p las t ikowe p r z ewody , a krążenie krwi sk ieru ją 
do sztucznego płuco-serca. 

przede wszystk im za stosowaniem hipoter-
mil , drug i zaś — za sztucznym płuco-ser-
cem. 

Wprawdz i e śmiertelność operacy jna p r zy 
stosowaniu maszyny płucno-sercowej Jest 
jeszcze stosunkowo duża (ok. 30 proc.) , to 
Jednak szybki postęp techniczny w kon-
strukc jach oraz doskonalenie w metodach 
operowania da j e nadzieję, że n iedługo Już 
ope iowan ie przy pomocy maszyny zastę-
pu j ące j serce 1 płuca będzie dawa ł o ty l e 
korzyści , że zapanuje w chirurg i i . 

Obecnie na świecie istnie je Już k i lkana-
ście t ypów sztucznego płuco-serca, a ope-
rac je przy ich pomocy Uczy się na tysią-
ce. Maszyna p łucno sercowa pozwala chi-
ru rgom na spokojne operowanie każde j 
wady serca w c iągu ki lkudziesięciu minut . 

by ł y zaś wypadki , że czas ten przedłużał 
się nawet do dwóch godzin. 

Chirurg ia kroczy dziś naprzód wie lk imi 
k rokami 1 jak powiedział przewodniczący 
wroc ławskiego z j a zdu pro f . Bross : 

— Wiele mamy jeszcze problemów do 

rozwiązania, ale możemy być dumni, że 

wiele już dokonaliśmy dla ratowania lu-

dzi od cier}ieA. Patrząc zaś w przyszłość, 

możemy umiało przewidywać dalsze suk-

cesy i niec.graniczone możliwości ncwycH 

pomysłów. I 

Piękno nauki lekarskiej polega właśrria 
na tym. że im dalej się idzie, tym szerszo 
otwierają sią horyzonty. 

M A R E K K O R E Y W O 

OJCOWSKI RENESANS 

K u l m i n a c y j n y moment operac j i w Ośrodku Kard i och i ru rg i c znym, w W a r s z a w i e , 
k i e r owanym przez pro fesora Leona Manteu f f l a . 

DO L I N A O J C O W S K A s łynna jest z ma-
lowniczośc i kra jobrazu i osob l iwo-
ści p r zy rodn i c zych . S ł ynna jest 

r ówn i e ż w podań i l egend, wś ród któ-
rych na jba rd z i e j znana jest historia o 
u k r y w a j ą c y m się w l i cznych tu jaski-
niach królu W ł a d y s ł a w i e Łok ie tku. 

Na końcu k i lkunas łok i l omet rowe j dol i -
ny, na urwis te j srebrnobia łe j skale stoi 
zamek : P i e skowa Skała. Różne by ł y j e g o 
losy, z w y c z a j n i e , jak każdego zamku ob-
ronnego . W c iągu sześciuset lat istnienia 
by ł n i e j ednokro tn ie z d o b y w a n y , łup iony , 
pa lony — i o d b u d o w y w a n y . Zabytek ten 
j ednak t y m różni się od w i e lu innych. . . 
że mia ł szczęście. Bo klęski to j edna spra-
wa . A l e równocześn ie przez ca ły czas 
istnienia nie by ł on n i gdy opuszczony , 
bezpański i z awsze mieszkał tu cz łow iek , 
który tę budowlę ochran ia ł i op i ekowa ł 
się nią. 

Dlatego g d y w roku 1948 pro fesor A l f r ed 
Ma j ewsk i rozpoczą ł prace konserwator-
skie na zamku w P i e skowe j Skale p r zy -
puszczano, iż w c iągu dwóch-trzech lał, 
po n iewie lk ich stosunkowo^ remontach, 
obiekt zostanie odres taurowany . M a m y 
jednak rok 1959... i znowu dziś się m ó w i , 
że ca łkowi te ukończenie b u d o w y nastąpi 
za t rzy lata. Co spowodowa ł o tak znacz-
ne przedłużenie robó t? 

Otóż w czasie prac nastąpił szereg od-
kryć. Na w e w n ę t r z n y m dz iedz ińcu znale , 
z iono pod późn i e j s z ymi murami renesan-
sowe krużganki a rkadowe , l ogg i ę w ido-
kową • inne e l ementy , s t aw ia j ą ce Pies-
kową Skałę na j e d n y m z p i e rwszych 
mie jsc wśród zaby tków architektonicz-
nych po lsk iego renesansu. Oczywiśc i e po-
czą tkowy plan odbudowy stał się nieak-
tualny, zakreś lono n o w y p r o g r a m ; odtwo-
rzenia P i e skowe j Skały w stylu i idrodze-
nia. 

P o dziesięciu latach zamek w y g l ą d a 
dziś tak, jak za czasów Jana Sza f rańca , 
który około 1578 roku, wzo ru jąc się na 
n iedalek im • n i edawno p r z e b u d o w a n y m 
W a w e l u i swo j ą s iedzibę w n o w y m du-
chu zbudował . A l e współczesna odbudowa 
w p r o w a d z a szereg zmian . P r z ede wszyst-

P i e skowa Skała w o d b u d o w i « 

k im zastosowano że lbe towe stropy ( i kon-
strukcję dachu ) by zmn i e j s z y ć n iebezp i « . 
czeństwo pożaru. Za łożono centra lne o-
g r z ewan i e , wodoc iąg i , kana l i zac ję . Nowa 
P i e skowa Skała będz ie już niedługa mu-
zeum sztuki renesansowe j , sale zape łn ią 
się eksponatami z tego okresu. I choć za-
mek leży pozo rn i e , ,daleko od ludz i " , 
z w i e d z a j ą c y c h na pewno nie zbraknie . 
Wszak do o j cowsk i e j do l iny w każdą nie-
dz ie lę p r z y j e żd ża ponad dziesięć tys ięcy 
w y c i e c z k o w i c z ó w . 

Stan is ław C W I E R T N I A K 



TYDZIEK WE FRANCJI 
Generał de GaulTe 

na prowinc j i 
Prezydent de GauUe odbył następną 

z kolei podróż po prowincji , tym ra-
zem odwiedzając Masyw Centralny. W 
Auri l lac 1 Saint-Flour. w Clermont-
Ferrand 1 w szeregu miejscowości 
Ix)lry gen. de Gaulle był przy jmowany 
przez ludność 1 wygłosił kilka przemó-
wień. 

Z przemówień tycii prasa zwróciła 
szczególną uwagę na słowa dotyczące 
Algieri i . Gen. de Gaulle mówił o po-
wołaniu Francj i 1 o rysującej się na-
dziel rozwiązania konf l iktu algiers-
kiego. 

Gen. de Gaulle kilkakrotnie przy-
pomniał też podróż. Jaką odbył w tym 
rejonie w roku 1945 z królem Maroka, 
nazywając go przyjacielem Francj i . 
Przed swoim wyjazdem prezydent de 
Gaulle odbył rozmowę z księciem Mou-
lay Hassan, co miało być przygotowa-
niem do przewidywanego z początkiem 
sierpnia spotkania z królem Moha-
medem V. 

Dyskus ja bez rezoluc j i 
Przez dłuższy czas w Zgromadzeniu 

Narodowym wiele sporów wywołała 
sprawa regulaminu. Spór toczył się 
wokół tego czy interpelacje 1 dyskusje 
w Zgromadzeniu Narodowym mają być 
kończone rezolucjami czy nie. Oczy-
wiście rezolucje takie podniosłyby zna-
czenie parlamentu, którego wpływ na 
rząd Jest według nowej konstytucji 
bardzo nieduży. 

Przeciwko systemowi rezolucji wypo-
wiedział się bardzo stanowczo premier 
Debre i po dyskusji, w której ścierały 
się różne poglądy teza rządowa zwy-
ciężyła. Zgromadzenie Narodowe u-
chwali lo 427 glosami prsieciw 91 regu-
lamin przewidujący debaty bez rezo-
lucji . Ze znacznie silniejszym sprzeci-
wem spotkał się premier Debre w te j 
samej sprawie w senacie. 

Debata algierska 
Najważnie jsza debata obecnego par-

lamentu została nazwana debatą nad 
sprawą algierską. Zwolennicy integra-
c j i z deputowanym Lauriolem na cze-
le przygotowali memoriał zmierzający 
do zujjełnego zespolenia Algieri i z 
metropolią. Zanim ten memoriał zo-
stał rozpatrzony przez Zgromadzenie 
Narodowe, premier Debre rozpoczął 
debatę algierską przemówieniem, które 
określało stanowisko rządu. Premier 
Debre mówił o wolności, demokracji 
i rozwoju Algieri i . Poza tym zaś 
stwierdził, że najpierw musi nastąpić 
pacyf ikacja mil itarna Algieri i . 

Wo jna trwa nadal i nie widać JeJ 
szybkiego końca. Z tą zasadą rozwiąza-
nia mil i tarnego mogą wydać się sprze-
czne — Jak to podchwycił , ,F igaro" — 
oświadczenia gen. de Gaulle 'a, który 
7 ma ja w czasie podróży na prowincję 
mówił : „Sprawa algierska nie t>ędzie 
rozwiązana przez wojnę... Nie osiągnie 
się niczego przez walkę bo nie ma 
wyjścia na te j drodze" . 

Premier Debre autorytatywnie oś-
w l a d c ^ ł , że nie ma żadnych rokowań 
politycznych między F L N 1 rządem 1 
rokowań takich nie będzie. Jedynie 
możl iwy Jest — zgodnie zprojMzycją 
gen. de Gaulle 'a — „pokó j dzie lnych", 
czyli kapitulacja. 

Zdaniem premiera Debre z F U ł ro-
kować nie można, gdyż „reliel ia nie 
m a wartości reprezentacyjnej " . W 
związku z tym dziennik „ L e Monde " 
pisał : „ K i e d y p. Debre odmawia rełje-
111 wszelkiej wartości reprezentacyjnej 
to Jest to prawdziwe na terenie wybor-
czym. A le czy nie ma ona przynaj-
mnie j wartości reprezentacyjnej opozy-
c j i nielegalnej 1 okrutnej, protestu być 

może nieusprawiedliwionego 1 despe-
rackiego, ale któremu gen. de Gaulle 
przyznał odwagę. 50 tysięcy zabitych 
co roku ciągle zastępują nowi. czy 
więc sprawa, która pociąga ty le o f iar 
istotnie Jest tak nic nie znacząca?". 

W Paryżu odbyło się zgromadzenie 
narodowe delegatów z całe j Francj i na 
rzecz i>okoju w Algieri i . Na zebraniu 
tym postanowiono utworzyć narodowe 
centrum koordynacji akcj i na rzecz 
pokoju w Alg ier i i oraz urządzić w o-
kresie od 22 czerwca do 8 lipca ,,Dwu-
tygodniówkę" poświęconą te j akcj i . 

Stra jk i nadal t r w a j ą 
Fala Jednodniowych lub kilkugodzin-

nych strajków demonstracyjnych ogła-
szanych pod hasłem podwyżki płac nie 
ustaje. Strajk metra paryskiego, który 
udał się tak Jak żaden z dotychcza-
sowych strajków, od roku nowych 
rządów we Francj i , był pewnego rodza-
ju egzaminem jedności świata pracy 
1 współpracy różnych central związ-
ków zawodowych na gruncie rewindy-
kacyjnym. Toteż strajk ten prasa rzą-
dowa przy ję ła jako ostrzeżenie, po 
którym mogą przyjść akcje szersze a 
także strajki polityczne. 

; ,Tak zaczynały się wielkie strajki 
w lecie 1953 r. — od b a z y " — pisał 
dziennik „ L e Monde " wskazując, że 
ruch rewindykacyjny wychodzi dziś 
we Francj i od mas a nie od central 
związkowych, które nie potrzebują Już 
występować z inicjatywą a tylko kie-
rują samorzutnie rodzącą się fa lą. 

Rozmowy kolejarzy z przedstawicie-
laml rządu na temat podwyżki płac 
nie dały żadnego rezultatu. Rząd w 
dalszym ciągu sprzeciwia się tym pod-
wyżkom. Wszystkie organizacje syndy-
kalne kolejarzy postanowiły Jednak 
dalej prowadzić walkę rewindykacyjną. 
35.000 metalowców w departamencie 
Loary strajkowało przez dwie godziny. 
11-go czerwca zapowiedziany został 
strajk w hutnictwie Lotaryngi i . 17-go 
czerwca ogłaszają Jako ,,dzień akc j i " 
pracownicy cukrowni. 

Niezadowolenie świata pracy rośnie 
choć min. Finansów Pinay zapewnia, 
że sytuacja gospodarcza kra ju się po-
prawia i że produkcja francuska zbli-
ża się do rekordowego stanu z roku 
1958, zastrzegając się jednak, że ta 
poprawa jest Jeszcze krucha 1 nie-
pewna. 

Związki zawodowe domagając się 
podwyżki płac uważają, że w ten spo-
sób powiększyłby się rynek wewnętrz-
ny na artykuły konsumpcyjne, któ-
rych produkcja szczególnie została u-
derzona z powodu zmniejszonej siły 
kupna zarobków, ,,Niech nam nie za-
rzucają tendencji do in f lac j i — powie-
dział sekretarz generalny Unii syndy-
katów metalowców paryskich Lunet — 
T o nie tendencja Inf lacyjna Jest cięż-
ka. Ciężki Jest kryzys" . 

Aby uchronić ceny od zwyżki wy-
starczyłoby — zdaniem związków za-
wodowych — zmniejszyć choćby nie-
znacznie procent zysków właścicieli, 
które zresztą przy zwiększeniu produk-
cj i 1 tak by wzrosły w liczbach bez-
względnych. 

Jeżeli Już obecna sytuacja gospodar-
cza budzi niezadowolenie to z wielkim 
niepokojem myśli się o Jesieni 1 prze-
widywanej wówczas recesji. Może ona 
nastąpić nawet w czołowym przemyśle 
francuskim, przemyśle samochodowym, 
który na razie w dalszym ciągu ma 
koniunkturę ze względu na zwiększenie 
eksportu. Jednakże konsumpcja wew-
nętrzna 1 tu spadła o 8 procent a w 
miesiącach zimowych być może spad-
nie Jeszcze bardziej. Wtedy trzeba się 
liczyć z koniecznością albo JeJ zmniej-
szenia albo magazynowania wyprodu-
kowanych samochodów do bardziej 
korzystnego okresu. 

I.IST Z MiMAJV 

Jui w k r ó t c e ! ! ! 
WYBIERAMY 

N A J P I Ę K N I E J S Z Ą 
P O L K Ę 
W E FRANCJI 

SZCZEGÓŁY W N A S T Ę P N Y C H NUxMERACH 

Czołem, Stachu! 

I to — podniesionym czo-
łem, iako, ze znowu ludek w 
Polsce chodzi z wypiątą pier-
sią, ponieważ nasi bokserzy 
sprawili innym bokserom la-
nie w Lucernie, zdobyli trzy 
złote medale i nieoficjalne 
mistrzostwo Europy. Nie 
masz pojęcia, jak sukcesy, 
względnie niepowodzenie 
sportowe odbijają się na na-
strojach ludzi. Coprawda 
nasi socjolodzy, którzy w 
ciągu ostatnich lat przepro-
wadzają ogromne ilości an-
kiet na najrozmaitsze tematy 
nie wpadli jeszcze na ten po-
mysł, by zbadać wpływ wy-
ników reprezentacji sporto-
wych na pracę. Jestem jed-
nak przekonany, że wtedy, 
kiedy nasi hokeiści dostawali 
lanie w Pradze albo kolarze 
w Wyścigu Pokoju wydaj-
ność pracy zmniejszała się, 
a wtedy, gdy lekkoatleci lub 
bokserzy zwyciężali — rosła. 
Bokserzy, no bokserzy — 
zawsze byli ćCobrze — i jak 
powiadają fachowcy od spor-
tu w swojej gwarze: Europa 
czuje respekt przed polskimi 
pięściami. Ale tu ni stąd ni 
zowąd na mistrzostwach Eu-
ropy w gimnastyce wyskaku-
je równocześnie z bokserami 
panna Natalia Kotówna i też 
zdobywa złote medale. Tym-
czasem w gimnastyce na o-
gół. nie licząc kilku pomniej-
szych sukcesów, byliśmy 
Sli. Masz pojęcie! Okazuje 
się, że nauczyliśmy się rów-
nież gimnastykować, co zno-
wu nie jest tak bardzo dziw-
ne, skoro dzień powszedni 
daje sporo ku temu okazji, 
że wymienię chociażby jed-
ną: dojazd i powrót do pra-
cy na stopniach zatłoczo-
nych tramwajów, autobusów 
czy trollejbusów. Czysta ak-
róbatyka! Niestety, sprzętu 
komunikacyjnego mamy jesz-
cze wciąż za mato. 

Zostawmy jednak te roz-
ważania sportowe (trzeba na-
szym kolegom z kolumny 
sportowej też zostawić jakiś 

temat — chcę Ci donieść, 
mój miły, że okradziono 
mnie. W nocy z 30 na 31 ma-
ja, punktualnie o godzinie 
12.00 skradziono mi... godzi-
nę snu! Stało się to w ten 
sposób, że kazano w Polsce 
przesunąć wszystkie zegary 
o godzinę naprzód, wprouxt-
dzając tak zwany czas letni. 
Oficjalna, urzędowa PAP 
(Polska Agencja Prasowa) 
napisała w związku z tym w 
oficjalnym, urzędowym ko-
munikacie, że „teoretycznie 
spaliśmy o godzinę krócej". 
Lipa! — mówiąc po war-
szawsku. Nie teoretycznie, 
ale zupełnie praktycznie : 
skoro bowiem umówiłem się 
w niedzielę. 31 maja, na mo-
torówkę na Wiśle na godzi-
nę 9-tą, musiałem wstać o 
7-ej (według dawnego czasu), 
a nie o 8-ej, by zdążyć. Cala 
pociecha, że 4 października 
zwrócą mi tę skradzioną go-
dzinę i cofną znów zegary, 
wprowadzając czas zimowy. 
No, ale godzę się z tą kra-
dzieżą. bo to lato — i tak 
wstaje się wcześniej — a 
poza tym ekonomiści wyli-
czyli, że daje to ogromne 
oszczędności w węglu i tak 
dalej. Proszę bardzo, gotów 
jestem dać swoją godzinę na 
tę letnią pożyczką narodo-
wą. 

Tej samej nocy, kiedy 
zmieniał się czas w Polsce, 
nastąpiła jeszcze jedna zmia 

na : zmiana cen niektórych 
artykułów oraz taryfy kole-
jowej. Na ten temat muszą 
Ci donieść parę słów: w 
Polsce ceny ukształtowały 
się w ubiegłych latach nie 
zawsze tak, jakby to naka-
zywał zdrowy rozsądek: przy 
niektórych artykułach są 
zbyt wysokie, przy innych 
zbyt niskie. Dam Ci przy-
kład. dotyczący właśnie os-
tatniej zmiany ' cen: mięso 
trafia do konsumenta miej-
skie03 przede wszystkim za 
pośrednictwem państwowego 
handlu. 

W ciągu ostatnich kilku 
lat państwo kilkakrotnie pod-

wyższało ceny skupu żywca 
wołowego, to znaczy płaciło 
coraz więcej za woły produ-
centom-chłopom. Natomiast 
detaliczna cena sprzedaży 
mięsa nie ulegała zmianom. 
Rezultat był taki. że — z 
jednej strony państwo do-
płacało do każdego kilogra-
ma sprzedanej wołowiny, z 
drugiej zaś — ceny na ryn-
ku niepaństwowym były o 
wiele wyższe od cen. pań-
stwowych. Dlatego też ludzie 
rzucali się na ,,państwową" 
wtolowinę i było jej w rezul-
tacie brak. Podwyższenie cen 
wołowiny według zdrowego 
rozsądku było potrzebą 
chwili. 

Podobnie z przejazdami 
koleją, do których państwo 
dopłacało. Eksploatacja Ko-
lei kosztowała drożej niż do-
chody państwa z biletów — 
do każdego biletu trzeba by-
ło dopłacać. Dlatego też pod-
wyższono ceny biletów kole-
jowych. 

Podwyższenie ceny wo-
łowiny t taryfy osobowej 
na kolejach zostało zrówno-
uxiżone obniżką cen ryżu i 
śledzi oraz wielu artykułów 
przemysłu lekkiego. Cena ry-
żu spadła z 13 zł. do 8 zł. 
za kilo. względnie z 16 zł. 
na 10 zł. (zależnie od gatun-
ku). a śledzi z 13.10 zł. na 
10 zł. i z 11.10 zł. na 8 zł. 
(też zależnie od gatunku). 

Obniżka cen niektórych tka-
nin. odzieży, obuwia, poń-
czoch itd. wynosi od 6 do 
30 procent. 

W ubiegłym tygodniu pi-
sałem Ci o bohaterskim ro-
botniku wrocławskim Ed-
wardzie Witkowskim, któ-
ry wyrwał małego Krzysia 
z łap polarnych niedźwie-
dzi we wrocławskim ZOO. 
Witkowski został oznaczo-
ny Złotym Krzyżem Zasłu-
gi i 'otrzymał odznakę 
,,Przyjaciela Dziecka". 

Ściskam Cią 

MARIAN 

PARYSKIE W Y S T Ę P Y 
WARSZAWSKIEJ «LALKI» 

Równocześnie z występami teatrów dra-
matycznyci i na scenie teatru Sarah Bern-
hardt odbywa ją się, również w ramach 
Teatru Narodów, występy teatrów lalko-
w y c h w Petlt-Theatre de Par is przy ulicy 
Blanche. Jest wielką zasługą kierownic-
twa Teatru Narodów pp. Julien i Planson, 
że tej pomi jane j często 1 zapomniane j 
przez krytykę dziedzinie sztuki teatralnej 
dali możność międzynarodowej konfron-
tacj i osiągnięć. I n ie tylko. Już samo u-
dzielenie marionetkom sceny Teatru Na-
rodów pociąga za sobą większe zainte-
resowanie tą piękną sztuką we wszyst-
kich kra jach. 

Przedstawienia Teatru , ,Lalka" z War -
szawy oczekiwane były z wielką niecier-
pl iwością. Marionetki polskie znane są 1 
cenione na całym świecie i często biorą 
pierwsze miejsca na międzynarodowych 
fest iwalach. Wie lu la lkarzy francuslłich 
przybyło do Paryża , nieraz z dalekiej 
prowinc j i , po to tylko by mleć możność 
zapoznania się z polskimi przedstawie-
niami. 

P ierwsze z nich — ,,Guignol w tarapa-
tach" jest mnie j udane. Jan Wi lkowski , 
dyrektor, autor 1 zarazem aktor teatru 
, ,La lka" przygotował wstęp do przedsta-
wienia i pewne wstawki specjalne dla 
publiczności francuskiej . I ten wstęp 
grany zresztą po francusku, zaważy ł na 
przedstawieniu. Zle. 

Szkoda, że nie przywiez iono ,,Guignola 
w tarapatach" w wers j i warszawskie j . 
Piękne lalki i przygody Guignola nie mia-
łyby niepotrzebnej 1 niezręcznej oprawy . 

Dobrj-m momentem w Guignolu jest 
łwzpośrednie wc iąganie w idzów (dzieci ) 
do akcj i scenicznej. Tak na przykład 

sprytny Guignol wydosta je się z więzie-
nia 1 zamyka w nim swoicii dręczyciel i . 
Ci proszą go o litość. Jak ma postąpić 
Guigno l? Wypuścić ich z klatki czy za-
trzymać ? Tu aktor, prowadzący przedsta-
wienie, zwraca się o radę do publiczności. 
Ciekawe, że dzieci są najczęściej mało po-
błażl iwe. . 

,,Grajek Zwy r t a ł a " to oparta na wierszu 
Te tmajera historia starego muzykusa gó-
ralskiego, który umiera i dostaje się do 
nieba. Święci 1 An io łowie tak rozmiłowu-
Ją się w pieśniach i historiach góralskich, 
że przestają śpiewać pobożne kantyczkl i 
nucą tylko góralskie melodie. Święty 
Piotr, sam zresztą pod urokiem Zwyrta-
ły, przerażony zgóralszczeniem nieba, 
prosi go, by wróci ł na z iemię. Zwyrtała 
uszczęśl iwiony wraca w góry . Całość fa-
buły ł przedstawienia Jest bardzo poety-
cka i ba jkowa. Dekoracje i kostiumy ma-
rionetek oparte na autentycznym folklo-
rze zakopiańskim, autentyczne pieśni gó-
ralskie dodają przedstawieniu uroliu. In-
wenc ja j ego twórcy, Jana Wi lkowsklego, 
jest zadz iwia jąca. Nie ma ani jednej 
chwi l i znużenia w czasie trwania spek-
taklu. P o j a w i a j ą się ciągle n o w e ele-
menty. Dzwony, kiedy Zwyrta ła zbliża się 
do nieba, chmury, ptaki, to aniołek tu, 
to diabeł fam, to kwiat ,to nowa postać. 
Zebrana publiczność długo po przedsta-
wien iu oklaskiwała aktorów, którzy uka-
zali się na pożegnanie t r zymając w ręku 
marionetki, urzekające sałę. 



R O S T 

• O b c h o d y 15-lecia Pol-
s k i L u d o w e j 

Pr e z yd ium Ogólnopolskiego Ko-
mitetu Frontu Jedności Narodu, 
poszerzone o dz ia łaczy z różnyoł i 
stron Kra ju , obradowało w W a r -
s zaw i e nad pr zygo towan iami do 
obchodów, piętnastolecia Odrodze-
n ia Polski , p r zypada jącego w dniu 
22 l ipca tego roku, oraz nad przy-
go towan iami do obchodów Tys iąc-
lec ia Państwa Po lsk iego 1 budo-
wą Szkół Tys iąc lec ia . Przewodni -
czący Prezyd ium, a zarazem prze-
wodn iczący Rady Państwa, Alek-
sander Zawadzki wyg łos i ł przemó-
wien ie , w którym, omaw ia j ą c do-
robek piętnastolecia, między inny-
m i stwierdzi ł : 

„ Pa t r i o t y c zne masy wychodź-
stwa polskiego odczuwają słuszną 
dumę z faktu, iż wewnętrzna i za-
graniczna pol i tyka Polski Ludowe j 
budzi szacunek opini i publ icznej 
świata, że Polska uważana jest 
dziś za czynnik pokoju i zbliże-
nia. Dlatego też święto 22 Lipca 
jest i będzie w coraz w iększym 
stopniu świętem Po laków, rozrzu-
conych po ca łym świecie.** 

P o re feracie .\Ieksandra Zawadz-
k iego na temat zadań komitetów 
1 dz ia łaczy Frontu iednoścl Naro-
du oraz po re feracie wicemarszał-
ka Se jmu, Zenona Kliszki, o us-
prawnien iu akcj i na rzecz iMidowy 
Szłiół Tysi i jc lecia, wyw ią za ł a się 
obszerna dyskusja, w której zaliie-
ra l i głos przedstawicie le partii po-
l i tycznych, polskiego świata nauki 
1 organ izac j i społecznych (między 
innymi Cłirześci jańsl i iego Stowa-
rzyszenia Społecznego) . 

W wyn iku obrad Prezyd ium O-
gólnopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu podję ło trzy waż-
ne uchwały . 

P i e rwsza z nich w z y w a ł iomite-
ty i dz ia łaczy Frontu Jedności Na-
rodu do udziału w przygotowa-
niach obchodów ló-lecia Polski 
Ludowe j . Druga uchwała dotyczy 
usprawnienia akcj i budowy Szkół 
T j s i ą c l e c i a . Trzec ia uchwała oce-
ni ła wyn ik i zbiórki na Fun-
dusz Grunwaldzki na który wpły-
nęło 27.890.350 złotych. Suma ta za-
bezpiecza wznies ienie pomnika na 
Po lu Grunwaldzk im. Zostanie za-
gospodarowany teren b i twy grun-
wa ldzk ie j i odbudowane muzeum 
kopernikowskie we Fromborku. 

^ Byl i j e ń c y z M u r n a u 
b u d u j ą s z k o ł ę 

z okaz j i czternastej rocznicy os-
woł>odzenia obozu j eńców w Mur-
nau odbyło się w Wars zaw i e spot-
kanie, w którym wz ię ło udział po-
nad czterystu l>ylyeh j eńców z te-
g o Of lagu. Postanowi l i oni zbu-
dować w Miec ł iowie szkołę-pomnlk 
wdzięczności w zamian za pomoc, 
z jaką podczas wo jny przyszła im 
ludność miasta I powiatu Miechów 
wysy ł a j ą c systematycznie paczki 
żywnośc iowe . 

W wyn iku spotkania powzięto 
równ ie ż postanowienie utworzenia 
koła środowiskowego był.\ch jeń-
ców wo jennych z O f lagu w Mur-
nau. Będzie ono działało przy Za-
rządz ie Związku Bo jown ików o 
Wo lność i Demokrację . 

• „ S z u k a m y s z t a n d a r ó w 
z w r z e ś n i a 1 9 3 9 " 

W y s t a w ę z okaz j i dwudziestej 
rocznicy karn^panil wrześn iowe j ro-
ku 193<> zorganizuje Muzeum W o j -
ska Po lsk iego w Warszaw ie . Po-
czesne miejsce na wys taw i e za jmą 
sztandary pułkowe, a także uzbro-
jenie, mundury wo j skowe i różne 

Inne pamiątki wo j skowe , przecho-
wane podczas lat okupacj i . 

Ostatnio popularna warszawska 
gazeta popo łudniowa „Express 
W i e c z o r n y " ogłosi ła a p e l : Szuka-
m y sztandarów z września 1939 ro-
ku. W oparciu o dane, uzyskane 
z Instytutu His torycznego imien ia 
gen. W ł . Sikorskiego w Londynie , 
dziennik ten podał spis zaginio-
nych sztandarów. 

• W c z e ś n i a k ! i poń-
c z o c h y 

Wcześn iak ! opóźn i ły p lanowany 
termin rozpoczęcia produkcj i w 
nowe j wy twó rn i pończoch w Łę-
czycy (wo j ewódz two łódzkie ) . 

W Łęczycy przysz ły na świat w 
szpitalu bl iźniaki przedwcześnie 
urodzone i trzeba j e byio umieścić 
w inkubatorze, o g r z e w a n y m elek-
trycznością. 

W tym samym zaś czasie zakoń-
czono prace przy budowie nowe j 
wy twórn i pończoch, położonej nie-
daleko szpitala. Wy twórn i a mia-
ła być przyłączona do sieci elek 
t ryczne j wysok iego napięcis wy-
maga ło to ]ednal< przerwania na 
bardzo lirótki czas d o p ł y w i prądu 
w sieci, zas i la jące j między innymi 
inkubator z wcześniakami, co mo-
głoby niekorzystnie od|)ić się na 
ich zdrowiu. Zdecydowano więc 
prze.sunnć o sześć tygodni termin 
uruchomienia wy twórn i , aby ura-
tować życ ie dzieci . 

• R o z b u d o w a u z d r o w i s k 
po lsk ich 

81 tysiące osób będzie się leczyć 
we wszystkich polskich uzdrowis 
kach w sezonie letnim tego roku. 
W świnoujśc iu będzie oddane do 
użytku kuracjuszy nowe sanato 
riurn na 120 miejsc i zakład przy-
rodoleczniczy. w Kołobrzegu, w 
odbudowywanym uzdrowisku dzie 
c i ęcym uruchomi się 150 no 'vych 
mie jsc . W Kamieniu Pomor .k im 
leczyć się będzie 160 kuracjuszy. 

Do przy jęc ia chorych przygo to 
wu ją się również uzdrowiska na 
Do lnym Śląsku kończy się już re-
mont n ieczynnego dotychczas za-
kładu przyrodoleczniczego w Ląd 
ku-Zdroju. 

Duże sanatorium przeciw-gruźł i-
cze na 800 miej.sc powstało w mie j -
scowości T o r z y m (wo j ewódz two 
z ie lonogórskie ) . Zostanie ono wy-
posażone w nowoczesne urządze-
nia do leczenia chirurg icznego 
klatki p iers iowej . Uruchomi się 
tam również pracownię bakteriolo-
g iczną, chemiczną i rad io log ic iną . 

K U L T U R A L N Y HANDEL 

w stoisku „ L Inguaphone " . 

\ A ^ SZESC1V salach warszaw-
\/\/ skiego Pałacu Kultury, na 
' ' powierzchni ponad S tysią-

cł rfietrów kwadratowych w 105 
stoiskach rozmieszczone około 36 
tysięcy książek nadesłanych przez 
1500 firm wydawniczych z 24 kra-
jów. Tak w największym skrócie 
przedstawia się to, do oficjalnie 
nazywa się IV Międzynarodowymi 
Targami Książki, które uroczyście 
otworzył 30 maja br. minister 
handlu zagranicznego — Witold 

Trąmpczyński. 
Niezwykle ciekawie przedstawia 

się dział francuski. Osiem firm 
wydawniczych z Paryża zarezer-
wowało 200 m. kw. na swoje eks-
ponaty. Firma Artaud, Etablisse-
ment Braun i Comité Perma-
nent des Expositions de Livres et 
des Arts wystawiają książki prze-
ważnie z dziedziny sztuki, poza 
tem Ode'on prezentuje najnowszą 
francuską beletrystykę. Dzieła 
naukowe wystawiają Presses Uni-
versitaires , de France, Edition 
Hermann i Editeur Dunod. Tra-

dycyjnie wystawia też swoje wy-
dawnictwa Librairie Larousse. O-
gółem paryskie firmy wydawnicze 
wystawiają 3.230 książek nie li-
cząc periodyków. 

Wystawiane są jedynie te dzie-
ła, które ukazały się przy końcu 
ubiegłego roku względnie w cią-
gu obecnego półrocza. O dopusz-
czeniu książki na wystaivą decy-

Pro f . Kotarbiński, prezes Polskie j Akademi i Nauk, na wystawie . 

duje specjalna Komisja Kwalifi-
kacyjna przy Międzynarodowych 
Targach Książki. Łącznie zakwa-
lifikowano 35.000 tytułów, zarów-
no naukowych jak beletrystycz-
nych, w tym 28.000 zagranicznych. 

Po raz pierwszy w tym roku 
zwiedzający Targi Książki mogą 
składać indywidualne zamówienia 

na zakup zagranicznych urydaw-
des Arts wystawią książki prze-
złotych za dolara. Ministerstwo 
Komunikacji przyznało 33 procen-
tową zniżkę kólejou^ dla osób z 
zagranicy przybywających do War 
szawy na Targi Książki. 

(acz.) 
Zdjęcia: JAN KOS IDOWSKI 

• C e m e n t z N o w e j H u t y 

Mil ion ton wysokogatunkowego 
cementu budowlanego rocznie pro-
dukować będzie wie lka cementow-
nia w Nowe j Hucie. Do produkcj i 
cementu wykorzys tany zostanie 
żużel w ie lkop iecowy , co pozwo l i 
na uzyskanie specja lnego rodza ju 
tak zwanego cementu hutniczego, 
odpornego na działanie w i lgoc i 1 
wody . U ż y w a n y on będzie p r zy 
budowie zapór wodnych, falochro-
nów i mostów. P r z ew idu j e się, że 
po uruchomieniu cementownia 
jeszcze w tym roku wyprodukuje 
300 tysięcy ton cementu. 

^ T r a m p y dla Brazy l i i 

10 t rampów dla Brazy l i i po 5200 
D W T wybudu je Stocznia Gdańska. 
P race przy budowie p ie rwszego 
statku Już rozpoczęto, a cala seria 
zakończona zostanie w roku przy-

szłym. Nowe t rampy opalane będą 
ropą. O t r zyma ją one nowocześ-
niejszą sylwetkę niż statki budo-
wane poprzednio. 

^ W i e j s k i zespół p ieśni i 
t ańca 

W i e ś Sarnaki ( w o j e w ó d z t w o 
warszawsk ie ) zdobyła sobie sła-
wę dzięki istnie jącemu tam zespo-
łowi pieśni i tańca, który często 
występuje w radio, w y j e ż d ż a na 
występy do różnych mie jscowośc i 
i szczyci się w ie loma nagran iami 
płyt. Mieszkańcy Sarnak, pragnąc 
zachęcić turystów do odwiedzan ia 
Ich wsi uruchamiają obecnie gos-
podę ludową, urządzoną wed ług 
reg ionalnych wzo rów podlasklcłi . 

• Dla wygody gospodyń 
w i e j s k i c h 

Przeszło 100 wie jsk ich wypoży -
czalni sprzętu gospodarstwa domo-
w e g o istnieje już w dolnośląskich 
wsiach. Za niewie lką opłatą gos-
podyn ie wie jsk ie mogą tam wypo-
życzyć między innymi pralki elek-
tryczne 1 odkurzacze. Gminne 
Spółdzie lnie , ,Samopomocy Chłop-
sk i e j " zamierza ją uruchomić dal-
sze punkty wypożyczan ia sprzętu, 
które powstaną w e wszystkich 

większych wsiach w o j e w ó d z t w a 
wroc ławsk iego . 

^ K w i t n ą róże 

Zakwi t ł y p lantac je róży fałdzl-
stol istnej pod Nowogardem i T y -
chowem (wo j ewódz two szczeciń-
sk ie ) . Pow ie r zchn ia tamtejszych 
plantacj i róż wynos i 17 hektarów. 
Jesienią zbiera się tam owoce ró-
ży , dostarczane dla przemysłu far-
maceutycznego (do wyboru pre-
paratów w i t am inowych ) oraz dla 
przemysłu spożywczego. 

• D w u n a s t o ł e t n i a 
p o z y t o r k a 

kom-

Duże zainteresowanie meloma-
nów wzbudz i ) zapowiedz iany kon-
cert orkiestry Pańs twowego Lice-
um Muzycznego w Bielsku-Białej 
(wo j ewódz two katowickie ) . Pod-
czas koncertu zostały wykonane 
między Innymi kompozyc je 12-let-
niej uczennicy tej szkoły — Bogu-
s ławy Chojnackie j . Uzdolniona 
dz iewczynka dy r ygowa ła również 
orkiestrą. P i e rwsze utwory Bogusi, 
skomponowane przez nią przed 
czterema laty, g rane już by ł y na 
koncertach szkolnych. 

^ K r ó l e s t w o j a skó łek 
Kró les twem jaskółek można na-

zwać most na rzece Bóbr w pobli-
żu elektrowni wodne j w Dychowie 
(wo j ew . z ie lonogórskie ) . Wzdłuż 
gzymsu mostu, l>ezpośrednio nad 
wodą jaskółki zbudowały sobie 
przeszło pół tysiąca misternie ule-
pionych gniazd. 

• C i e s z y n - Babia C ó r a 
N o w y m szlakiem z Ciesżyna po 

Babią Górę wędrować będą wkrót-
ce turyści. Obecnie t rwa ją prace 
przy wytyczan iu nowe j trasy, któ-
ra przebiegać będzie wzdłuż gra-
n icy państwowej polsko-czecho-
słowackie j w rejonie K iczory - Is-
tebna - Jaworzynka - Zwardoń. 

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 120 fr . 
półrocznie 3 4 0 fr . 

rocznie 7 8 0 fr . 



W S T O D Z I E S I Ą T Ą R O C Z N I C Ę 

M I C K I E W I C Z O W S K A 
T R Y B U N A L U D Ó W 

Adam Mickiewicz. 

W Y M O 
F A K T 
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Ó W 

.D PRZESZŁO STU LAT Bi- czas w stan l ikwidacji . 
^ ^ bliołeka Polska w ParyZu w okresie międzywojennym Bi-

stanowi zbiornicę pamiątek bHoteka utrzymywana była z bud-
narodowej^ kultury,^ P » ' ^® » » ' " » ' « « » Państwa Pol- redakcyjn^o wchodzili przedsta-

" —'— *•• - . - - . . i jyjgjgjg Francji, Polski, Niemiec, każdego Polaka-patrioty. Stanowi skiego, a pełnię praw nad nią 
ona zarazem symboliczny wyraz wykonywała instytucja z siedzibą 
ductiowych związków łączących 
Francję i Polskę na przestrzeni 
wieków. 

- r - r lOSNĄ 1849 roku ukazał 
1 / 1 / się w Paryżu pierwszy nu-
' ' mer wydawanego w języku 

francuskim czasopisma „Tribune 
des Peuples". Pismo to wychodzi-
ło zaledioie kilka miesięcy, gdyż 
Ludwik Napoleon, ówczesny pre-
zydent Francji uznał, że prowa-
dzi ono politykę sprzeczną z po-
lityką jego rządu « jest niebez-
pieczne. 

Od ukazania się pierwszego nu-
meru minęło więc już przeszło 
110 lat. Być może, że pamięć o 
tym efemerycznym czasopiśmie 
zupełnie zaginęła w prasie fran-
cuskiej. Warto jednak przypom-
nieć je, gdyż i dziś jeszcze, mimo 
swego krótkotrwałego istnienia, 
przynosi ono zaszczyt i Francji i 
Polsce. Francji dlatego, że mogło 
się ono ukazywać w tym kraju, 
wówczas jednym z nielicznych o-
środków najT^ardziej postępowej 
myśli, Polsce — ponieważ na cze-
le tecfo czasopisma stał wielki 
poeta-emigrant, — Adam Mickie-
wicz. 

„Tribune des Peuples" — „Try-
buna Ludów" — powstała w rok 
po „wiośnie ludów", to jest w 
rok po okresie krótkotrwałych, 
ale budzących nadzieję na wolność 
rewolucji ludowych. W roku 1849 
nadzieje zaczynały gasnąć. Rządy 
mocarstw europejskich, zwłaszcza 
zaś rządy państw, które, jak Ro-
sja, Austria i Prusy, zagarnęły 
dla siebie mniejsze nar'ody — 
wzmocniły swoje panowanie. Sta-
rano się wyeliminować ze słow-
nictwa takie pojęcia jak ..naród", 
..lud". ..prawo" na rzecz wszyst-
ko obejmującego pojęcia „pań-
stwo" i ..rząd". 

..Trybuna Ludów" powstała z 
• inicjatywy międzynarodowej grupy 

emigrantów. W skład kolegium 

poruszała jednocześnie wszystkie 
problemy, które domagały się tak-
że rozwiązania w Polsce. 

Adam MickieuHcz — odważny I 
ofiarny kierownik ..Trybuny" na-
pisał do niej około 100 różnych 
artykułów. Mimo że od chuńli ich 
napisania minął już wiek i dziś 
ieszcze zadzimają one trafnością 
w ocenie ówczesnych zagadnień. 
Rozważał w nich politykę Waty-
kanu, stosunki Rosji carskiej z 
innymi narodami, pisał w sprawie 
ruchów wolnościowych we Wło-
szech i Niemczech. W artykule 
pod tytułem ..Chłopi" wyraża po-
gląd. że chłopstwo ma pełne pra-
wo do udziału w rządzeniu kra-
jem. Uważał, że podstawą społe-
czeństwa jest lud — ..lud — to 

jest robotnik i żołnierz, bluza II 
mundur". W artykule ,,Orlea-
nizm" poddaje krytyce moralność 
rządzącego wówczas mieszczań-
stwa, twierdząc, że podstawą tei 
moralności jest przede wszystkim 
kryterium „ile to przyniesie". 

Artykuły Mickiewicza są cenne 
dla Polaków nie tylko jako świci-
dectwo jegto postępowych poglą-
dów. ale także jako dokument je-
go doskonałego pióra. Każdy ar-
tykuł — to dzieło publicystyczne, 
pełne nieodpartej logiki. pisane 
pięknym językiem. O ..Trybunie 
Ludów" uczą sią dzieci polskie w 
szkole jako o jednym z najpięk-
niejszych dowodów świadczących 
o udziale Polaków we wspólnych 
sprawach wszystkich narodów. 

»n a aiM ttm. : Itfit 
„Lu'l'-A.a.r.i-^ 

TBIBDVE DES 
^-ns- t 

Belgii, Włoch i Hiszpanii. Pismo 
postawiło sobie za cel ambitny i od-
ważny: mimo coraz trudniejszych 
warunków politycznych, jakie za 
panowały również we Francji, 
bronić sprawy wolności narodów 

w Kraju. 
Pełne uznanie tego stanu fak-

tycznego 1 prawnego przez Fran-
Tym bardziej przykry jest fakt, cję znalazło wyraz również w do-

żo w czternaście lat po drugiej kumencie polsko-francuskim, pod- : równości społecznej. Cel ten żo-
wojnie światowej prawo gospo- pisanym po ostatniej wojnie, a; stał wyrażony najpełniej w czoło-

kulturalno- mianowicie w Konwencji kultu-! wym artykule pierwszego numeru 
Polsce ralnej z 19 lutego 1947 roku. ! ..Trybuny" — w artykule ..Nasz 

Ludów" była więc 
Bibliotekę jako należącą do Pol-. ^ .p^^i międzynarodo-

kademii Umiejętności w Krakowie, skiej Akademii Umiejętności i sta-! wym. Nie służyła jednemu naro-
Obecnie sprawa ta jest przed- wia Bibliotekę na płaszczyźnie; dowi, nie służyła również tylko 

miotem procesu przed Sądem A- „państwowych polskich instytucji; Polsce. Poruszając jednak takie 
pelaoyjnym w Paryżu. I należało, naukowych". ! sprawy, jak prawo do wolności 
by jedynie czekad na orzeczenie ^ak więc Układ z 1947 roku no-! '^^If®^" 

'"'":fófn'ak̂ azu\rzXara'oT: ' ' rell^ma'stltintZ^^^loł^z^^^ 
nie, które nakazuje zabrać głos w p^zez nie ratyf ikowany, wiąże o-; 

bie strony Jeśli chodzi o uznani^ 
prawnego charakteru Biblioteki ja-
ko jednej z „państwowych pol-

darza tej placówki 
naukowej przysługujące 
nie zostało dotąd przekazane pra-
wowitemu właścicielowi, to jest A' 

tej sprawie. Zdarzeniem owym 
Jest rezolucja uchwalona w ubie-
głym tygodniu w Zgromadzeniu 

Strona tytułowa „La Tribune des Peuples" z 15 marca 1849. 

Narodowym na wniosek p. Rene instytucji naukowych 
Ńa sytuację prawną Biblioteki 

nie mogą mieć żadnego wpływu 
Plevena, usiłująca wywrzeć pres-
ję w kierunku nie przekazania 

, , , , - . _ . . wewnętrzne zmiany strukturalne Warto przypomnieć na potwier- * . . . r 
r ^ f- « ... A v o s n > i • MAleUlAOA MOll-dzenie tych faktów, że natych- w organizacji polskiego życia nau-

praw gospodarowania Biblioteką „ ¡ ^ g , zakończeniu działań wo- " " " ' f ® " ' powstanie Pol-
Polsce. Jennych w ostatniej wojnie świa- skiej Akademii Nauk, skoro uz-

nano Bibliotekę jako państwową Przedstawiciel rządu francuskie ' j,biory Biblioteki, które o- . , . . 
go, minister Informacji p. Frey, ^upant hitlerowski zawlókł do '"Stytucję naukową, 
oświadczył przed Parlamentem, że poism^ władze polskie przekazały Całej przeto sprawie wniosko-
sprawa Jest w rękach sądu I rząd Bibliotece. W ten sposób 353 skrzy- dawcy wspomnianej rezolucji na-
francuski nie może i nie zamie- „¡^^ ^ „ „ ¡ j , , 40.569 tomów ksią- dali barwę polityczną, zastrzega-
rza wpływać na wymiar sprawie- ., j j g moczników i czasopism, jąc wprost, że nie o stan prawny 
dliwości, który posiada jak wia- g^g rękopisów, 52 teki i wiele in- i nie o racjo prawne Im chodzi, 
domo konstytucyjnie zagwaranto- „ ,, jeszcze cennych zbiorów, -
waną niezawisłość. papiery Mickiewi- ^ - ^ ^ ^ i r T s z t Ł i r s " ; : : 

Mimo to rezolucja zostata przez cza, wróciły z Polski do Paryża. 
Zgromadzenie Narodowe przyjęta. Ponadto władze polskie już w 
co skłania nas do przypomnienia pierwszym okresie przeznaczyły 

sunki międzypaństwowe na nor-
mach prawnych bywają oparte, a 
jeśli idzie o polsko-francuskie sto-

szeregu faktów historycznych, poważne kwoty na remont znisz- polityczne, to w Zgromadze-
twiadczących niespornie do kogo czonego budynku I na konserwa-
należą prawa gospodarzenia BI- c ję niszczejących zbiorów. „ „ . . „ . . . . . . . „ . . . _ 
blioteką. wszystko to działo się z myślą francusko-polskiej. 

Po pięćdziesięciu latach swego o rozwijaniu współpracy kultural-
istnienia. Biblioteka Polska w Pa- nej polsko-francuskiej, dla której ' J " * " " " " 
ryżu na mocy odpowiedniego aktu Biblioteka Polska w Paryżu sta- ^aj « Zgromadzeniu 
prawnego przeszła z rąk Towarzy . nowi placówkę pierwszorzędnej « po laków" którym 
•twa Historyczno-LIterackiego na wagi .Powszechnie też wiadomo, " / ^ " „ ^ " " ^ h i Ò s i ?odeb^a i BÎ^MO-
własność I we władanie Akademii że w Polsce znajduje się szereg 
Umiejętności w Krakowie. Sankcji dalszych zbiorów z Biblioteki pa-
temu aktowi udzielił ówczesny ryskiej, które czekają na zakoA- Do występowania w imieniu 
Prezydent Francji, a Towarzystwa czenie procesu, aby powrócić na emigracji nie mieli tytułu, bo zna-
łUstoryczno-LIterackie weszło wów-qua i d'Orleans. komita część polskiego wychodż-

niu Narodowym istnieje liczna 
parlamentarna grupa przyjaźni 

Niektórzy z mówców podczas de-
usiłowali 

występować w imieniu tak zwa-

stwa we Francji zdaje sobie spra-
wę, że Biblioteka paryska może 
istnieć i rozwi jać się jedynie w 
powiązaniu z krajem a nie w ode-
rwaniu od kraju. Od szeregu też 
lat istnieje całkowita możność 
współpracy emigracji z krajem na 
płaszczyźnie kulturalne] i nauko-
wej . 

Tylko wówczas gdy Biblioteka 
Polska wróci do prawowitego wła-
ściciela, wróci również do pełnej 
świetności. Wtedy będąc łączni-
kiem między Francją i Polską sta-
nie się równieź łącznikiem między 
emigracją i krajem, służąc idea-
łom, które przyświecały ludziom 
Wielkiej Emigracji gdy po Po-
wstaniu Listopadowym zakładali 
Bibliotekę Polską w Paryżu. 

Tego wszystkiego ,iie mieli na 
uwadze mówcy, którzy sprawą Bi-
blioteki Polskiej chcieli posłużyć 
się w swych wewnętrznych spo-
rach. Ale w te z kolei sprawy 
my się nie mieszamy, traktując je 
jako wewnętrznie francuskie. 

Przy okazji warto natomiast pod-
kreślić, że rzadko który kraj czyni 
tyle co Polska dla pielęgnowania 
pamiątek kultury narodowej, mało 

gdzie z taką troską jak w Polsce 
chroni się i przechowuje każdy 
najdrobniejszy niemal dokument 
historii naszego narodu. A dzieła 
wielkich twórców, Mickiewicza, 
Słowackiego nigdy dotąd nie osią-
gnęły milionowych nakładów, jak 
to się stało dopiero po ostatniej 
wojnie. 

Polacy są z tego dumni, a goście 
z zagranicy odwiedzający Polskę 
— wśród nich liczni intelektuali-
ści, ludzie sztuki i nauki francus-
kiej, przyjmują tę polską pieczo-
łowitość dla pamiątek narodo-
wych ze szczerym uznaniem I po-
dziwem, czego wyraz dawali n i » , 
jednokrotnie. 

Zakończyć wypada wyrażeniem 
nadziei, źe stosunki kulturalne 
polsko-francuskie określone kon-
wencją podpisaną przez oba pań-
stwa i rozwi jające się szczególnie 
korzystnie w ostatnim czasie, będą 
się rozwijać nadal w obopólnym 
interesie narodu polskiego i fran-
cuskiego. Ze nie zdołają ich nad-
wątlić żadne incydenty, bo zbyt 
trwałe są związki duchowe Polski 
i Francji i zbyt wiele już prób 
przeszły zwycięsko w svyej historii. 



U W A G A 
N I E W Y P A Ł Y 

POCISKI W Y B U C H A J Ą C E 
Z 15-LETNIM O P Ó Ź N I E N I E M 

NI K O M U z a p e w n e nie udato się Jeszcze z sumować wszystl<icli 
sl<utl<ów ostatnie j w o j n y , wszyst i t ich nieszczęść, M ó r e ta 
w o j n a sprowadz i ł a na z i e m i e ' pols ide. I choć minę ło Już 

t y l e lat od łtlęski Hi t lera , i dz iś Jeszcze ludz ie g iną w Po lsce — 
w wyn iku pozostałości t e j w o j n y — n i e w y p a ł ó w . Dotyczy to zwtasz-
c z a . d z i e c i , które m i m o wsze lk ic l i ostrzeżeń zna laz ł s zy n i e w y p a ł 
baw ią się nim i. Jeśli w porę nikt doros ły n ie z a u w a ż y g ro żącego 
nieszczęścia — g iną . 

H i t l e rowcy nie ż a ł owa l i w W a r s z a w i e amun i c j i ani w roku 
1939 ani w roku 1944. Na stol icę Polski spadły w ó w c z a s tys iące po-
c i sków ar ty l e ry jsk ic ł i , bomb lotniczycł i . Nie wszys tk i e wybuc ł i ł y . 
D latego też Jeszcze dz i s ia j , p r zy każdycl i n iemal w iększyc l i robo-
tacłi z i emnyo l i , p rzy kopaniu f u n d a m e n t ó w pod n o w e d o m y na-
t ra f i a się na stare n i e w y p a ł y , na Jakieś zapomniane , g ruzem przy -
sypane składy amun i c j i do g rana tn ików , moźdz i e r z y . B y w a j ą dn i , 
kietły do Mi l i c j i Obywate l sk i e j i d z i e ln i cowych rad na rodowych 
p r zychodz i dz ies ięć me ldunków o odna lez ien iu n i e w y p a ł ó w , cza-
sem o w a d z e kilkuset k i l o g r a m ó w . 

I co w t edy ? 
Wszys tk i e meldunki o odnalez ien iu n i ewypa łu t r a f i a j ą do sa-

perskie j g rupy oczyszczan ia . Jest to n i ew ie lka jednostka, sk łada jąca 
się z dwóch o f i c e r ów i s iedmiu żo łn ie rzy . Każdego dnia , wc z e snym 
rank iem grupa oczyszczan ia wyrusza do akc j i . Żo łn ie rze odkopują 
n i e w y p a ł y , r o zb ra j a j ą Je, g d y to Jest konieczne, i ostrożnie , bardzo 
ostrożnie zab i e ra ją samochodem ze sobą. Ich samochód obwie -
szony o s t r z e gawczymi , c z e r w o n y m i c h o r ą g i e w k a m i i tabl icą z na-
p isem : U w a g a n i e w y p a ł y ! — z n a j ą w a r s z a w i a c y . 

K i e d y n i e w y p a ł ó w zb ierze się w i ę ce j , w y w o z i się Je da leko za 
miasto, w bezludną okol icę i t am w y s a d z a w pow ie t r ze przy po-

mocy t ry to lu . Huk wybuchu , świst od łamków. . . t rochę d z i w n i e 
Jest obse rwować w y b u c h y poc i sków wys t r z e l onych piętnaście lat 
temu. Trochę d z iwn i e czu ją się z a p e w n e i sami saperzy z g rupy 
oc zyszc za jące j przy s w o j e j robocie. Dla nich Jak g d y b y d ruga 
Wojna św ia t owa t rwa ła do dz is ia j . . . 

Saperzy z g rupy o c z y s z c za j ą c e j są czasem muzeo l ogami . K i e d y ś 
zna leź l i pistolet m a s z y n o w y , w y p r o d u k o w a n y przez pows tańców 
warszawsk ich , k i edy indz i e j natra f i l i na skład pows tańczych grana-
tów ręcznych. . . Zasadn i c zym ich Jednak zadan i em Jest chron ić war -
s z a w i a k ó w , a g ł ó w n i e dz iec i przed n iebezp ieczeństwem, k tóre 
ukryte w z ł emi g roz i śmierc ią i ka lec twem. Dlatego w W a r s z a w i e 
sporo się Już w te j chw i l i m ó w i , że miasto musi Jakoś w y r a ź n i e j , 
niż c zyn i ł o to dotychczas , okazać t e j gars tce saperów s w o j ą 
Wdzięczność. 

Zupe łn ie tak. Jak na w o j n i « . 



wystarczy tylko trochę szczęścia, spokojne nerwy, P - " a ^ r ę k a s a n , śro«eczek I " Każdy dziś może zostać królem... 

Marzenia były bliższe przeetrzellny, ale nieco dalej. Strzelec strzela - pan B6g kule nosl. 

To nie z kaczek wracają kapitan Groch, Edmund Rułkii 
Kałuża, ale po zwycięskie wyniki do „Cafe du Stand des 

ZANIM opiszą zawody strzeleckie Bractw Kurkowych 
w Billy-Montigny o króla Związku i marszałków, 
chciałbym opowiedzieć pewną historyjką. MyS-ą, 

że każdy rasowy strzelec, podobnie jak każdy rasowy 
myśliwy wybaczy mi tę chwilą zapomnienia. 

Razu pewnego spotkał sią zasłużony myślify. który 
miał na rozkładzie, jak sam opowiadał, 25 jeleni (było-
by 26, ale jeden się spłoszył) kolo setki szaraków, pit -
naście dzików i jednego kota (niechcący) — z zasłuż -
nym mistrzem sportu strzeleckiego — Dukałą. 

Myśliwy ów wywyższał się nad mistrzem Duftafa 
twierdząc, że już praojciec Adam polował z maczui t 
na mamuty i do głowy mu nawet nie przyszło, by ust -
wiać tarczę i liczyć punkty. ,.Myślistwo człowiek ma 
we krwi, kolego. Trzeba mieć tylko do tęgo żyłką!" — 
przekonywał Dukałą. 

Jasną jest rzeczą, że strzelec poczuł się urażony. A 
gdy usłyszał jeszcze twierdzenie, że każdy rasowy my-
śliwy musi być dobrym strzelcem — natomiast na od-
wrót to różnie bywa •— mistrz Dukała zażądał dowodów 
Ponieważ pod ręką nie mieli dzika, ani nawet Skowron 
ka, mistrz Dukała nie mógł udowodnić, czy ma żyłką 
natomiast mógł udowodnić, że jest lepszym strzelcem 
Ustawiono dwie tarcze. Broń ładował neutralny staru-
szek — z zamiłowania rybak. On też sędziował. 

Pierwszy strzelał myśliwy. Wypalił do tarczy jak do 
pędzącego stada bizonów: trach, trach, trach. Po nim 
strzelał mistrz sportu strzeleckiego — Dukała. Staru-
szek sprawdził tarcze — i o dziwo! — obydwie były 
puste, białe, dziewicze. Myśliwy spojrzał na Dukałą. 
Dukała na myśliwego, a staruszek na obydwu. 

..Obydwaj przegraliście, panowie! Ja wygrałem. 
Wsadziłem wam przynętę zamiast nabojów — o wyście 
nie zauważyli. A wszystko przez te nerwy!". 

W ten to chytry sposób staruszek rozstrzygnął spór. 
Co to znaczą jednak nertoy! Najlepszy strzelec jak jest 
zdenerwowany, może nie usłyszeć huku. 

Żarty na bok. Wracając do tematu mam nadzieję, że na 
..rzelmcy w Billy-Montlgny wśród strzelców było dużo my-
Jllwych, a cl myśliwi udowodnili, że są dobrymi strzelcami. 
A co do nerwów, które w sporcie strzeleckim są podstawą 
— to były żelazne. Dowód? Bractwo ż Dourges. Dobre oko 
1 dobry trening plus spokój, opanowanie 1 skupienie — 
w sumie zwycięstwo. Wynik — 156 punktów, w tyra kapitan 
drużyny. Alojzy Grosz ma swój udział w postaci 36 punktów. 
P o z o s t a ł y c h pięciu zawodników, których rezultaty 
Złtwyły się na drużynowa, zwycięstwo, to zawodnicy nastę-
pujący; Antoni Bydlew.ski 1 Franclszełc Danlelczak po 34 
punkty, Henryk Kardasz 29 1 Edmund Rutkiewicz 23. 



kiewicz i Józef 
es Carabiniers" . 

Naj trudnie j z podl iczeniem wyn ików, » k r z y w d z o n y strzelec — to jeszpze gorze j niż skrzywdzona kobieta. A le nie ma obawy. Kapitan z w i ą z k o w y . 
Wojc iech K rawczyk , (w okularach) ma doświadczenie dwudziestu dwu lat. 

Foto : W Ł . S Ł A W N Y 

Jeszcze w czasie strzelania oderwałem na chwilę od pod-
l iczama wyników kapitana związkowego pana Wojciecha 
Krawczyka, który piastuje tę funkc ję od przeszło dwu-
dziestu dwóch lat. Kap i tan Krawczyk pamięta historię 
związku od momentu Jego powstania — to znaczy od 1929 
roku. K a w a ł czasu. I le młodzieży bractwo zdołało wychować. 

Podczas okupacj i niemal że wszyscy członkowie związku 
wstąpili do konspiracji, wielu zginęło. Wie lu Jednak prze-
żyło i pracuje teraz z młodzieżą. 

„ Z a rok będziemy obchodzili trzydziestolecie powstania 
naszego związku" — opowiada dalej kapitan Krawczyk. — 
,,Przenieśliśmy ten obchód o kilka miesięcy. Spodziewamy 
się bowiem odwiedzin kolegów z kraju. Pragniemy zapro-
sić kilku przedstawicieli strzelectwa z Polski. Trzeba wszy-
stko przygotować. W Polsce bawiliśmy ostatnio w 1957 ro-
ku. Delegacja nasza zwiedzała Targ i w Poznan iu " . 

Zawody dobiegają końca. Rozmawiam Jeszcze przez 
chwilę z sekretarzem generalnym związku — panem Wi -
toldem Nowakiem. Niedługo Jednak — bo pan Nowak szy-
kuje się do strzelania. Strzela cstatni 1 okazuje się, że Jest 
również strzelcem generalnym, nie tylko sekretarzem. Wy-
nik osiągnął znakomity. 

Przypominam sobie zdanie, które powiedział mi kapitan 
Krawczyk. , ,Najważniejsze jest to, że pozyskaliśmy młodzież. 
Przez długi okres naszej działalności zdobyliśmy również 
szacunek, zaufanie i sympatię Francuzów (Na zawodach 
obecni byli dziennikarze z ,,Voix du Nord " ) . Gdyby wszy-
stkie związki i organizacje na wychodźstwie zamiast wieść 
spory pracowały nad wychowaniem młodzieży, tak Jak my 
— sytuacja wyglądałaby dziś inacze j " . 

Powiedzcie sami, czy to nie dziwne? Wydawałoby się, i e 
cl których ciągnie do strzelby są łatwopalni Jak proch. Ze 
są to natury zapalczywe, gorące, skore. Jak to się mówi, 
do bitki 1 do wypitki. Tymczasem rzecz ma się odwrotnie. 
Na przykładzie trzydziestoletniej działalności związku 
Bractw Kurkowych udawadnia nam, że ci co lubią strzelać 
są częstokroć niniej zapalczywi, mnie j zawzięci, mnie j 
kłótl iwi 1 bardziej zgodni od tych co nie strzelają z broni 
palnej. Jeżeli się kłócą to na jwyże j o wyniki, lub o to, kto 
Jest lepszym strzelcem. Ale taką kłótnię można łatwo roz-
strzygnąć, chociażby sposobem neutralnego staruszka. 

(JAR.) 

Strzela kapitan zwyc ięsk ie j drużyny z Dourges, p. A lo j zy Grosz. Wyn ik — 36 pkt. 

W iwa t Dourges ! Teraz można wyp i ć kufel p iwa. ise pkt — piękne zwycięstwo. 



(25) 

Teresa Majewska, urzędniczka z Warsitawy zostata 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej. 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców t narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać sią niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator e 
IV piątra. został zabity uderzeniem siekiery na sc/io-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna sią śledztwo % milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa « wyznaje, że to ona zabita 
swego mąża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur. bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie mąża Walczakowa poprosiwszy 
Teresą o zającie sią dziećmi, udała sią na milicją, 
przyznając sią do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje sią 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa w związku z opieką nad dziećmi Walczako-
wej, poznaje innych lokatorów domu przy ul. Bli-
skiej. m. in. doktora Gawrą. 

— W b r e w pozorom, urzędnicy są ludźmi, 
zapewniam pana. T y l ko widzi pan, zanadto 
myślą o papierach i sprawach, za mało o lu-
dziach. 

•— Ale jakże to się stało, że życie innych 
tak wdarło się w pani życie? — zajiytał Ga-
"wra. 

— Wesz ło tędy, przez te same drzwi , któ-
rymi jKin tu wszedł przed chwilą. Wesz ł o 
dramatycznie w postaci Walczakowe j , mor -
derczyni swo jego męża. A potem zetKnęłam 
się z różnymi ludźmi mieszkającymi w naszej 
kamienicy. Odtąd nie iestem juz sama. N ie hę-
dę przecież opowiadała wszystkiego, nie na-
brałam gustu do plotek. 

— Bo też przecież nie o plotki chodzi. A l e 
czy może mi pani powiedzieć, jak bardzo za-
angażowała się pani w sprawę Wa lczakowe j? 

Opowiedziałam doktorowi o wszystkich 
perypetiach tej sprawy, włączając w to opo-
wiadanie także zamierzoną wyprawę do me-
liny kompanów Walczaka. 
. — W y p r a w a niezbyt bezpieczna.... 

W połowie zdania przerwał Gawrze dzwo-
nek odzywający się u drzwi. T o przyszła Irka. 
Wraca jąc do domu,, zdążyłam jeszcze wstąpić 
do Kacperskiej i prosiłam, by mała, jak wró-
ci .zajrzała do mnie w pilnej sprawie. 

Irka wyraźnie zdziwiła się obecnością Ga-
wry . Patrzała na nas oboje spod oka, wyraź-
nie" zaskoczona, żc zastaje mnie sarn na sam 
z mężczyzną. Sądzę, że wyobrażenie Irki o 
mnie pomi ja ło fakt, że jestem kobietą. A je-
śli już właściwie nie jestem kobietą, to co 
mnie może łączyć z mężczyznami. W kącikach 
ust dziewczyny czaił się uśmieszek. Nie wdra-
żał on złośliwości, a tylko raczej radość i za-
dowolenie, że jeszcze ktoś oprócz niej ma kło-
poty i radości związane ze swoją płcią i z 
)łcią obcą. Chciałam od razu wyprowadz ić 
[rkę z błędu i nawet zaczęłam klecić jakieś 
nieudolne zdania, mające na celu wytłumacze-
nie oliecności doktora u mnie. t ) mało co nie 
powołałam się na okoliczność, że sama prze-
cież prosiłam Irkę, żeby przyszła, więc nie mo-
głam mieć z Gawrą żadnych z<lrożnych zamia-
rów. N o tak, ale przeciez mogło też wyglądać 
na to, że specjalnie zawt)łałam Irkę, żeby się 

f iochwalić wizytą Gawry. Kobiety nie tylko 
)ywają zazdrosne o mężczyzn i toczą walki 

o inęzczyzn. N ie tylko ukrywają swoje stosun-
ki z mężczyznami," ale także i chwalą się nimi. 
Gra wielu "kobiet, taka, jaką nieraz obserwo-
wałam w charakterze zaciekawionego lecz ra-
czej bozintere.s<.)s\nego widza, polega na tym, 
1)V ukrywać swoje zbliżenie się z mężczyzną, 
cliwaląć się nim jednoczi-śnie. Trudne to za-
danie, ale skhula sie ono na' jedno z licznych 

,'cia KO 

1 

zadań s/.tuki bv< ob i i - t ą . 

Zamilkłam więc na tu tematy i zapropono-
wałam Irce filiżankę herbaty. Irka zasypała 
iniiie lawiną pytań: po co ją wzy\vałam. N ic 
zdążyłam o<le|)rzeć tej lawiny, a już Gawra 
wśb.fł o<l stołu: 

•— Panie ma ją jakieś sprawy, wobec tego 
pójdę. N i e będę przeszkadzać... 

Zaczęłam ż ywo oponować, zatrzymując dok 
tora. Wszystko to wysz ło głupio i niezręcznie. 
Gawra móg ł rzeczywiście poczuć się dotknię-
ty. P o kiego licha ściągałam Irkę, gcly na wie-
czór na herbatę zaprosiłam doktora? I na do-
datek na poważną rozmowę. Irkę ściągnęłam 
w związku z Władkiem. A le przecież Gawra 
nie wiedział, że to taka pilna sprawa... Tak, z 
pewnością pomyśli, że cłiciałam się nim wobec 
Irki pochwalić i może przy j e j pomocy roz-
trąbic na całą kamienicę ,że on do mnie wie-
czorami przychodzi, więc wiadomo, co to zna-
czy. A lbó może chciałam przerwać niewygod-
ną i niemiłą dla mnie r o zmowę i posłużyłam 
się do tego celu Irką... Cz.ułam, że na twarz 
bi ją mi gorące rumieńce. Boże, jak ja nie lu-
bię takich dwuznacznych sytuacji, których w 
żaden sposób niczym nie wytłumaczysz. Bo im 
szerzej i dłużej będziesz tłumaczyć, tym wszy-
stko Łiardziej wyda się podejrzane. Niech więc 
obo je zostaną przy tym, co myślą. Już me 

Jureckim przy Irce, tyle razy w oczach j e j 
błyskała iskra gniewu: 

— Jakoś nie ciągną. Nagadałam im, ze 
szkoda fatygi i dały spokój. Muszą mu star-
czyć inne. A przede wszystkim la lalunia z są-
siedztwa. Stary dziad, za dużo może hyc nie-
zdrowo. . . . • 1 1 o X 

— Jaka znów lalunia z s ą . s i e d z t w a C o ty 
mówisz, I rka?! „ , , , 

— Pani nie wie? Ta blondyna wysoka, co 
to w teatrze wszvstko pokazuje temu. kto ma 
bilet za 20 złotych. T o może za pieniądze Ju-
reckiemu osobno też pokazywać. Ty lko on 
na pewno drożej płaci niż za bilet — nawet 
w pierwszym rzędzie... 

— Iwona z Jureckim? Cóż ty za bzdury 
wygadujesz, I rka! 

Irka nie rezygnowała ze swo je j in formac j i : 
—• Pani Majewska, naprawdę pani nic nie 

w ie? Cały dom to wie, a pani nie. A kto Ku-
leszom mieszkanie tu kupił? Kto je wyremon-
tował? Kto umeblował? Za czy je pieniądze 
ona się stroi i codziennie do f ryz j e ra lata. a 
do masażystki, a na lekcje śpiewu, tańców, 
j ę zyków ,czy ja w i em jeszcze cisego... W i ę c 
rzeczywiście pani nie wie? A wszyscy wiedzą, 
skąd te luksusy. Bo przecież na pewno nie za 
to, co ona swoimi wygibasami na scenie, a 
ten Bohdan kreśleniem na papierze zarobią. 
Wszystko Jurecki. Jego złoto, jego brylanciki 
i dolary. Ma ich tyle, że podobno na sto lat 
mu jeszcze starczy... Iwonka ćo Jureckiego 
dzień w dzień lata. Nawet parę razy dzien-
nie... A jak się pokłócą z mężem, to u Jurec-
kiego nawet śpi... I dobrze je j . A ja tam j e j 
tego spania nie zazdroszczę... 

Oczy chyba mi się stały ze zdziwienia okrą-
głe Iwona — kochanką Jureckiego? 

— N o dobrze. Irka — mówi łam wolno, bo 
mi się wszystko jeszcze w głowie nie chciało 
pomieścić i ułożyć. — Ale co na to Kulesza? 
Niemoż l iwe , żeby on tego nie widział albo że-
by mu ktoś nie powiedział. 

feiSSSi 

zatrzymuję Gawry. Niech sobie idzie, jeśli 
chce. N o bo gdyby został, a Irka po załatwie-
niu naszego interesu wyszła, to znow wszystko 
by się jeszcze bardziej zaplątało... 

W i ęc Gawra wyszedł i wyjaśni łam Irce dla-
czego tak pilnie cnciałam się z nią rozmówić. 

— Naj lep ie j niech pani z Władkiem sama 
porozmawia — powiedziała Irka. — Jutro go 
pani przyślę koło szóstej. A potem przyjdę po 
niego, dobrze? 

Uśmiechnęłam się: 
— Oboje was jutro zapraszam na herbatę. 
— Tak jak doktora Gawrę? — krzyknęła. 

. — O. nawet lepiej. Do herbaty będą kanap-
ki, bo w y przecież oboje głodni z pracy 
wracacie. 

Oczy Irki rozmarzyły się: 
— Pani Majewska, pani jest naprawdę fa j -

na. T o będzie jakby pierwsza nasza wizyta 
razem, wie pani? 

— A jak tam u ciebie? Jak z matką? 
Spokój ? 

Przytaknęła głową. 
— Spokój. Od tei kłótni o Walczakową, 

jak ona się przyznała, że zabiła, nie rozma-
w iam z matką i tyle. 

A te koleżanki do Jureckiego już cię nie 

-— Ależ on wie. proszę pani! A czy mu z 
tym niewygodnie? Mieszkanie ma, mebelki 
pierwsza klasa na obstalunek według j ego 
własnego pomysłu robione. Żona ubrana jak 
lalka. O pieniądze na życie też się troszczyć 
nie trzeba. A pewno myśli sobie że taki sta-
ruch to tam niewiele mu u żony zrobi kon-
kurencji... 

— Irka! — krzyknęłam 
tuszyć"! 

Pocałowała mnie. 

Przestań świn-

— Dobrze już. dobrze, pani ¡Majewska. 
Przestaję i idę już. Strasznie panią lubię, bo 
nani taka dobra i tak się pani ładnie wszyst-
kiemu dziwi. Jak małe dziecko. No. pa, |>a. 
Jutro państwo Cichoniowie składają ' wizytę. 

— Jacy znów Cichoniowie? 
Irka stała już na progu w otwartych 

drzwiach: 
Wkulysław (Michoń to Władek .lak 

wy.|<lę za mego za mąż. to będę Cichoniowa. 
A ze JUZ tak jakbym wyszła, więc niv jesteś-
my Cichoniowie. Dobranoc, pani Majewska. 

iauważyłam. że ile razy wspominało się ó 



K O B I E T A B O M 

Gfor ma Mtchalinka ̂  
I L E T Y W A Ż Y S Z » 

N A sto kobiet co naj-
mniej dziewięćdziesiąt 
dziewięć p r a g n i e 

schudnąć. I jak na złość 
tych dziewięćdziesiąt dzie-
więć posiada zawsze olbrzy 
mi apetyt. A nic na świecie 
chyba nie wymaga większe-
go heroizmu, niż codzien-
na walka między tym ros-
nącym apetytem a przyros-
tem na wadze. Ja sama nie-
jedno mogłabym o tym po-
wiedzieć. 

I lekroć spotykam jakąś 
serdeczną koleżankę, od ra-
zu mi powiada: — „Kocha-
nie, ale ty utyłaś!". W r a -
cam po takim spotkaniu do 
domu zmartwiona i posta-
nawiam sobie koniecznie 
przeprowadzić dietę odtłu-
szczającą. Ale potem zawsze 
odkłncfam ją na jutro. Dziś 
zacząć dietę nie mogę, bo a-
kurat są smażone kartofel-
ki. A zapewniam was, że 
kobieta łatwiej się oprze 
najniebezpieczniejszemu u-
wodzicielowi, niż smażo-
njym kartof lom (z których 
się właśnie t y j e ) . Zacznę 
więc dietę od jiitra. 

Ale jutro nadchodzi i 
znów jestem piekielnie głod 
na. Przy obiedzie więc za-
czynam kalkulować ilość 
kał lorii zawartych w serze, 
w kotlecie w ieprzowym, w 
sałacie i fasolce szparago-
we j . Obliczam trafnie i 
skrupulatnie, ale w rezulta-
cie z jadam tłusty kotlet N o 
cóż, człowiek nie może się 
zagłodzić. Ostatecznie, za-
miast diety, skuteczniej bę-
dzie robić gimnastykę... Za-
palani się do tego pomysłu. 
Od jutra zacznę się gimna-
stykować! (Na to konto 
dziś pozwalam sobie jeszcze 
na zjedzenie deseru). 

P A L C E L I Z A Ć 

K L U S K I K Ł A D Z I O N E 
Z W I Ś N I A M I 

300 gramów mąki, 2 ja ja , 1/8 li-
tra mleka, sól, 200 g ramów wiśni, 
40 gramów masta, 20 gramów tar 
tej bułeczki, cukier do posypania. 

Nastawić wodę w dużym, -łas-
kim rondlu, osolić. Mąkę, ja ja 
mleko, trochę wody i szczyptę soli 
rozmieszać dokładnie w misce na 
gładką, niezbyt gęstą masę. W cza-
sie mieszania wyb i jać łyżką moc 
no, aby weszło jak najwięce j po 
wietrzą, wtedy kluski będą pulch 
niejsze. Pod koniec wyrabiania 
dodać wiśnie, z których należy 
przedtem w y j ą ć pestki I lekko od-
cisnąć z soku. Wymieszać staran-
nie. Kłaść metalową łyżką, zwil-
żoną w wodzie podłużne kluseczki 
na wrzącą osoioną wodę, wymie-
szać, przykryć. Gdy się zagotują 
odkryć. Wybierać łyżką cedzako 
wą na cedziak, dokładnie osączyć. 
Podawać na , okrągłym półmisku 
polane masłem z tartą bułką. 
Osobno podać cukier lub bitą 
śmietanę z cukrem. Podając Jako 
deser, przyrządzić z mniejszej ilo-
ści składników. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sąda?h w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francj i , 23, quai 
de la Tóurnelle. Paris (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 

Ale ż tą gimnastyką, l o 
też nie takie proste. Z po-
czątku zabieram się do niej 
z entuzjazmem. Przysiady, 
zgięcia, ręce do góry, bio-
dra w dół, nogi w bok. Sa-
pię, dyszę, pocę się jak mysz. 
P o trzech minutach tracę 
cierpliwość. Do diał)ła z 
gimnastyką! Na pewno nie 
wiele pomoże a człowiek 
zdrowie straci. Zamiast wy -
kręcać mięśnie i kości, czy 
nie lepsza będzie na schucl-
nięcie ta herbatka przeczy-
szczająca, którą mi Geniu-
sia poleciła? T o nie jest 
męczące — szklaneczka ner 
batki na czczo ,druga szkla-
neczka po jedzeniu i zgrab-
na linia zapewniona. 

Kupiłam więc w aptece 
ową przeczyszczającą her-
batkę. Nie będę w a m opi-
sywać j e j działania ni opo-
wiadać szczegółów, — ale 
tak mi dogodziła, że pożal 
się Boże. N ikomu j e j już 
nie polecę. 

A może by tak brać ma-
saże na schudnięcie? Spró-
bowałam. Schudła mi z nich 
kieszeń a nie biodra, toteż 
przerwałam rychło tę kosz-
towną kurację. 

I co teraz robić? Irenka, 
którą spotkałam dziś w cu-
kierni powiedziała mi, że 
znowu utyłam. Tak mnie 
to zmartwiło, że na pociesze 
nie z jadłam całą babkę z 
kremem. 

Ale od jutra — zacznę 
na nowo dietę... 

Droga pani Anno, 

Nad wstydem 1 rozsądlclem wzię-
ło górę cierpienie. Postanowiłam 
rozejść się z moim mężem. Ze te-
go nie zrobiłam kilka lat temu, 
to tylko ze względu na rodzinę 
mego męża. Jak tet moją. Jak 
mam postąpić? Czy odejść Jak 
męża nie ma w domu czy zawołać 
komisarza i położyć pieczęcie do 
czasu śledztwa 1 rozwodu. N ie pi-
sze do pani młoda kobieta — Już 
przeszło 30 lat Jestem zamężna. 
Zycie staje się teraz niemożliwe. 
Słyszę stale tylko urągania. N ie 
wolno mi nawet ust otworzyć, bo 
zaraz rozpoczynają się pijackie 
awantury. N ie mamy dzieci. Cier-
pię 1 milczę, ale Już teraz dośd. 

Zdradzona 

Droga pani ! Widzę, że decyzja 
pani jest niezłomna. Skoro więc 
tak się stało, należy teraz wszyst-
ko załatwiać Jak najrozsądniej i 
najspokojniej. Musi pani najpierw 
zwrócić się do adwokata, przedsta-
wić mu , ,cert i f icat" 1 wszystko 
szczerze opowiedzieć. Ty lko adwo-
kat może pani poradzić , jak tę 
sprawę załatwić z korzyścią dla 
pani. Ponieważ przepisy sądowe 
1 kodeks małżeński są bardzo 
skomplikowane. Jedynie adwokat 
Jest powołany do udzielania po-
rad. Życzę pani wszystkiego naj-
lepszego w tych ciężkich chwilach. 

A N N A 

MODA • MODA • MODA 

Letni kostium z wełny białej w czarne paseczkl. Model warszaw» 
skiego Domu Mody „ E w a " . 

« D o l i r z y » o j c o w i e í d z i e c i 
ry OF IA B. poznała Witolda list. Krótk i 1 lakoniczny. Pisał, że 

jest bardzo zajęty, ale zawsze mile 
wsponima Zofię. Poczem zamilkł 
zupełnie. Zof ia B. najpierw cze-
kała 1 tęskniła, potem zaczęła 
rozpaczać. Napisała więc długi 

/ , N., gdy przyjechał z Warsza-
wy do P . przeprowadzić pew-

ne prace w przedsiębiorstwie, w 
którym pracowała. Elegancki przy 
bysz ze stolicy, umiejący zabiegać 

do P . Chmurny 1 obrażony poja-
wił się w sądzie. 

— Owszem, Zof ię B. znam — 
oświadczył na rozprawie — Praco-
waliśmy razem i kilka razy byłem 

nią na tańcach i na spacerze. 

łożenie aresztu na pf!Sję, a tym 
samym ściągnięcie należności. 

Wprawdzie za złośliwe uchyla-
nie słę od płacenia alimentów 
prawo przewiduje karę więzienia, 
ale rzadko która matka kieruje 

o względy dam. spodobał się mlo- list zwłaszcza, że miała narzeczo- Ale nic pozatem. Nigdy nie traki sp r jwę do prokuratora. Bo gdy 
dej dziewczynie znudzonej mono-
tonnością życia w małym mieście. 
Szczerze się ucieszyła, gdy zapro-
sił ją w sobotę na tańce. Od tej 
pory zaczęli często się spotykać. 
Było lato. chodzili na długie spa-
cery za miasto. 

nemu do zakomunikowania nader towałem te j znajomości poważnie, niepoprawnego dłużnika zamkną, 
ważną nowinę. Była w ciąży. „ małżeństwie nie mogłem prze- t » przecież sytuacja się nie zmle-

Wltold N. długo milczał, potem cleż wspominać, bo Jestem od On będzie wprawdzie siedział 
przysłał Jej odpowiedź pełną zdzi- pięciu lat żonaty. Pretensje pani w więzieniu, ale dziecku nie przy-
wienia 1 lodowatej uprzejmości. B. są bezsensowne 1 tłumaczą się będzie chleba. Zresztą ,,troskll-
Doradzał dziewczynie, żeby w ja- chyba tylko tym, że Jestem dobrze w ' " . ojcowie bezpośrednio zagro-
kiś sposób pozbyła się kłopotu, sytuowany. Ale to nie powód, że- żeni widmem odpowiedzialności 

Zofia nawet nie spostrzegła, kle- zwłaszcza, że Jego plany się zmle- bym miał łożyć na utrzymanie ł^arriej najczęściej 
dy straciła głowę dla młodego 
człowieka. On zresztą też zdawał 
się być całkowicie pod j e j uro-

kapitulują 1 
pewien czas niły 1 nie może w ' te j chwili za- • dkecka, które nie Jest moje. przynajmniej przez 

wrzeć z r i ą małżeństwa. „ „ „ j , . i ^ jadków ''yl^^^uj'» poprawę, 
się oyc caiKowicie poa j e j uro- List ten załamał młodą dziew- Bardzo korzystne dla matek 
klem. PO miesiącu znajomości u- czynę. Matki bała się panicznie, „ ^ zmiany w dziedzinie ściągania all-

zaufała więc przyjaciółce. Sekret S ^ k edv a d ^ t o t ^ w i l d z S ł ^ mentów wprowadzono przed ro-
nie dał się długo ukryć. Wkrótce m f e T d o w o d ź nr^vnom nowych przepisach proce-
o całej sprawie wiedziało wiele J?,ble hst kT f̂e^^^^ cywilnej. Szukanie ojców 
osób w P., a także rodzice Zof i i . s 'czvła T^raŹ żnaiazf sie on na "Grywających się przed wykona-

szczyła. Teraz znalazł się on na „ j g ^ obowiązku al imentacyjnego 

ważali się 7.a narzeczonych i snu-
li piękne plany na przyszłość. Ty l 
ko Witold N. prosił Zofię, żeby 
na razie Ich projekty pozostały ta-
jemnicą. Nie mieli o nich wiedzieć Ojciec młodej dziewczyny wyDral sroili 
nawet rodzice Zof i i . 

— Wrócę do warszawy 1 wszyst-
ko przygotuję na twój przyjazd 
— wtedy Im powiesz. T o będzie 
niespodzianka — tłumaczył je j . 

ostatecznie się do Warszawy, by porozmawiać r ^ a S T ł snrawe Witold N bYr ° prostsze, ponle-
z „narzeczonym" swoje j córki. 5v - .flĆiekfoścY n o ^ ł a ł d i ^wczv komornikom w czynnościach 
Wtedy okazało się, że Wito ld N. „ L „ „ p o m a g a mUlcja. Mi l ic j i zaś 
Jest żonaty 1 ma kilkuletnie dziec- PoH-^gaJą biura meldunkowe, ma 
ko. O swoich obowiązkach wobec Z^r^ l i tn^ > większe możliwości usta-

, , . dziewczyny, z którą nawiązał lek- f ® " ® : Sąd uznał, ze Witold N. jenia miejsca pracy dłużnika. 
Była zakochana, zgadzała się komyślny romans, n l a f l nie ' Wszystkie czynn<Sci związane ze 

rej = i n i S 1 j c u = ! ż - r w c ? - ^S^L^T^el^T^'^ 

" S - ^ ł n i ^ ż k o przeżyła swój — ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
pierwszy w życiu poważny zawód. ^ ° a » ™ « " -

Wltold N. miał do zrobienia w 
P.. dobiegały końca. Dziewczyna 
z bólem myślała o chwilowym na-
wet rozstaniu. „ 

— Będę często pisał — zapew- Gdy dziecko przyszło na świat, za.- * wysokości 2000 zł. ty może z urzędu "zabezpieczyć po-
nlał ją narzeczony. — A nasza pragnęła Jednak uregulować Jego Pomimo zapadnięcia pomyślnego wództwo. W wypadkach, gdy oj-

sytuację, a przede wszystkim dać dla niej wyroku Zof ia B. może ciec Jest znany. 1 chodzi tylko o 
mu nazwisko ojca przysługujące mieć pewne kłopoty z egzekwowa- ustalenie wysokości stawki ali-
również dzieciom pozamałżeńskim nlem kwot należnych na wycho- mentacyjnej, sąd z prawa tego 
w myśl polskiego prawa. Ponieważ wanie dziecka, jeśli Witold N. często korzysta. Zagwarantowanie 
sama ciężko pracowała 1 . bynaj- zechce się uchylać od swoich po- matce pewnej, choćby niewielkiej, 
mnie j nie opływała w dostatki, wlnności. Komornicy w Polsce ma- sumy na wychowanie dziecka Już 

- chciała też, by ojciec dziecka po- Ją często poważne kłopoty z ojca- w toku procesu stanowi dla nie j 
magał JeJ f inansowo płacąc ałl- mi. którzy uchylają się od łoże- zawsze dużą pomoc 1 to zarówno 
menty. Mnie j więcej w rok od nia pieniędzy na wychowanie swo- materialną Jak 1 moralną. 

_ A X - . - . . . a _ _ i _ 
Stać. Nie przypuszczała zresztą , . _ „ . ... .„ * , ł .a .s czonej Witold N. odjeżdżał z P.. wtedy, ze list ten kiedyś stanie „ i l , , , . , =<.rf„ 
się w j e j zyclu ważnym dokumen-

rozłąka nie potrwa dłużej niż dwa, 
t f ży miesiące. 

Napisał, rzeczywiście. List był 
czuły. Witold wspomniał Ich mi-
łość w P. ..Proszę Cię, zniszcz ten 
list — prosił ją na końcu — Mógł-
by wpaść w czyjeś ręce" . 

Dziewczyna listu nie zniszczyła, „ i m c j « « ¡ uc j w iuiv ^ 
" ' ' i? T f " chwUi," g d T " : Ł V a n r " i ' z a m i ' n a r ^ Ich ' dzieci." Wybiegi stosowane Nowo wprowadzone udoskonale-

IMIO . e y K ^^^^^ ^^^^^^ panów, to częste nła procedury cywilnej sprawiają. 
wpłynął przeciwko niemu do sądu zmiany miejsca pracy, a nawet 'z położenie kobiet 1 ich dzieci w 
powiatowego pozew o ustalenie miejsca zamieszkania, czy też zu- procesach, o alimenty staje się tem. 

Witold przysł Jeszcze 
ojcostwa 1 alimenty. Na wyżną- pełne porzucenie pracy na pewien znacznie korzystniejsze. 

Jeden czony termin rozprawy przyjechał okres czasu. Uniemożliwia to lia- W A N D A F A Ł K O W S K A 



Po występach «Harnama» w Mefzu i Miihouse 

A « 102 » 
O wvsok im poziomie ar- A zatem kilka słów o go- Wj ' s tęp zespołu „ I larna-

tystycziiym zespołu „Har - sijodarzacłi. Towarzys two m a " dodał otuchy i zapału 
nama" nie będziemy już pi- „Oświa ta " powstało w roku członkom Towarzystwa „O-
sać. Pisaliśmy o tym w po- 1924 i niedługo obchodzić świata" _na dalsze 35 lat... 
przednim numerze, pisała będzie 35-lecie swo je j dzia- Na j l ep ie j zresztą uczucia 
o tym szczegółowo prasa ności. Gdy pierwsi robot- w id zów wyraz i ł w swo im 
f r a n c u s k a , podkreślając nicy polscy przyjechal i do krótkim przemówieniu po 
wspaniały sukces Polaków, alzackiej wioski Wit ten- zakończeniu występów pre-

heim, stało tam zaledwie zes Wdowiak . „ T o było dla 
kilka domostw. Obecnie, za nas, kochani rodacy, olbrzy-
kilka dni, 27 czerwca W i t - mie, niezapomniane przeży-
tenheim obchodzić będzie cie. Wspaniały wieczór. Bę-
swo je wielkie święto — o- dziemy długo was wspomi-

. , , _ f i c ja lny chrzest miejski : nać. Jesteśmy dumni, że tak 
werwie ludowej kapeli czy podniesienie tej mie jscowo- tańczycie i śpiewacie. Przy-
wirtuozostwie solistów Ce- sci do rzędu miasta o lud- jeżdżajcie znowu! " , 
zarego Banaszkiewicza i Ze- ności 10.000! 
nona Hodora? Naj lepszyni w iększość snośród nich ^ ^ czerwca bieźą-
dowodem ich sukcesów był ^ cego roku z okazj i przyjaz-
chvba fakt, że wyzwol i l i o- , i^h „ H a r n a m a " do Nancy, 
ni" promienny uSmiech na V Konsul Polski M. Ogonowi 

' • ^ .pracy zawdzięcza Wit ten- g,^. małżonką wydał 
heim swo je bogactwo i roz- przyjęcie, w k tórym wzię ło 

udział ponad sto osobistości 

Zresztą czyż trzeba jeszcze 
raz wspominać o kunszcie 
choreograf icznym Jadwigi 
Hryniewieckie j , o wie lk ie j 
subtelności, inwencj i mu-
zycznej Mari i Wahlman, o 

zazwycza j podejrz l iwych i 
stroskanych obliczach „ko-
l e g ów " z „Narodowca" . Cie-
szy nas fakt, że w tej spra-
w ie jesteśmy zgodni. 

Nasza dzisiejsza recenzja 
nie dotyczy artystów na 
scenie lecz w idzów na sali. 
N i e chcielibyśmy zostawić 
w cieniu ludzi, którzy swo-
im zapałem, przywiązaniem 
do narodowvch tradycji i 
ludowego fo lk loru przyczy-
nili się walnie do zorganizo-

Od samego też początku ^Pf^f,®''*®?? Meurtłie et 
Tovyarzystwo „Ośxyiata" pro ^^ncy p. Damelon 
wadzi ło pracę kulturalną 
wśród Polonii . Trzeba było 
działać nieraz w bardzo cięż 
kich warunkach poświęca-
jąc cały wolny od pracy 
czas. Nawet teraz, gdy roz- ta Nancy p. Dauma i wice-
mawia łem ze starszymi męż konsula P R L p. Boberskie-

W dniu 5 czerwca delega-
cja zespołu „ H a r n a m a " w 
asyście zastępcy mera mias-

LIÈGE 

W DOMU POLSKIM 
90, rue Lonvreax 

Niedziela, dnia 14 czerwca, godz. 17 : F i lm ko lorowy pt. „Sad 
ko " . P o f i lm ie g r y 1 zabawy dlą dzieci z okaz j i zakończenia roku 
szkolnego. 

Niedziela, dnia M czerwca, godz. 14 s Turn ie j p ing pongowy 
dla młodz ieży z L iege , Mons, Charleroi 1 L imburg i i o Puchar 
Domu Belgi jsko-Polskiego; godz. 17.30: Występy artystyczne zes-
połu pleśni 1 tańca . .Karol inka" z L iege ; godz. 19.30 : Wieczorek 
taneczny. • p r z y g r y w a orkiestra polska. 

Niedziela, dnia 28 czerwca, godz. 17 : F j l m produkcj i polskiej 
pt. ,,Za nami pó jdą Inn i " , oraz kronika f i lmowa; godz. 19.30 : 
Wieczorek taneczny, do tańca p r z y g r ywa polski zespół muzyczny. 

P r zypominamy, ż e każdego dnia można oglądać w Domu 
Belgi jsko-Polskim program te lewiz j i belg i jskie j . 

Dom Belgj jsko-Polskl w i ta serdecznie wszystkich Rodaków 1 
Pr zy jac i ó ł Belgi jskich na w y ż e j wymien ionych imprezach artys-
tycznych 1 życzy p r zy j emnego wypoczynł iu niedzielnego. 

czyznami w biało-czerwo-
nych opaskach, którzy pil-

wania wvstępów we wschód nowah porządku przy weis-
nie j Francj i . ciu na salę, zrozumiałem ile 

ich kosztowało zachodu i 
Należy tu przede wszyst- bieganiny przygotowanie 

go przy udziale wielu dzien-
nikarzy złożyła wiązanki 
kwia tów u stóp pomnika 
króla polskiegro Stanisława 
Leszczyńskiego, który zapi-

k im podkreślić of iarność p. wvstępu." By wszystkich po-
Lewandowskiego _z Metzu, wiadomić, Organ i zować au- s»? w historn Lotaryngi i 
który nie szczędził wysi łku tobusy, reklamę salę 
aby wszystko grało jak to 
się" mówi na „102". Nato- Opowiadał mi o tym pre-
miast w Miihouse serdecz- zes i założyciel Towarzyst-
nymi i p rawdz iwymi gos- wa Franciszek Wdow iak , 
ębdarzami wieczoru było opowiadał długoletni sekre-

owarzYstwo „Oświata" , — tarz Michał Maruszczak, 
najstarsza organizacja pol- mów i ł bibliotekarz p. Igna-

wschodniej Francj i . 

z łotymi zgłoskami. 

W dniu 10 czerwca zespół 
„ H a r n a m a " powróci ł do kra 
ju. ( A . W . ) 

Polscy arch i tekc i z w y c i ę z c a m i konkursu 

w Kongo Belgi j sk im 

Czytelnicy „Tygodnika nagrody, orzekło, że polska 
Po lsk iego" przypominają so- ekipa o t rzymuje jedną z 
bie zapewne wiadomość za- trzech równorzędnych Il-ch 
mieszczoną kilka miesięcy nagród za przedstawiony, 
temu w naszym piśmie o bardzo ciekawy projekt. W 
zawartym w konsulacie pol- najbl iższym czasie k ierow-
skim w Paryżu małżeństwie nik zespołu młodych archi-
młodego polskiego architek- tektów inż. J. Z. Polak o-
ta Jacka Chyrosza z panną trzyma nagrodę w wysoko-
Manteufel. ści pół miliona f ranków. W 

Ostatnio dowiadujemy się, zespole polskim oprócz inż. 
że grupa polskich architek- Polaka i Chyrosza pracowa-
tów w skład które j wcho- h inż. inż. : Łukasiewicz, 
dzi inż. Jacek Chyrosz wzię-
ła udział w międzynarodo-
w y m konkursie na projekt 
budynków wielkiego ośrod-
ka kulturalnego w stolicy 
Konga łielgijskiego — Leo-
poldvil le 

Jury konkursu me przy-
znając nikomu pierwszej 

Pawłowski i Wi land. 

ska we cy Ratajczak. 

POSZUKIWANIA R O D Z I N 
Cecylia Przebierała poszukuje 

siostry Czyż Stefanii z d. Zielonka 
ur. 25. 8. 1909, pow. Wie luń, c. Wa -
lentego 1 Wiktor i i , w 1943 zam. w 
dep. Calvados. 

Czesław Stojecki poszukuje o jca 
Stojeckiego Józefa, lat 70, s. Wik-
torii, w 1942 zam. w e Francj i . 

Helena Szuwała poszukuje Bran-
denbury Bronis ławy, lat 52, ur. 
Gorzew, pow. Kal isz, c. Stanisła-

Z ża łobnej karty 

W piątek, dnia 5 czerwca 
odbył się w Waz iers po-
grzeb p. Stanisława Nowa-
ka, znanego muzyka i by-
łego d y r y g e n t a Cłióru 
Górników z Douai. W po-
grzebie wz ię ło udział liczne 
grono krewnycłi, przyjaciół 
i kolegów. Cłiór odśpiewał 
swo jemu kierownikowi ża-
łobną pieśń, a prezes p. M. 
Burzyński wygłos i ł serdecz-
ne przemówienie. 

Stanisław Nowak od prze-
szło 30 lat był o f iarnym 
działaczem Związku Pols-
kicłi Kół śpiewaczycłi, wie-
loletnim dyrektorem Związ-
ku i prawdziwie szlacłiet-
nym człowiekiem i wy-
cłiowawcą. Mimo odejścia 
ze stanowiska dyrygenta te-
go cłióru p. Nowak do koń-
ca zacłiował serdeczny, oj-
cowski stosunek do „swoicłi 
chłopaków" — jak mawiał 
o wielu wycłiowankach, któ 
rycłi poprzednio z wie lk im 
nakładem trudu i ener«rii 
kształcił na dobryd» śpie-
waków. Cześć Jego pamięci. 

wa 1 Mar ianny, oraz je j męża Ste-
fana, zam. w e Francj i . 

Stanisław Wie r zyk poszukuje 
brata Wierzyk Jana, ur. 17. 8. 
1898, Niepart pow. Rawicz , s. W in-
centego 1 Franciszki, ostatnio 
zam. w e Francj i . 

Józef Bięlski p o s zuk f j e Bielskie-
go Wac ława, ur. 1903, Prodowo je , 
s. .\lełvsandra 1 Emil i i , w 1939 zam. 
w e Francj i . 

Stanisław Figatowski poszukuje 
Stanisława Madany, ur. 2. 4. 1900, 
Brody Duże, pow. Płock, s. Anto-
niego i Mar ianny, w swoim czasie 
zam. w e Francj i . 

Aleksandra lUuszkuk z d. Kor-
kosz poszukuje brata Korkosz Jó-
zefa, ur. 4. 10. 1926, Zosin. pow. 
Krasnystaw, s. Romana i Kata-
rzj-ny, od 1948 zam. we Francj i . 

Śmierć 
Jana Leszczyńsk iego 

Dnia 2 czerwca zginął tragicz-
nie w chodniku ,,I.ouise 7 " kopal-
ni Fouquleres-les-Lens młody gór-
nik polski Jan Leszczjoiskl. Osie-
rocił on żonę z dzieckiem. 

W dzień później, w nocy z 3 na 
4 czerwca zginął Edmund Tałiary, 
spadając z windy w głąb szybu. 
Poniósł śmierć na miejscu. Na 
,,czwórce" w Lens, gdzie nastąpił 
wyjjadek, śmierć Edmunda TalMt-
ry wywołała wstrząsające wraże-
nie. 

Rodzinom tragicznie 
zmarłych górników re-
dakcja „Tygodnika Pol-
skiego" składa serdecz-
ne kondolencje i wyrazy 
najgłębszego współczu-
cia. 

Lisfy czytelników o zespole łódzkim 
Wystąi>y Zespołu Tańców Ludo-

wych „Harnama" z Łodzi, o któ-
rych pisaliśmy w poprzednim nu.-
merze, pozostawiły widzom wiele 
miłych wspomnień. Z Lyonu, gdzie 
zespół „Harnama" odniósł po-
ważny sukces, pisze nasz kores-
pondent Lucjan Kleniewski: 

„Występy zespołu, nagradzała 
publiczność tntrzą oklasków. Roz-
baimeni humorem piosenek, por-
umni werwą tańców, wzruszeni li-
ryzmem merszy. żegnaliimy z 
wdzięcznością miłe twarze mło-
dycJi z zespeita. W dowód pamięci 
i uznania mModiaeż z lyońskiego dość pionem naszych tańców, pie^ 
zespołu ,,Sląsk" ofiarowałn p. Hry- senek i strojów ludowych". 

niewieckiej, kieroumiczce i założy-
cielce ..Harnama" wiązankę kwia-
tów. Razem z tym kimatami, skła-
daliśmy wszyscy, my Polacy z 
Lyonu podziękowanie za ten miły 
wieczór". 

PO D O B N Y list nadszedł z I » r y : 
..Prosimy "o czasze występy 
tego rodzaju jak tańce ze-

społu ..Harnama". W ..Salle des 
Conferences" w Irrry zbierać się 
będą zawsze Polacy z Paryża i 
..banlieue". ilekroć rozejdzie się 
wiadomość o imprezie. My emi-
granci nigdy nie nacieszymy sią 

K O M U N I K A T Z U P R O 
w niedzielę, dnia 7 czerwca, od-

było się w L i l l e zebranie preze-
sów kół Z U P R O pod przewodnic-
twem wiceprezesa Zarządu Głów-
nego, p. Pawła Poziemskiego. 

P o ożywionej dyskusji zebrani 
uchwalil i wziąć udział w uroczy-
stościach ku czci poległego w wal-
ce z Niemcami kpt. Ważnego ,,Ty-
g rysa " , które odbędą się w ¡Mon-
tigny en Ostrevent w dniu 23 
sierpnia br. 

Następnie ricstanowiono urządzić 
uroczystość poświęcenia sztandaru 
ZIUPRO w Pont-de-la-Deule, która 
odbędzie się z początkiem paź-
dziernika. 

Stwierdzono również, że trady-
cyjny dzień kombatanta 1 uczest-
nika ruchu opOTo będzie ot>eho^ 
dzony pod znakłem przyjaźni p<a-
sko-francusl£lel corocznie w pierw-
szą niedzielę maja . 

TARGI W C H A R L E V I L L E 
czyli o serdeczności 

Na ullcacFi położonego w Arde- dzał wys tawę wraz z przedstawi- wraz ze swo j^ małżonką panią 
nach miasteczka Charlevl i le duże c ie lami mie j scowe j w ładzy I by ł o^f^^ , pochodMłi ia poznanianka ' 
ożywien ie . NieiFosób przejść nie- pode jmowany przez prefekta Ar- , ' 
s p ^ b p r z e l oo f a i . Białe transpa- den. p. V i J i i s a O r « a I mera P r - V J « » « , 
renty przewieszono przez g łówną Charlevił le, p. Andre Lebon, I to '<*<i>'e przeciągnęło się długo w 
ulicę wio<łącą na rynek, reklamu- była wymowne . Ale leszcze w ięce j noo. 
Ją Targ i CharleWllo I biorące w świat lczyły o więzacł» tenteiunośGi, 
nich udział Instytucje. Jeden z łączącyełt nasze kra|o wypowiedz i 
napisów b r z m i : „Fédérat ion Po- poszczesélnych zwiodzających te 
lonaiao da ta Chasse'*. 

Charlevi l le, miasto wie lk iego po-
ety Arthura Rimbai»d'a, ma tra-
dyc j e „Fo i rss Exposit ions", sięga-
Jąco 1925 rsfcu. Biorą w nich udział 
kupcy I przemysłowcy z innych 

Exposi t ion" b y ł . « z e g ó l n i ; « - o - » 
czyste, g t f y i r&wnoczośni* było 
inauguracją foUttorystyczneso mu- . . 
zeum Ardon, I s ^ ^ L n ^ i z n ^ m a n . - ^ " ' S ^ ^ m í ^ T w « ^ : : ^ ' * 
fostacją przy jaźn i polsho-francus- ÎT^ " 

„ F o i r e Exposi t ion" Francuzów, 
którzy rozmawia l i z konsulem. 

Na przy j ęc iu u mora miasta 
g ł ówny konserwato«' Paryża, p. 
Riviet, zabierając głos w sprawie 
nowootwartego muzeum, poiflireś 
lił, że w sprawach fołkłoru, Fran^ 

Pol-
sce, która kultywuje go I rozwi ja . 

Wys tawa fotograf icana przedsta-
w ia jąca zwierzynę polskich lasów. 

hioj. denacli są bardzo l iczni, Gaę« « 
tych my4>łwye*> odkyta n iedawno 

Konsul generalny P R L w Pary- polowania w lasach szczecińsklcłt. 
i u , Edward Wyokowan io « , zwlo- J«<ion z nick, p. R « b « - t Henrot, 

D z i e ń Pieśni w W o z i e r s 
Zarząd Związku Polskich Kó ł 

Śpiewaczych postanowił urządzić 
w dniu 27 września w Waz i e r s 
„Dz ień Pleśni- ' , który zostałby 
następnie powtórzony w Bmay -
en-Artois. W występach wzię ły-
by udział d w a wie lk ie z espo ły : 
..Chór Gó rn ików " z Douai oraz 
zt ) iorowy ehór okręgu d r u g i e g » z 
•d^ . Pas- de Calais. Są to właś-
c iw ie dwa ostatnie w ie lk i e zes-
poły chóralne polskich górn ików 
w półnoeniej Fraireil. które obec-
nie rozwi ja } ! » działalrwić. ( W ro-
ku 1931 było « 9 dz ia ła jących kół 
śp iewaczych ) . 
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NA KONKURSIE W WAZIERS WYRÓŻNIŁY Sl| 
ZESPOŁY Z RAISMES ^ HOUDAIN ^ DOUCHY-LES-MINES 

JK Stadionie miejskim w Waziers, odbyt sią ubiegłej niedzieli go Folkloru p. Warte la — pod-
wielki kon/curs polskic/t- tańców ludowycłi, w którym wziąło kreślano znaczenie rozwoju przy-

* udział 20 zespołów z departamentów Nord i Fas de Calais, jaznycłi stosunków polsko-Irancu-
Przez estradą przesunęły sią kolejno grupy młodzieży i dzieci, tań,- sklcłi. 
c z ą c e w barwnych strojach ludowych z toerioą, uśmiechem i... 
tremą. W Y N I K I K O N K U R S U 

K t o zdobędzie puchary ufundo-
wane przez Stowarzyszenie Przy ja -
ciół Polskiej Ku l tury 1 Folkloru? 
K t o zakwali f ikuje się do „ f i n a ł u " 
w Sallaumines na następną nie-
dzielę? K t o ma ładniejsze stroje? 
Co z frekwencją? 

Pytania , śmiechy, 1 l iczne dys-
kusje toczące się równocześnie z 
•występami tanecznymi ożywiały 
całą Imprezę 1 ze „ zwyk ł e go " kon-
kursu uczyniły wielkie spotkanie 
towarzyskie Polaków z północnej 
Francj i , zakończone wesołą zaba-
wą, która trwała do 2 w nocy. 

Pod palącymi promieniami słoń-
ca, na krzesłach przed estradą za-

Polskie f i lmy 
w e F r a n c j i 

Stowarzyszenie Obro-
ny Granic na Odrze i 
N v í iys ie organizu je w na j -
b l i ższym czasie nastę-
pujące seanse polskich 
f i l m ó w : 

W środę, dnia 17-go 
czerwca o godz in ie 20 
min . 30 w kinie „Pa ła -
c e " w Moyeuvre-Grande 
„ I rena do d o m u " z A -
do l f em Dymszą w ro l i 
g ł ówne j . 

W niedzielę, dnia 14 
czerwca o godz in ie 16 
W Salle des Fetes w 
Mar ly „ P i e rws zy start " 
oraz na dodatek f i l m 
k o l o r o w y o „ M a z o w -
szu" . 

siadło jury złożone z przedstawi-
cieli polskiego Konsulatu oraz p. 
Mareszalowej. T . Bajera , M . Tre-
lowej 1 p. Przeniosło, które z u-
wagą przypatrywało się występom, 
troskliwie zapisując punkty „ p l u s " 
1 punkty „ m i n u s " . 

W południe, po zakończeniu wy-
stępów uformował się wielki po-
chód złożony ze wszystkich zespo-
łów, który ze sztandarem 1 orkie-
strą na czele przemaszerował przez 
ulice Waziers. Pod pomnikiem po-
ległych złożony został wieniec z 
Iłlało-czerwonych kwiatów. 

P o południu rozpoczęła się po-
zakonkursowa część artystyczna. 
Wśród licznie przybyłych Polaków 
t Francuzów byli obecni również 
mer Waziers, deputowany p. Ca-
mll Dalabre. konsul Wegner , pre-
zes Komite tu In ic ja tywy p. De-
barge, prezes honorowy Towarzy-
stwa Przy jac ió ł Polskiego Folkloru 
p. Cegel oraz prezes Towarzystwa 
Warte l . Obaj prezesi podejmowali 
w przerwie między występami Kon-
sula o r ^ zaproszonych gości f ran-
cuskich i polskich lampką wina w 
merostwie. 

Ogólne zainteresowanie wzbudzał 
wóz transmisyjny francuskiej tele-
wizj i , która nagrywała całą im-
prezę dla rozgłośni w Li l le . Dzięki 
uprzejmości francuskiej obsługi 
wozu, estrada została zmegafoni-
zowana, co znacznie polepszyło 
efekt artystyczny występów. 

W przemówieniach wygłoszonych 
przez konsula Wegnera i prezesa 
Stowarzyszenia Przy jac ió ł Polskie-

Ponadto w kinach północ-
ne j Franc|i zapowiedz iane 
są następujące seanse pol-
skicłi f i l m ó w : 

„Kape lusz pana Anato la " 
w Pont-de-ła-Deułe, w pią-
tek, dnia 12 czerwca o go-
dzinie »20 w kinie „Moder -
ne" . 

„ W o l n e Mias to " w Noeux-
łes-Mines w kinie „ F a m i l i a " 
w piątek, dnia 12 czerwca o 
godzinie 17 i 20. 

„Wo lne Mias to " w I. i l le, 
w kinie „Capr i " , w sołjotę, 
dnia 13 czerwca o godz. 17. 

Poszukuję pracownicy domowe j 
do samotnej kobiety. Pokój za-
pewniony .Dzwonić do Rladame 
LEDIEU, A U T 85-44. 

• w ^ o O Z N Y C H godzinach popo-
^ ^ ^ »udnlowych zostały ogłoszo-
" » ne wyniki konkursu. Pierw-

sze miejsce oraz pamiątkowy pu-
char wśród wśród zespołów mło-
dzieżowych z dp. Nord zajęła eki-
pa z Raismes-Sabatier pod kie-
rownictwem p. Wittier ; drugie 
miejsce wraz z dyplomem uznania : 
ekipa z Sessevalle pod kierownic-
twem p. Rozwadowskiego 1 p. Hen-
nebel. Dalsze miejsca za ję ły kolej-
no grupy z Somain, Haumont, 
Denain i Aremberg. 

Pierwsze miejsce oraz pamiątko-
wy puchar w grupie zespołów z 
dep. Pas de Calais zdobyła ekipa 
p. Michaliny Bromboszcz z Hou-
dain-Haillicourt, drugie miejsce 
wraz z dyplomem uznania grupy 
młodzieży z I.ens pod kierownic-
twem p. Rusiewicz. Dalsze miej-
sca za ję ły kolejno grupy z Noeux-
les-Mlnes i Harnes. 

Pierwsze miejsce spośród zespo-
łów dziecięcych za ję ły dzieci z 
Douchy-les-Mines pod kierownic-
twem p. Powse. Drugie miejsce 
przypadło dzieciarni z Raismes-
Sabatier (p. WiUier). Następne 
miejsca za ję ły kolejno dzieci z 
Sallaumines, Aremijerg, Vieux-
Conde, Avion, Lens, Kouvroy 1 z 
Denain-Bellevue. 

Zespół „ K r a k o w i a k " z Guesnain 
zeszłoroczny mistrz francuskiej Po-
lonii, występował poza konkursem 
i stanie w szrankach zawodów o 
mistrzostwo francuskiej Poloni i w 
Sallaumines. 

Na marginesie orzeczeń jury, 
warto zauważyć, że wśród wielu u-

czestników i obserwatorów konkur-
su przeważała opinia, że przy oce-
nie poszczególnych zespołów trze-
ba brać pod uwagą nie tylko tech-
niką i prezentacją tańczących, ale 
też i wkład pracy oraz możliufości 
jakie ma oceniany zespół w zakre-
sie rozwoju umiąjetności tanecz-
nych. Stąd słuszną wydaje sią 
myśl aby w przyszłości w konkur-
sach tanecznych wprowadzić dwie 
kategorie zespołów, mniej wiącej 
o wyrównanym poziomie. Wtedy 
jury nie bądzie miało Hłopotów 
jak ocenić i porównać na przykład 
„Krakowiaka" (niewątpliwie naj-
lepiej wyszkolony zespół Nordu) z 
zespołem z Raismes, b. ambitnym 
pracowitym i rokującym duże na-
dzieje, ale nie mającym takiej 
ioprawy, możliwości i pomocy jak 
właśnie „Krakowiak". 

Miejmy nadzieją, że te uwagi 
zostaną rozważone w przyszłości 
przez organizatorów konkursów. 

P. Józef IMałek, Warszawa 32, 
Ul. Gdańska 2/139a. — ,,Adres po-
czytnego tygodnika Panów otrzy-
małem od zna jomego f i latel isty, 
który szczęśl iwie nawiązał kon-
takt z rodaltami w sprawie w y -
miany f i latel istycznej . Mnie rów-
nież chodzi o nawiązanie wymia-
ny znaczków pocztowych, płyt, 
nut, lisiążek 1 etykiet od pudełek 
z zapałkami. Jestem członidem 
Polskiego Związku F i la te l i s tów" . 

P. Zbigniew Muszkiet Częstocho-
wa, Ul. Kopernika 66, — ..Jestem 
zbieraczem etykiet zapałczanych i 
pragnę nawiązać wj-mianę z ko-
lekcjonerami z Francj i . Przesyłać 
mogę etykiety polskie, czeskie, rat-
dz leckle" . 

W L I L L E 

ZEBRANIE KOŁA IM. A. MICKIEWICZA 
W e wtorek dn. 2 czerwca 

odby ł się staraniem ko ła 
polonistów im. A . Mick iewi-
cza przy Uniwersytec ie Pań 
s t w o w y m w L,ille wie lk i po-
kaz f i l m ó w polskicłi nagro-
dzonycł i na międzynarodo-
wych fest iwałacł i i konkur-
sach. 

D o kina „ C a n r i " w L i ł ł e 
przybyl i nie ty lko studenci 
1 pracownicy naukowi ale 
również ki lku m ie j s cowych 
P o l a k ó w ż y w o interesują-
cych się po lsk im f i l m e m i 
kry tyką f i l m o w ą . 

Zebranif. zagai ł m ł ody 
kry tyk /ilntowy, współpra-
cownik miesięcznika f i lmo -
w e g o północnej F ranc j i — 
„Ob jec t i f du N o r d " p. L eon 

Wiśn iewsk i , w i t a j ą c przyby 
łych i dz iękując przedsiębior 
stwu „ F i l m Po l sk i " i redak-
c j i „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " 
za p o m o c w zorgan izowa-
niu tego pokazu naj lepszych 
polskich f i l m ó w . Następnie 
p. W iśn i ewsk i k ró tko o m ó -
w i ł sy lwetki m łodych pols-
kich reżyserów, scenarzys-
t ów i operatorów, k t ó r y m 
nasze f i l m y zawdz ięcza ją 
l iczne sukcesy. 

Seans t rwa ł d o godz iny 
23.30. W prze rw ie toczyła 
się dyskusja, k tóre j da lszym 
c iąg iem była pogawędka 
grupy studentów przy czar-
ne j kawie , t rwa jąca aż do 
późna w nocy. 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
Pani Górecka, Pecquencourt 

(Nord) . — Brat Pan i wy jecha ł z 
Francj i w 1938 roku. Prze,¡praco-
wał on 14 lat w kopalniach fran-
cuskich. w Polsce zaś pracował 
na roli . Ostatnio zachorował na 
żołądek i został uznany za nie-
zdolnego do pracy, m imo że ma 
za ledwie 49 lat. Zapytuje Pani czy 
przepracowane lata we Francj i zo-
staną mu zaliczone. 

w t ym wypadku należy rozróż-
nić dwie sprawy, a mianowicie , 
prawo do renty starcze] i p rawo 
do renty inwal idzkie j . 

Jako chory 1 niezdolny do pra-
cy, po orzeczeniu Komisj i lekar-
skiej, brat Pani ma prawo do ren-
ty Inwal idzkie j . Lata przepraco-
wane w e Francj i liczą się również 
przy przyznawaniu renty. (We 
Francj i zasiłki pieniężne dla in-
wa l idów są obliczane wedle śred-
nich zarobków z ostatnich 10 lat ) . 

Lata przepracowane w e Francj i 
ma ją znaczenie dla otrzymania 
pensji starczej, zgodnie z Kon-
wencją francusko-polską o Ubez-
pieczeniach Społecznych. O zali-
czenie łat przepracowanych w e 
Francj i , należy zwrócić się do 
Biura Rent Zagranicznych w Mi-
nisterstwie P racy i Opieki Spo-
łecznej w Warszawie , w chwil i 
starania się o pensję starczą. 

N A R O D O W Y FUNDUSZ 
SOLIDARNOŚCI 

Pan Jan Kubik, La Grande-
Combe (Gard) . — Pobiera jąc rentę 
starczą w wysokości 360.000 prosi 
Pan o po in formowanie czy przy-
sługuje Panu zasiłek z Funduszu 
Narodowej Solidarności. 

Niestety świadczenia z tytułu 
starości lub udzielane w ramach 

opieki społecznej, nie mogą prze-
kraczać sumy 201.000 f ranków ro-
cznie dla osób samotnych lub 258 
tysięcy fr . rocznie jeśli chodzi o 
osoby pozostające w związku mał-
żeńskim. 

Pan Gronek, Paryż . — Przy-
puszczamy, że pańskie zasługi 
wo jskowe ułatwią Panu otrzyma-
nie naturalizacj i , m lmó drobnego 
przewinienia, o którym Pan pi-
sze. Jeśli chodzi o karę z zawie-
szeniem to ulega ona przedawnie-
niu po pięciu latach. Jeśli chodzi 
w szczególności o pański wypa-
dek, to kara uległa amnestii czyl i 
że legalnie w stosunku do Pana, 
wszelkie konsekwencje sądowe 
przestały Istnieć. 

W sprawie napisania .podania, 
prosimy zgłosić się do redakcji, 
po uprzednim umówieniu się tele-
fon icznym. 

M A Ł A K R O N I K A 

L e Corgui l le , b. senatora 
L e o Hamon 'a . 

Pan Józef i pani Teodora Knychała z Troyes przeżyl i już 50 lat 
w związku małżeńskim. W id z imy ich na zdjęciu w gronie 

przy jac ió ł 

Delegacja Odry i Nysy w Genewie 
Zgodnie z uchwałą Kon-

ferenc j i K r a j o w e j S towarzy-
szenia Obrony Granic na 
Odrze i Nys ie de legac ja u-
czestników kon fe renc j i uda-
ła się do Genewy. Delegac i : 
A . Hal icka, M . Gro jnowsk i , 
T . Jagoszewski i S. Kubiak 
zostali p r zy j ęc i przez przed-
stawiciel i czterech delegacj i . 
k t ó r ym wręczy l i memor i a ł 
w sprawie polskich granic 
zachodnich jak równ ież de-
k larac je 30 wyb i tnych oso-
bistości francuskich opowia-
dających się za ostatecznym 
uznaniem naszych granic. 

Delegac ja przekazała r ów 
nież petyc je podpisane przez 
tysiące osób, które wyraża -
ją przekonanie, że granice 
polskie zostaną ostatecznie 
uznane i zatwierdzone przez 
wszystkie mocarstwa. 

W ś r ó d podpisów osobisto-
ści francuskich widnia ły m. 
in. nazwiska b. premiera 
Mendes-France'a, b. minis-
tra Spraw Zagranicznych 
Paul Boncour 'a, generała 
•MBHMBMKBHBBBBBBHHBBHHBI 

Sukces L idi i Kotala 
w Paryżu 

W ubiegłą niedzielę, od-
było się w merostwie X-te j 
dzielnicy Paryża • zakończe-
nie międzynarodowych dni 
g ry na akordeonie. W ś r ó d 

C o n d e, przedstawicielka 
Franc j i na światowych mi-
strzostwach g r y na akor-
deonie. Mistrzostwa te od-
będą się w tym miesiącu w 
N o w y m Jorku dokąd panna 
Lid ia wy j e żdża 18 czerwca. 
W y w i a d z sympatyczną Ro-
daczką zamieśc imy w nas-
tępnym numerze „ T ygodn i -
ka Po lsk iego " . 

Ślub w Konsulac ie 
w sobotę, dnia 30 maja w pol-

skim konsulacie generalnym w 
Paryżu odbyła się niecodzienna 
uroczystość. Konsul mgr. Wycho-
waniec udzielił ślubu młodemu 
Inżynierowi architektowi p. Jerze-
mu Gromnickiemu, który stanął 
na ślubnym kobiercu wraz ze swo-
ją wybraną p. Elżbietą Marią Zo-
f ią Potocką. 

Konsul Wychowaniec, występu-
jąc w charakterze urzędnika sta-
nu cywilnego, po załatwieniu wła-
ściwych formalności, złożył mło-
dej parze serdeczne życzenia oso-
bistego szczęścia. 

K O M U N I K A T 
P o w t ó r n e badania le-

karskie dla dzieci zg ło-
szonych na W A K A C J E 
do K r a j u odbędą się w 
następujących terminach: 

1-go lipca w Bruay-en-
Artois, Centre Medico-
Scolaire, 24, rue E . W e -
ry, od godz iny 9 do 12. 

2-go lipca w Lens w 
przychodni lek. P C K , 4, 
rue S.-Cordiez, od godzi -
ny 9 do 12 i od 14 do 18.; 

7-go w Douai , Centre 
Medico-Scolaire, 8, r u e 
d 'Arras, godz . 9—12. ; 

8-go w Valenciennes,. 
Centre Medico - Scolaire,' 
( p r z y meros tw ie ) , w go-| 
dżinach 9—12. i 

9-go lipca w Lens, w 
przychodni lekarskie j odl 
9 do 12 i od 14 do 18. , 

N a kolonie letnie we ' 
Franc j i , dzieci w y j a d ą j 
2 lipca na p ierwszy tur-, 
nus do Onival i Ouezy. < 

N a kolonie letnie do! 
Polski — 15 lipca. ! 

Za Komi te t P C K « 
D W O R N I C Z E K 



WIELKIE ŚWIITO TAŃCA I SPORTU 

w Sallaumines 13 1 14 czerwca 

MI S T R Z O S T W A W Y C H O D Ź -
S T W A P O L S K I E G O w e 
Franc j i r o zpoc zyna j ą się 

d z i s i a j w Sa l laumines na stadio-
n ie „S tade Mun i c i pa l " . 

P r o g r a m spo r t owy i a r tys tyczny 
jest bardzo boga ty . Organ i za to r zy 
spodz i ewa j ą się, ż e w Sa l laumi-
nes będz ie s tar towało blisico t r z y 
tys iące spor towców w dz ies ięc iu 
dyscyp l inach . 

W pi łce nożne j — Lech Poznań 
spo tyka się z reprezentac ją Po-
loni i pó łnocne j F ranc j i ( z a w o d o w -
c y i a m a t o r z y ) —̂  w t ym s a m y m 
dn iu zostanie r o zeg rany f i n a ł Pu-
charu Ambasady Bar l in -P iennes . 
P r ó c z tego 25 d rużyn zg łos i ł o 
udz ia ł w „ T o u r n o i de s ix te " . 

W s ia tkówce zg łos i l i się m i ęd zy 
i nnym i s ł ynny A S Po lon ia Pa-
r y ż , Harnes, Gautherets, Marles-
les-Mines, a w kos zykówce czoło-
w a d rużyna Franc j i US Mar ł y . . 

W lekkie j a t l e tyce d w a dosko-
na łe k l u b y : O ign ies z c z o ł o w y m i 
z a w o d n i k a m i F ranc j i i Anz in z 
Jazem na cze le , g w a r a n t u j ą nam 
w i e l e emoc j i . 

W dżudo i zapasach z a w o d n i c y 
FSGT z P a s de Calais i F r e y m i n g 
(Mose l l e ) r o z e g ra j ą mecz. P o z a 
t ym odbędą się z a w o d y w podno-
szeniu c i ę ża rów i w tenis ie stoło-
w y m . „ G w o ź d z i e m " t ego wie lk ie-
g o świętą spo r towego m a być po-
kaz g imnas t y c zny c zo ł owyc ł i klu-
bów FSGT pó łnocne j F ranc j i . 

W Sa l laumines odbędz ie się rów-
nież konkurs na j l epszych zespo-
ł ów tanecznych z Franc j i : Gues-
nain, L y o n , Raismes-Sabatier , 
Douchy-les-Mines, Saint-Etienne, 
Houda in , 1 Ste-Marie-aux-Chenes. 

T y m w y d a r z e n i o m apo r t owym 
pośw i ę c imy w następnych nume-
rach spec ja lny f o to repor taż na-
szych wys ł ann ików . 

Jak już podawa l i śmy , r edakc ja 
, , T y godn ika P o l s k i e g o " postano-
w i ł a u f u n d o w a ć n a g r o d y dla z w y -
c i ę z ców w Sa l laumines . Ną zd j ę -
ciu pon i że j : 

P u c h a r p r z e znaczony d la z w y -
c i ęzcy w koni iursie t anecznym. Me-
dal dla zawodn ika , k tóry uzyska 
na j l ep s z y w y n i k w lekkoat le tyce 
{olDliczony wed ług tabel i f i ńsk i e j ) . 

CZAS R A T O W A Ć 
R Z U T OSZCZEPEM.. . 
A L C A N T E L L O 86,04 M. 

K i e d y agenc j e p rasowe don ios ły 
że A l Cantel lo ( U S A ) pop raw i ł re-
ko rd św ia ta w r zuc i e oszczepem, 
p r a w i e ws zys cy z w i e l k i m zdz i -
w i e n i e m s taw ia l i p y t a n i e : co to 
za j eden ? 

Z A l e m Cante l lo pozna łem się 
osobiśc ie w 1958 r. podczas spot-
kań ZSRR-USA w M o s k w i e i Po l -
ska-US-\ w W a r s z a w i e . W Mosk 
w i e , p r zeg ra ł on z K u z n i e c o w e m 
1 z W a l m a n n e m , w W a r s z a w i e z 
S id łą 1 z F tadz iwonowiczem, osią-
g a j ą c w y n i k i n i e p r zekracza jące 
74 me t r y . 

P r z e d s ensacy jnym w y n i l i i e m 
z Campton Cante l lo m ia ł bardzo 
nlsUi rekord ż y c i o w y 75,98 m., czy-
l i w y n i k da jący m u mie j sce do-
p i e r o w p iąte j dz iesiątce świato-
w e j . A dz is ia j , r zuca jąc meta l icz-
n y m heldem, stał się rełiordzistą 
św ia ta . Tu coś n i e jest w porząd-
ku ? N ie chodz i o uzyskany w y -
nik, a le przede wszys t l i im zgodn i e 
z rezo luc ją kongresu M K O L ' u , 
t r zeba wróc i ć do j edno l i t ego osz-
czepu. W i e l k i czas, by rzut oszcze-
p e m odzyskał swó j d a w n i e j s z y 
b lask. Leszek Kucharski 

G R A C Z Y K , S T A B L I I Ï S K I 
I W I E R U C K I 

W T O U R DE FRANCE 
Już trzech ko la r zy pochodzę-1 

|nia po lsk iego zostało zgłoszo-1 
,nycl i do t egorocznego Tour de^ 
IFrance. Graczyk 1 Stabl iński są' 
' dobrze znani wychodźs twu v e ! 
I r ranc j i . Natomiast Tadeusz 

' ' W i e r u c l d , Po l ak z Be lg i i , po 
' raz p i e rwszy będz ie s tartował 
,w t y m t rudnym w y ś c i g u w 
i Jrużynie m i ę d z y n a r o d o w e j . Ta -
'deusz W i e r u c k i by ł ósmy na 
, mistrzostwach św ia ta w 1958 ro 
I .iu w Reims. 

Ko l a r z ten m a l i cenc ję polslią 
ii po raz p i e r w s z y odwiedz i ł 
Po l skę w 1958 roku biorąc 

Iudział w Tour de P o l o g n e 
P o n a d t o kandyda tami do 

i Tour de F rance są : Stefan 
¡ I .ach, Józef W a ś k o , Jan Cie-
I l iczka, Stanis ław Bober 1 Roge r 
I W a l k o w i a k . 

K O L A R Z E P O L S C Y 
Z W Y C I Ę Ż A J Ą 

Angers : 1) Jan Czekała; St.-
iQuent in : 1) P i o t r Was i l ewsk i i 
l i ) Gnoii iski; v a r ennes : 1) Hen 
' ryk Ciel iczka; M a r c o i n g : ' l ) 

' ¡Czernil i . 

REWIA KRÓLOWEJ SPORTU 
WARSZAWIE w 

* * rSOBOTĘ 13 i niedzielą 14 
czerwca. Warszawa stanie 

' » sią centralnym punktem za-
interesowania światowej lekkoatle-
tyki. Jak już podawaliśmy na ła-
mach „T. P." tegoroczny Memo-
riał im. Janusza KusociAskiego 
zbiega sią z 40-leciem Polskiego 
Związku Lekkoatletycznego. 

Mentoriał Kusocińskiego ma w 
tym roku bardzo bogatą obsadą 
czołowych zawodników Europy, a 
nawet i USA. Startują rekordziści 
śtmata i Europy, mistrzowie olim-
pijscy i Europy. 

Atrakcją nr 1 bądzie niewątpli-
wie bieg memoriałowy na 3000 m. 
Wraz z czołówką polską startują 
miądzy innymi Bołotnikow, Her-
mann, Ihatos i Bernard. 

Edmund Piątkowski, który po-
prawił aż czterokrotnie oficjalny 
rekord Europy w dysku, bądzie 
miał bardzo trudne zadanie gdyż 
Wągier Szecsenyi rzucił dalej od 

„ L e c h " - P o x n a ń 
w e Franc j i 

D r u g o l i g o w a d rużyna pi łkar-
ska p r z yby ł a do F ranc j i , by 
rozegrać tu ki lka spotkań. W 
chwi l i l i i edy o d d a j e m y numer 
do druku p r o g r a m tournee Le -
clia poznańsk iego n ie jest jesz-
cze ostatecznie z a tw i e rd zony . 
P o d a j e m y p r a w d o p o d o b n y pro-
g r a m pobytu Lecha w e Fran-
c j i : 14 c z e rwca w Sa laumines 
Lech spotka się z reprezenta ! 
c j ą P o l o n i i p o łudn i owe j Fran-
c j i ( z a w o d o w c y i a m a t o r z y ) 
18 c ze rwca — m e c z z Rapi-i 
d em Ostr icourt. 21 czerwca^ 
spotkanie z k lubem spo r t owym 
Po lon ia Mon t j o i e ( P . de D.).I 
P o za t y m d w i e d r u ż y n y zgło- ' 
s i ły r ó w n i e ż chęć rozegrania^ 
spotkania z L e c h e m : USM! 
Houda in i Uzezes (Gard ) . ' 

O rgan i za t o r em tournee Le- ' 
cha poznańsk iego Jest F S G T . , 

niego rewelacyjnym wynikiem 58,33 
m. Rywalizacja Piątkowskiego z 
Szecsenyem może przynieść nowy 
rekord Europy, a kto wie może i 
świata, gdyż do najlepszego wyni-
ku światowego brakuje Europejczy-
kom tylko 95 cm. 

W sprintach Francuzi Delecour 
i Seye, Anglik Wrighton, Rosjanie 
i ostatnio bądący w dobrej formie 
Foik (21" na 200 m.) mogą uzys-
kać bardzo dobre wyniki. Rzut 
oszczepem bądzie nieco osłabiony, 
gdyż Macąuet i Danielsen nie u-
dadzą sią do Warszawy. Z nimi 
lub bez nich Sidło posiada naj-
większe szanse na pierwsze miejsce. 

Biegi na 800 i 1500 metrów z 
Orywałem, -Jochmanem i Lewan 
dowskim (Polska) oraz zagranicz-
nymi zawodnikami mogą przynieść 
w rezultacie nowe rekordy krajo-
we. W trójskoku doskonała para 
..kangurów" -polskich Schmidt— 
Malcherczyk powinna odnieść po-
dwójne zwycięstwo mimo silnej ob-
sady zagranicznej. W skoku o tycz-
ce Ważny prowadzić bądzie czołów-
ką polską, która w tej dyscypli-
nie ostatnio nie poczyniła wiel-
kich postępów. W skoku W dal 
Warsza-wiacy będą świadkami re-
wanżu mistrzostw Europy, gdyż 
startują Ter-Owanesjan, Kropid-
łowski i Grabowski czyli pierwsza 
trójka ze Sztokholmu. W rzucie 
młotem Polacy z Rutem i Ciep-
łym na czele będą mieli bardzo 
ciężki orzech do zgryzienia pod-
czas spotkania z Węgrem Cziwotz-
kim i młociarzami radzieckimi. 

Inni zawodnicy — Meconi i Sko-
bla (kula), skoczkowie wzwyż Lan-
sky (CSR) i Kaszkafow (ZSRR) 
będą dalszymi atrakcjami dwu-
dniowego boju europejskiej i ame-
rykańskiej lekkiej atletyki. 

Nie będziemy zdziwieni jeśli pad-
nie w Warszawie jakiś rekord świa-
ta lub Europy, a jeśli tak nie bę-
dzie, to na \\ewno można już gó-
ry zapowiedzieć wiele rekordów 
krajowych oraz wyników na pozio-
mie świato^jym. 

Biało-czerwona flaga na maszl 
PI Ę K N E chwile przeżyl i ostat-

n io kibice sportowi w Pol -
sce. W rozmai tych impre-
zach międzynarodowych, 

rozgrywanych w k ra ju i za grani-
cą zawodnicy z B i a ł ym Or ł em na 
piersiach odnieśl i k i lka wspania-
łych sukcesów, a wszędzie gdzie 
startowal i zasłużyl i na uznanie. 

P o dobrym początku, k tóry zro-
bili w H a m b u r g u pi łkarze, remi-
sując z g r o źnym zespołem nie-
dawnego mistrza świata — Nie-
miecką Republ iką Federalną, do 
głosu zapisal i się bokserzy. 

26 zwycięstw polskich pięści, za-
notowanych w ciągu 8 dni wiel-
kiego turn ie ju o mistrzostwo Eu-
ropy w boksie amatorsk im — to 
rezultat o k tó rym d ługo mówić 
się będzie w kołach mi łośników 
tego męskiego sportu. N i c dziwne-
go, że p lon był wy j ą t kowo bogaty 
— 3 złote medale, 2 srebrne i 2 
brązowe i w nieoficjalnej punkta-
cji bezapelacyjne pierwsze miej-
sce drużynowe w Europie, przed 
Z S R R , W ł o c h a m i i N iemiecką Re-
publiką Federa lną. 

W Lucernie , gdzie walczy l i pięś-
ciarze, mistrzami Europy zosta l i : 
Jerzy Adamski w wadze piórko-
wej , Leszek Drogosz (po raz trze-
ci ) w wadze półśrednie j i Zbig-
niew Pietrzykowski w wadze pół-
ciężkiej ( również po raz trzeci) . 

T en ostatni w ankiecie, którą 
urządzi ła niemiecka agencja SID, 
uznany został za najlepszego bok-
sera mistrzostw. Po lak dwie walki 
wyg ra ł przed czasem, między in-
nymi w f ina l e znokautował byłego 
mistrza Europy wagi półc iężkie j — 
Rumuna Negrea , 

Dwa ty tu ły wicemistrzów Euro-
py zdoby l i : Henryk Dampc 1 Ta^ 
deusz Walasek. 

Bardzo udany był również de-
biut młodych : Jana Kuleją w wa-
dze lekkopółśrednie j i Henryka 
Jędrzejewskiego w wadze ciężkiej . 

Interesujące Jest, że o i le przed 
6 laty podczas mistrzostw Europy. 

które odbywały się w Warszawie , 
większość ty tu łów zdobyl iśmy w 
wagach lże jszych — to obecnie 
na jmocn ie j s i jesteśmy w wagach 
ciężkich. 

Fe l iks S t a m m — s ławny trener 
polskich bokserów, zwany , ,o jcem 
zwyc i ęs twa" , uważa że z dziesiąt-
ki lucerneńskie j 9 bokserów to 
kandydac i na I g r zyska Ol impi jsk ie 
w Rzymie . N i e wchodzi już w ra-
chubę najstarszy wiek iem — Hen-
ryk Kuk i e r . 

D o Rzymu , gdzie czeka nas 
t rudna przeprawa, zwłaszcza z 
gospodarzami, kandydują obok re-
prezentantów z Lucerny również 
inni pięściarze dla których teraz 
zabrakło miejsca, ale którzy ta-
l entem nie ustępują obecnym wy-
brańcom. S t amm jest zdania, że 
reprezentac ja Po lsk i powinna być 
powol i , a łe systematycznie odmła-
dzana. 

za jdą zapewne wielkie zmiany. 
Na j l eps zym szermierzem turnie-

ju był Jerzy Pawłowsk i — były 
mistrz świata (1957 r.) , k tóry zda-
je się wróc i ł do wie lk ie j f o rmy . 
P r z eg ra ł on ty lko 3 razy na 20 
po jedynków. Indywidua lne szan-
se tego szablisty w Budapeszcie 
są też n iemałe . 

F L O R I A N S K O N E C K I 

Imprezy 
francusko-poiskie 

P i łka nożna : l ournee Lecha po-
znańsk iego po F ranc j i (12-22 czer-
wca ) . K o s z y k ó w k a : tournee po 
F ranc j i d rużyny męsk ie j A Z S ; — 
drużyna żeńska A Z S - A W F ro z eg ra 
m i ę d z y n a r o d o w y turnie j w Mar-
sy l i i . W ostatnich trzeTh latach 
Po lk i z a j ę ł y p i e rwsze m ie j s ce w 
t y m turnie ju . Lekkoat letyka-. 24 
c ze rwca w ,,Grand P r i x de P a r i s " 
startują P o l a c y z mis t r zami Euro-
py na czele : Januszem Sid łą i 
Edmundem P i ą tkowsk im . 

T r iumf bokserów przyćmi ł nie-
ma l inne poważne sukcesy pol-
skich sportowców, odniesione w 
t ym samym mn i e j w ięce j czasie. 

N a p ierwszym mie jscu muszę tu 
wymien ić zwycięstwo naszych sza-
blistów w sześciomeczu, który od-
był się w Warszaw ie w bardzo 
s i lne j obsadzie. Obok dwóch dru-
żyn polsliich w turn ie ju wzię ły 
udz ia ł Węg r y , W łochy , Związek 
Radziecki i N iemiecka Republ ika 
Federalna, Niestety, nie przybyl i , 
m imo zapowiedzi , Francuzi . 

Po lska I pokonała na tych za-
wodach po raz pierwszy w histo-
rii polskie j szermierki — Węg rów 
8:8 (stosunkiem 4 t ra f i eń ) oraz 
Związek Radziecki 10:6. W meczu 
z W ł o c h a m i uzyskano Idealny re-
mis 8:8 (stosunek t ra f i eń 59 :59). 
Tak i pomyślny rezultat w sześcio-
meczu otwiera piękne perspekty-
w y przed szablistami na zbl iżają-
ce się mistrzostwa świata. Co 
prawda odt>ędą się one w ,, jaskini 
l w a " , to Jest w Budapeszcie, ale 
już w l ipcu 1 w f o rmie drużyn nie 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
K R Z Y Ż Ó W K A 

Poziorrto: 1) omyłka , 3) produkt pugi , 8) g ł ówna belka w iązan ia 
pszczeli, 5) marka radioaparatu, okrętowego, 9) ślad, 10) część 
6) popularna na Śląsku g ra licz- świata. 
bowa, 9) taniec włoski, 11) gatu- Rozwiązan ia należy nadsyłać w 
nek wierzby, 12) powierzchnia f i - terminie 15-dniowym od daty uka-

gu r y geometrycznej , 13) cienka zania się numeru pod adresem 
, . redakcj i z dopiskiem na kopercie 

Pionowo. 1 manko, niedobór, ,Rozrywk l umys ł owe " . Wśród Czy-
2) o f iarowanie , sprezentowanie, te lnlków. którzy nadeślą prawidło-
4 no^M^ rt""^^ miejskich, we rozwiązania, roz losowane zo-
4) porc ja , dawka, 7) gatunek pa- staną nagrody książkowe 



ŚWIĘTO M A T K I UKANGE 

Naj... naj... najpiękniejszej 
w świecie ! 

Kiedy byłem mały, mia-
łem może 5 czy 6 lat po 
raz pierwszy obchodziłem 
swoje urodziny. B y ł e m 
strasznie dumny, że to jest 
tyllto moje święto. Tego 
dnia przyszło do mnie bar-
dzo dużo gości — ale, nie-
stety — wszyscy byli do-

rośli 1 duzi. Niliogo z mo-
ich rówieśników. Tak się 
zdenerwowałem, że zaczą-
łem płakać i wołać do ma-
my : ,Ja tych dużych wca-
le nie prosi łem! Oni wcale 
nie umieją się baw i ć ! " . 

Mama zaczęła mnie po-
cieszać, głaskać po grzyw-
c.> i zapewniać, że kiedyś i 
ja będę duży i też nie bę-
dę umiał się bawić. 

I rzeczywiście. Teraz je-
stem stary koń i przeszka-
dzam innym dzieciom w 
zabawie. Mama ma zawsze 
rację. Zawsze twierdziłem, 
ŻC: moja mama jest naj , 
naj. . . najpiękniejsza i naj -
mądrzejsza. I nigdy, nie 
zmieniłem zdania. 

Tak samo myślą dzieci z 
Ukange. które urządzały 
dla swoich mam piękne 
przyjęcie z występami ar-
tystycznymi i upominkami. 

Oczywiście tak już bywa 
w życiu, że jak dzieci ob-
chodzą święto matki — to 
święto to staje się świętem 
samego dziecka, bo każda 
mama myśli bardziej o 
swoich pociechach niż o 
sobie. Tak było i w Ukan-
ge. Święto matki stało się 
świętem wszystkich dzieci, 
które z dumą pokazywały 
swój program, recytowały 
wiersze, wykonywały ludo-
we tańce, a mamy na sali 
gorąco oklaskiwały każdy 
numer. 

Przygotowanie tego pięk-
nego wieczoru dla matek — 
jest wielką zasługą p. Flo-
riana Michalskiego — nau-
czyciela z Ukange 1 tatu-
sia ma le j Lidki. 

Kiedy Krysia Juszczyk 1 
Mar ian Zawada skończyli 
odczytywać protokół spra-
wozdawczy — rozpoczęły się 
występy. 

Mnie i wszystkim ma-
mom najlepiej podobał się 
numer , ,Wesele". Pan mło-
dy siedział na koźle w 
bryczce i poganiał galopu-
jącego konia, którego gra-
ło czterech chlojKów okry-
tych kocem. Szczególnie 
jedna noga tego konia stra-
sznie wierzgała. Bałem się, 
by bryczka nie wpadła do 
rowu. Sytuacja była tym 
groźniejsza, że na scenę 

wdrapała się mala Lidka, 
Okazało się, że tą bohater-
sko wierzgającą końską no-
g-ri był Jacek Domal — mi-
ły grubasek, który twier-
dzi, że gdyby był lżejszy, 
t.T by został lotnikiem — 
ale z taką wagą, powiada, 
to chyba na bombowcu. 

Muszę tu jeszcze dodać, 
że piosenki razem z dzieć-
mi śpiewały i mamy. Bo 
pan Michalski prowadzi za-
jęcia świetlicowe również 1 
z mamami. 

Wzruszającym momentem 
było wręczenie upominków 
od dzieci w Ukange naj-
starszym mamom. Ale po-
nieważ mamy nie byłyby 
mamami gdyby pozostawi-
ły z kolei dzieci bez podar-
ków — więc 1 dzieci otrzy-
mały prezenty tym bar-
dziej. że zasłużyły na nie. 

Na dużym stole rozłożo-
no prezenty i pierwszeńs-
two w ich wyborze miały 
te dzieci, które otrzymały 
najwięcej punktów za pra-
cę w szkole i w świetlicy. 
Pierwsza więc wybierała 
sobie upominek z ..zacza-
rowanego stol ika" Krysia 
Jaroch, druga Helenka Je-
ziorna, trzecia — też dziew-
czynka, Teręsa Juszczyk 1 
dopiero czwartym był Ma-
rian Zawada, przedstawi-
ciel przyszłej płci brzyd-
kiej. By ło jednak dosyć 
prezentów dla wszystkich 
dzieci. Nie skrzywdzono na-
wet małe j Lidki Michals-
kiej . która otrzymała drew-
nianego ptaszka. Jacek Do-
mal — wierzgający koń, 
za ją ł nieco dalsze miejsce, 
podobnie jak Janek Bier-
nacki. przyszły nauczyciel 
— podróżnik. który się 
chce nauczyć w tym celu 
trzech języków: ..marokań-
skiego. angielskiego 1 ame-
rykańskiego ! " . 

To . że na sali panowała 
rodzinna atmosfera Jest za-
sługą przedstawiciela oj-
ców — p. Michalskiego, 
który w swą pracę wkłada 
wiele serca, dobrej woli 1 
zapału. 

Wzruszone mamy z ura-
dowanymi swoimi pociecha-
mi opuszczały razem salę 
parafialną w Ukange. Jak 
się nie cieszyć. kiedy ma 
się mamę a przed sobą 
długie wakacje, często wa-
kacje w Polsce. 

Bo zaraz po mamle, to 
chyba naj.. . naj... najpięk-
niejsze w świecie — są wa-

kacje. J A R E K 
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MAT-
ROSY 

. . .N' I O C Ą n i e z n a n y 
sprawca stłukłszy 
szybę włamał się 

do baraczku stojącego tuż 
nad jeziorem. Zabrał — . ^ 
komplet książek o morzu... 

Biblioteczka należała do 
chłopców, zwanych w Ost-
ródzie . .Matrosami" . Zło-
dziej? Nie szukali go. Mo-
że kiedyś z jawi sią sam 1 
poprosi o przyjęcie do ,,Ma-
trosów"? 

, ,Matrosów" jest dziewięt-
nastu — są to chłopcy z li-
ceów i szkól zawodowych 
Ostródy na Mazurach. Co-
dziennie po południu można 
ich spotkać na przystani 
K lubu Sportowego ,,Kole-
ja r z " . Należą do sekcji 
młodzieżowej tego klubu, 
korzystają z fachowych 
wskazówek Instruktora p. 
Popławskiego. 

Żaglowiec na wodzie. 

KORNEL MAKUSZYKlSKI 
MARIAN W A L E N T Y N O W I C Z 

R»«kl «io iiobte: — ..Po eo, koi!» , 
W chiński« ty jię mi « « « s z? " 
Wtem £a nogi itrach 90 chwycił. 
Bo <Hirtski ceMtrz. 

Rzekł — „Witaj, pooW 
Chof m « i jotrcz« lała młodo 
MarttłaryrwMn-cm mianuj*, 
8 « m « z bardzo pMjknij brodi^!" 

iui po chwili kozio! iiĄpa 
Pa patacii, cudnie odzidii, 
A cosarra cofka woła: 
„Ach, priyslomy I«»* mtodi!«nl 

fotem cesarz tak-roikazał; 
..Nioeh mu niki nio rfaj« jadt«, 
Ax łań chłopciyk iią naucijr 
2 chióskich ittait ab*c*dtat" 

łycfi znaków fiie fak wt*ltt. 
Zo ły i 
W! «c sią %fófko bądzia uczyt. 
Sto lat moi » , I«CJ[ nia w i ^ « } ! " 
fż5. — Dalszy ciąg nastąpi) 

„Raluj, mamo!" — j^kn^ł koziot, 
Ułóry byt jui mandarynam. 
,,Znacznie gor j z « ło od imierci. 
Co wci^z 90fii za ii(50rm tynam!" 

Ten strój z jednał „ M a t r o s o m " popularność w mieście. 

Foto:R. PIEŃKOWSKI 
Będą mieli prawo korzy-

stania ze sprzętu, kiedy go 
sami wyremontują. Podzie-
lili się już na załogi 1 oku-
pują osiem jednostek pły-
wających — kajaki 1 żag-
lówki ( . .Omegi" 1 . .Słonki" ) . 

Latem, podobnie jak wie-
lu turystów — wyruszą w 
rejs pięknymi szlakami je-

chłopcy przesiedzieli przy 
majstrach niejedną godzinę. 
Trzeba trochę „pod łubać " , 
jeśli się potem chce popły-
nąć. A że w Ostródzie mo-
żna kanałami dopłynąć aż 
do Bałtyku (trasą bardzo 
popularną 1 atrakcyjną, 
wiodącą przez kllkupozio-
mowe śluzy) więc plany są 
całkiem realne. zior mazurskich. 

w przyszłym roku latem T y m bardzie], że podczas 
chcą , ,Matrosy" wypłynąć tegorocznych treningów 1 
na szersze wody. K lub bu- letniej wyprawy chłopcy 
duje jacht pełnomorski, a zdobędą stopień . .Sternika". 

120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 
Przy jechać trzeba Już dz iś podłubać, jeśli się chce na 

przyszły rok ruszyć na Bałtyk, 

R O Z R Y W K I UMYSŁOWE 
U K Ł A D A N K A 

z sylab widocznych na syłać w terminie 15-dnlo-
rysunku ułożyć sześclowy- wym od daty ukazania się 
razowe rozwiązanie. numeru pod adresem ,,Ma-

Rozwiązania należy nad- lego Tygodn ika" . 
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» t BORO DU « BtLTÏK 
TRENTE SiVANTS 

ONT PRIS L i ROUTE 
OU SPITZBERG 

Le navire hydrographique Ba l tyk , de la 
marine de guerre polonaise, a quitté Gdy-
nia emmenant ä son bord trente savants 
a destination du Spitzberg. Après une 
escale de quelques jours ä Tromsoe. en 
Norvège, toute l'équipe sera débarquée au 
golfe des Ours Blancs. 

L'équipage du Ba l t yk s'est préparé avec 
le plus grand soin pour cette cinquième 
expédition scientifique polonaise dans les 
eaux arctiques. Des instruments de navi-
gation spéciaux ont été montés. L'équipe-
ment scientifique de l'expédition n'occupe 
pas moins de 80 caisses. La traversée dure-
ra environ un mois. Seul le chef de l'ex-
pédition. M. Siedlecki, prend l'avion afin 
de régler ù, Oslo les formalités indispen-
sables. Il rejoindra son équipe ä Tromsoe. 

« Notre expédition a trois objectifs ». a 
déclaré M. Siedlecki. « Tout d'abord, nous 
poursuivrons au Spitzberg, avec de petits 
changements de programme, les recher-
ches commencées dans le cadre de l'Année 
Géophysique internationale, et qui Conti-
nuent sous l'égide de la Coopération géo-
physique internationale. Deuxièmement, 
nous entreprenons des recherches parti-
culières de géologie et de pétrographie 
(étude des roches) en vue du congrès in-
ternational de géophysique qui doit se 
tenir en Pologne l'année prochaine. Enfin, 
noua voulons entretenir le bâtiment et tes 
installations de la station polonaise du 
Spitzberg, qui demeure en place avec son 
infrastructure. Nous voulons conserver ce 
poste de recherches polonais dans le grand 
Nord dans un état qui lui permette de 
servir aux futures expéditions polaires 
polonaises. 

« Environ trente personnes participe-
ront à l'expédition, dont neuf travailleurs 
géophysiciens, six glaciologues, cinq géo-
logues et pétrographes et huit géographes 
spécialisés dans l'étude des zones péri-
glaciales. 

« Ce sera mon septième voyage dans les 
régions polaires, et le cinquième au Spitz-
berg. Je suis très content de retrouver 
la station polonaise du Spitzberg. J'espère 
que tout comme dans le passé, nous fe-
rons de cette station un parfait labora-
toire de recherche, et en même temps une 
maison polonaise où régneront nos tra-
ditions de bonne vie en commun et de 
coopération. » 

INTERNATIONALE DU LIVRE 
UN VIF SUCCÈS A VARSOVIE 

36.000 OUVRAGES EXPOSÉS PAR 1.500 ÉDITEURS DE 24 PAYS 
OCCUPENT UNE SURFACE DE PLUS DE 5.000 MÈTRES CARRÉS 

LA FOIRE 
REMPORTE 

L a quat r i ème f o i r e internat ionale du L i v r e qui s'est ouver te 
de la Cu?ture et de la Sc ience d e Varsov ie , a reçu quatre f " 
de la seule j ournée du 1er ju in . Env i ron 36.000 ouvrages , dont 28.000 venant de 
f é t r a n g ^ , envoyés par 1.500 éditeurs de 24 pays , sont exposés sur une s u p e r f c . e 
dé plus do S.00Î mètres carrés. C'est une des plus imposantes mani f es ta t ions de 
ce g e n r e qu 'on puisse vo i r dans le monde ent ier . 

L ' aspec t qu ' e l l e o f f r e a u x vis i teurs est 
aussi é lo igné que possible de la monoto-
nie. A la richesse des t i tres répond cella 
des f o rmes et des couleurs. On a l ' em-
barras du cho ix — car l e t emps m a n q u e 
pour bien admire r tout — en t re de m a g n i -
f i ques a lbums, des monographies , des 
encyclopédies, des ouvrages scienti f iques, 
des l ivres pour enfants , des reproduct ion» 
en couleurs. 

637 PERIODIQUES 
E T 19.000.000 D ' E X E M P L A I R E S 

L a presse pér iodique polonaise com-
prend 687 publicat ions d i f férentes , dont 
46 journaux quotidiens et 134 hebdoma-
daires. L e t i rage to ta l de ces t i t res s 'é lève 
à 19 mi l l ions d 'exemplaires , soit un mil-
l i on et demi de plus que l ' année der-
nière. Dans cette augmentat ion , la par t 
des hebdomadaires est de 800.000 exem-
pla ires : l eur t i rage tota l a t te int ma in-
tenant 9 mil l ions. 

721 de ces journaux sont exportés à 
l ' é t ranger , pour un t i rage tota l de 330.000 
exemplaires, dans 91 pays, l ' U R S S et les 
pays de démocrat ie populaire v enan t en 
tête. L a Po l ogne Importe 11.000 journaux 
d i f f é rents venant du monde ent ier . 

L e s stands des éditeurs po lonais sou-
t iennent la comparaison avec ceux des 
exposants étrangers, y compr is pour les 
belles édit ions. L a Po l ogne n e compte-t-el le 
pas au nombre des pays où le l i v re est 
considéré comme un art ic le de première 
nécessité ? Ac tue l l ement i l s ' Impr ime dans 
le pays t m total de 90 mi l l ions d ' exem-
plaires par an. L e ch i f f r e d ' a f f a i r e s des 
l ibra ir ies a dépassé l ' a n dernier 860 mil-
l ions de zlotys. P o u r apprécier ce ch i f f r e , 
i l f a u t se rappeler que le l i v re en Po l ogne 
(ma lg ré ime récente hausse de pr ix ) reste 
mei l leur marché que dans les pays d 'Eu-
rope occidentale. 

L e s entreprises d 'éd i t ion (d 'Etat , coopé-
rat ives ou demi-privées) sont au nombre 
de 47. Elles publ ient annue l l ement plus 
de 450() t itres, qui sont distribués pa r un 
réseau de 1200 l ibrair ies et 20.000 postes 
de colportage. Une c inquantaine de l ibrai-
r ies vendent uniquement des l i vres impor-
tés. L ' a n dernier, la Po logne a lmport4 
pour 4 mi l l ions 329.000 dol lars (soit plus 
de 2 mi l l iards de f r ancs ) de l i vres de 
l ' é t ranger . 

Réc iproquement , les édit ions polonaises, 
tant p a r la va leur des textes publiés que 

pa r leur qual i té graphique. Jouissent à 
l ' é t ranger d 'un prest ige croissant, c omme 
le prouve bien leur succès sur un marché 
aussi capr ic ieux que le marché amérlcairu 
n ne s 'ag i t pas seulement de l ivres im-
pr imés en polonais. Récemment , à N e w 
Yor l t , au cours d 'une kermesse avec expo-
sit ion de l ivres polonais, 11 s 'est vendu 
u n g rand nombre de l i vres pour en fan t s 
en langue anglaise, édités en Po logne . 
Des exposit ions de l ivres polonais pour 
en fants seront prochainement organisées 
à Ch icago et en Israël . A la Fo i re de 
Varsov ie , l a maison d 'édit ions « R u c h » 
présente éga lement des l ivres po lonais 
pour enfants , en a l lemand, en russe et en 
hongro is . 

DANS LES TERRES DE L'OUEST 

Pluies diluviennes 
et menace 

d'inondations 
dans les régions 

méridionales 
U n vér i table dé luge s 'est abat tu pendant 

les premiers jours de Juin sur les rég ions 
montagneuses du sud de la Po logne , sur-
tout dans la chaîne des Ta t r a . Les cours 
d ' eau en f l ent et l ' on craint des Inonda-
t ions aussi catastrophiques que cel les qui 
f i r e n t de gros dégâts l ' année dernière. 
Dé j à beaucoup de champs de blé sont 
recouverts par l ' eau, et l a récolte est 
perdue. For ts de l ' expér ience de l ' année 
dernière , les ingénieurs prennent des me-
sures d 'urgence pour l imiter l e pér i l . L e 
réservo ir de l 'us ine hydroé lectr ique de 
D u n a j e c est en é ta t de subir une augmen-
ta t i on de n iveau de cinq mètres, re tenant 
ainsi quelques mi l l ions de mètres cubes 
de l ' eau qui descend des montagnes . 

D e s q u a d r u p l é e s 

à K o ś c i a n a 
M a d a m e Joanna Adamczak a donné 

le jour à rhâp i t a l de Kośc iana à 
quatre f i l le t tes, dont chacune pesai t à 
la naissance plus de 2 ki los. L a mère 
et les enfantis se portent b ien. M m e 
Adamczak a dé jà quatre f i l l es et deux 
f i l s dont les âges vont d e 2 â 11 ans. 

LE PARC 
DU MILLENAIRE 

L a rég ion du lac Gop lo — un des plus 
beaux lacs de Po l ogne avec ses petits i lôts 
éparpi l lés sur une sur face de près de 6000 
hectares — sera t rans formée en « parc 
du Mi l l éna i re » . Les t ravaux se poursui-
vent act ivement pour construire la « Vo ie 
du Mi l l éna i re » qui traversera le parc et 
re l iera des vi l les historiques comme Bis-
kupin, Strze lno et Gniezno. 

EXPOSITION A L A GLOIRE 
DE GUILLAUME APOLLINAIRE 
M . Bur in des Roziers, ambassadeur de 

France, accompagné du consul de F rance 
à. Gdansk et de M . Foucault , professeur 
à la Sorbonne, a Inauguré à la biblio-
thèque de l 'Univers i té Copernic, à Torun , 
une exposit ion consacrée à la v ie et à 
l 'oeuvre du grand poète f rança is Gui l -
l aume Apo l l ina i re (qui était, comme on 
sait, d 'or ig ine polonaise). L e professeur 
Szarski, recteur de l 'Univers i té de To -
run, a salué les hôtes f rançais . 

U N PIPE-LINE POUR 
LE PETROLE 

DE LA VOLGA 
Des experts soviétiques, tchécoslovaques, 

est-allemands, polonais, roumains et hon-
grois ont étudié à Varsov ie un pro je t de 
pipe-line qui amènera i t le pétrole des 
gisements situés au-delà de la Vo lga 
Jusqu'aux divers pays intéressés. Leurs 
proposit ions seront soimiises aux gouver-
nements respectifs. 

L-antinue hôtel de v i l l e de Kam i enna Ocra est un m a g n i f i q u e monument architectural 
des siècles passés. 

NOUVELLES ECLAIR 
Hdld-up à dix heures du soir en plein 

Varsovie : des bandits armés attaquent 

deux employés des postes qui trans-

portaient de l'argent. tuent l'un, 

blessent Vautre, et réussissent à dispa-

raître en emportant leur butin. 

Les scooters de fabrication polonaise 

« Osa » (•« Guêpe ») ont triomphé en 

Allemagne dans la course de scooters 

Dresde-Berlin. Les acheteurs polonais 

attendent avec impatience de les voir 

paraître sur le marché. 

I « Lot » a inauguré la quinzième ligne 

aérienne polonaise internationale : 

Varsovie-Amsterdam en 4 heures 3S 

minutes par avion Convair-240. 

I Au festival international de la mode 
de Belgrade, la Pologne a présenté 60 
modèles de sa collection d'été intitulée 
« Le lin ». 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P. , 
- i j gs ra j 7. rue CaC5t. Par is (a-). 



MAł-E DZIECIĘCE D R A M A T Y . Częstokroć nie w iedzą o nich 
dorośl i . Nie zwraca j ą uWagi, nie interesują się życ i em 
o w i e l e w i e l e lat mtodszych od siebie. Często sami są 

sprawcami k r z y w d , może n i eśw iadomie i m imowo ln i e ; skutki nie 
z awsze są natychmiast w idoczne . A jeśli nawet nie da ją się 
odczuć teraz, w sposób j a w n y , to po wie lu latach. 

Oczywiśc ie świat dziecka jest tak bardzo odmienny od 
świata dorosłych, że starsi częstokroć już nie zna j ą j e go uro-
ków i p raw, nie rozumie ją , nie potra f ią , codz i enny trud i praca 
stępi ły ich wraż l iwość , zapomnie l i . Nie w i edzą c z ym ż y j ą ich 
pociechy, co czu ją ,o c z ym myślą i marzą, c zego pragną. Jakże 
często dochodz i do starcia świata młodych ze światem starych, 
do małych dz iec innych dramatów. Jakże często małe dramaty 
nabiera ją niespostrzeżenie dużych ro zmia rów . 

ś w i a t dz iecka od dawna interesował ludzi sztuki. Nie pozo-
stał też w t y l e f i lm . 

Są twórcy , którzy na jmłodszym poświęc i l i s w ó j talent, 
s w o j e p ióro , dłuto, pędzel, swo ją ł<amerę. Do nich też na leży 
boda j ż e j edyny w Polsce reżyser f i l m o w y , >który na naszym 
grunc ie uparcie i z powodzen i em kontynuuje t radyc j e Lamo-
rissa, Sonika Bo, John Dursta i innych. Jest nim autor scena-
r iusza i reżyser „ M a ł y c h d r a m a t ó w " — Janusz Nasfeter. 

W twórczości Nasfetera zas tanawia w łaśn ie ta konsekwenc ja 
w w y b o r z e tematyki , odbiorcy i od twórcy : dz iecko i Jego świat . 
„ M a ł e d r a m a t y " poprzedz i ły d w a f i l m y : , ,Organk i " i , ,staś 
spóźn ia l sk i " , nagrodzony na fes t iwa lu w R z y m i e w 1957 roku, 
będące bi letem w i z y t o w y m twórcy . Po tych dwóch krótkometra-
żówkach przyszed ł p i e rwszy f i l m fabu larny , który jednak Jest 
w da l s zym c iągu kontynuac ją małych f o r m . „ M a ł e d r a m a t y " po-
czą tkowo bowiem mia ły składać się z trzech nowel , ostatecznie 
do f i lmu wesz ły j ednak dw i e : „Upadek m i l i o n e r a " i „Karu -
z e l a " . 

Obie o p o w i a d a j ą o niespełnionych marzeniach dziec ięcych. 
Bohater p i e rwsze j , mały , wą t ł y chłoipczyna usi łuje w y t w o r z y ć 
wokó ł swe j skromne j i n iepozorne j osoby mit o r z ekomym bo-
gac tw ie , iktóre pozwo l i m<u zrea l i zować szczyt marzeń ca łe j dzie-
c ięce j f e r a j n y — kupi sobie, ty lko sobie, nowy , na j l epsze j marki 
roWer. W ó w c z a s wszyscy się będą z nim l iczy l i , nikt nie będzie 
n im pomiata ł . Będzie tak ważną osobą jak Elegancik. A i e oto 
rozbito g l in ianą świnkę-skarbonkę i w y s y p a ł y się na z i emię 
oszczędności : kawałki papieru. Jakieś blaszki, rupiec ie nikomu 
nie przydatne. Mit prysnął , pozostało niesipełnione marzenie . 

Czasem Jednak kosztem wie lu wyrzeczeń i c iężk ie j pracy 
p ragn i en ia dz iec ięce zostają spełnione, a le nie ma Już sił by 
c ieszyć się i r adować z os iągnię tego rezultatu. Zdarza się to 
i w świec i e dorosłych. Bohaterowie drug ie j nowel i pt. „Karu -
z e l a " , » po tkawszy w ę d r o w n e weso łe miasteczko, pełne nie-
z w y k ł y c h cudów i uroków dla dz iec innych oczu, zapragnę l i prze-
jechać się na karuzel i . Na przeszkodzie stanął brak p ieniędzy . 
W y t r w a ł ą pracą dz i ec iarn ia zdoby ła fundusz, a l e byl i już tak 
zmęczen i , że mog l i ty lko usiąść i płakać z wycze rpan ia . 

Elementem łączącym oba opowiadan ia , bardzo poetyck ie i 
pe łne c iepła, jest konsekwentnie p rowadzona myśl : t rudno żyć 
bez marzeń, bez ideałów. A le za marzen ia nie można płacić 
zbyt duże j ceny , bo za t racamy w ó w c z a s poczucie ich wartości . 
Po in ta racze j dla doros łych niż dla m łodz i e żowe j w i d o w n i , bo 
to jest w ł a ś c i w y adresat f i lmu Nasfetera, pode jmu jącego się bro-
nić maluczkich przed doros łymi . I to jest dobre, sz lachetne i 
war t ośc i owe w twórczości tsgo t r zydz ies todz iewięc io le tn iego 
twórcy . Nasfeter nie zarzuc i ł raz pod ję te j i z n iez łym ipowodze-
n iem rea l i z owane j tematyki . N ied ługo w e j d z i e do produkcj i Jego 
drug i f abu la rny f i l m nowe l i s tyczny w da l szym c iągu poświę-
cony prob lemom na jmłodszych . 

M i ec zys ł aw W A I . A S E K 

Bohater p i e rwsze j nowel i . N iepozorny ch ł opczyna , który stara się w y t w o r z y ć mit o s w y m r zekomym 
bogactwie , aby za imponować r ów i e śn ikom. W roli Mi l ionera — Aleksander Karuch. 

MAŁE DZIECECE 
D R A M A T Y 

o rany , Jaki rower . Mieć taki to dopiero rozkosz — myślą chłopcy. Do miasteczka p r zy j e cha ła karuzela — przedmiot dz iec ięcych marzeń i snów. 
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P O W I E Ś C I W - G A i ^ I O H O W S K l E G O 
Cesarza 

P A M T 
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Państwo Walewscy zjechali z Walewic do siólicy. Niewinna 

wyprawa szambelanowej na spotkanie wracającego z Puł-

tuska cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszystkie pla-

ny. Od tej bowiem chwili pani Walewska jest „prześlado-

wana" przez zakochanego cesarza. Po słynnym balu wy-

danym przez Talleyranda dla nikogo już nie było tajem-

nicą, że szambelanowa stała sią przedmiotem rtowej i nie-

codziennej miłości cesarza. Pomimo usilnych starań ze 

strony Napoleona — nie doszło do spotkania pomiędzy 

cesarzem a panią Walewską. Dopiero pod wpływem patrio-

tycznych argumentów marszałka MałacKowskiego szambe-

lanowa decyduje się na spotkanie. Cesarz wyznaje miłość 

pani Walewskiej. Obiecuje jej życie bogate i pozbawione 

trosk. Szambelanowa błaga Napoleona, by przywrócił 

Polsce potęgę i niepodległość. Nic w zamian nie prosi dla 

siebie. Bonaparte jest niezadowolony. Odmawia. Zrozpa-

czona szambelanowa próbuje opuścić gabinet, ale nie 

starcza jej sił. Na rękach cesarza zostaje wyniesiona z ga-

binetu. Po ostatnim przykrym spotkaniu z cesarzem pani 

Walewska przebywała w pałacu hrabiny de Yauban, do-

kąd przychodzi skruszony Napoleon, który błaga ją o 

przebaczenie. Tymczasem brat szambelanowej, porucznik 

Paweł Łączyński został mianowany pułkownikiem gwardii 

i przydzielony do kwatery Napoleona. Zaskoczony pułkow-

nik jedzie podziękować cesarzowi za świeżą nominację. 
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„ P u ł k o w n i k sztabu j ego cesarskie j mości. P r owadźc i e mnie 
do dowódcy oddz ia łu " , pow i edz i a ł Pawe ł . , ,Pan pułkow-
nik daruje , a le mus imy eskortować. Taki r o zkaz " , oświad-
czy ł d o w ó d c a żandarmer i i . „Jezu słodki. A jak zna jdą 
przy mnie pap iery . Będą b i l i " , j ęknął chłop, „ D a j mi je 
s z ybko " , szepnął Pawe ł . Po g o d z i n n y m marszu konwó j 
dotar ł do Saa l fad . Po w y l e g i t y m o w a n i u P a w e ł został 
p rzeds tawiony genera łow i Hervé - s z e f ow i sztabu mar-
szałka Davouta. Generał był n ies łychanie serdeczny, siłą 
n iemal z a t r z yma ł P a w ł a na śniadaniu. 

Generał co i raz wspomina ł panią Wa l ewska z takim na-
bożeństwem, że P a w e ł nie w i edz ia ł co o tym myśleć. Na-
stępnego dnia, przed wyruszen i em w dalszą drogę do 
Ostródy pułkownik opłac i ł p r zewodn ika i zwo ln i ł go. 
Pap ie ry , które od n iego prze ją ł okaza ły się zaw ie rać rze 
c z yw i śc i e bardzo cenne in fo rmac j e . Podróż do Ostródy 
t rwała cały dzień i skończy ła się dop iero p ó ź n y m wieczo-
rem. Miasteczko było zat łoczone wo j sk i em. Nie&posób było 
zna leźć nocleg. P a w e ł postanowi ł z ame ldować się w kance-
larii sztabu. 

Nie by ło to jednak takie proste. O f i c e rów w podobnym poło-
żeniu co P a w e ł było bardzo dużo. Wreszc i e Łączyńsk i 
dotar ł do j ednop i ę t r owego budynku w którym mieści ła się 
kance lar ia . Pu łkown ik bez namysłu wszed ł do półoświet lo-
ne j sali . „K t o . Do k o g o ? " , pow i ta ł g o głos z g łęb i . „Pu ł -
kownik sztabu cesarsk iego z raportem spod Tc z ewa . Przy -
b y w a m z legi i pó łnocne j . " , ,Proszę p o z w o l i ć . " Of icer prze-
b ieg ł o c z yma pap ie ry . „ T o nie do nas. Niech pan się jutro 
z ame ldu j e w kancelar i i p r z y b o c z n e j " , dodał po chw i l i . 

„ C z y nie móg łby mi pan p r z y n a j m n i e j pomóc znaleźć 
k w a t e r ę ? " , poprosi ł Pawe ł . „ T o nie nasza rzecz. Wszys tko 
za ję te . Przec ież w kancelari i tu pana nie ipołoźę", odpar ł 
op r y sk l iw i e o f icer . „ A l e ja pod płotem też nie mam za-
miaru nocować. Po zwo l i pan zatem, że tu do rana jakoś 
przes i edzę . " „ T u t a j ? Nie ma m o w y . Tu się p r a c u j e : " ,,Do 
p ioruna, w e z w a n o mn i e do sztabu n igdz i e się nie ru-
s z ę " , przekora wstrząsnęła Łączyńsk im. „ P a n i e pułkow-
niku mam honor w e z w a ć pana do opuszczenia kance lar i i " , 
p ow i edz i a ł o f icer . 

P a w e ł odmówi ł . Of icer ze złością iporwat za arkusz pa-
pieru. „ P i s z ę do komendanta w a r t y " , wykr zykną ł . „ W 
c iągu kwadransa zaprowadzą pana na o d w a c h . " ,,Nie 
mar«i nic przec iwko temu, byle by był dobrze o g r z a n y " , 
odpar ł upr ze jm ie Pawe ł . , ,Pańskie nazwisko i i m i ę ? " , 
w y k r z y k n ą ł wśc iek le o f icer . „ P a w e ł Ł ą c z y ń s k i " , odpar ł 
spoko jn ie pułkownik. „ P r z e p r a s z a m pana, j a k ? " , zapy-
tał n i epewnie dy żurny . , , Pawe ł Łączyńsk i . chyba wyraź -
nie p o w i e d z i a ł e m " , pow tó r z y ł Pawe ł . ,,Brat pani Wa l ew -
s k i e j ? " , o f icer poczerw ien ia ł i z e rwa ł się zza stołu. 

„ A l e ź panie pu łkown iku " , zaczął speszony o f icer . „N i ech 
mam honor. Flahaut, adiutant księcia Bergu. My tu na 
pułkownika c zekamy od dwóch dni. Dene rwu j emy się. 
Kwa te ra p r z ygo t owana . Doprawdy , n ies łychanie mi przy-
kro ! N ieporozumien ie ,Skąd mog łem przypuszczać , że to 
w łaśn ie pułkownik raczy ł nas zas zc zyc i ć " , t łumaczy ł się 
o f icer . „ P a n pułkownik nie będzie miał nic p r z e c iwko te-
mu, źe zaproponu ję mu skromny, żołnierski poczęstu-
nek ?" . Łączyńsk i zaskoczony t.i nagłą serdecznością roz-
pogodz i ł się i p r z y j ą ł ofertę. 

Skromny , żołnierski poczęstunek okazał się p r a w d z i w ą 
ucztą. Flahaut nie w iedz ia ł gdz i e posadzić Łączyńsk iego . 
,,Cesarz d o p y t y w a ł się o pana. Jutro musi się pan zamel-
dować u niego. Wszyscy zachwycen i jesteśmy pańską 
siostrą. Pozna ł em ją na balu w Wars zaw i e . Na jp i ękn ie j sza 
kobieta jaką miałem zaszczyt w życ iu poznać . " „ K t o ? 
M a r y ś k a ? Na ba lu? To chyba p o m y ł k a . " Łączyńsk i , który 
c i ą g l e pamię ta ł siostrę, jako tą małą Maryśkę, nie móg ł 
z rozumieć z a c h w y t ó w Flahaut. 

Kwatera , jaką przydz i e lono Łączyńsk iemu wraz z ordy-
nansem Jakubem, wyda ł a się P a w ł o w i po latach spędzo-
nych na f ronc ie , istnym pałacem. Naza jutrz Pawe ł został 
przedstawiony cesarzowi . Pułkownik , wyp r ę żony jak stru-
na stanął przed cesarzem. „ B l i ż e j . T o ty jesteś Łączyń-
s k i ? " Tak jest, s i re . " ,,l cóź mi pow i e s z ? Wracasz z kor-
pusu Dąbrowsk i ego . " ,,Tak jest. Mam rapor t . " , ,Czego nie 
d a j e s z ? " Napoleon zaczą ł czytać. ,,Niedostatek, brak amu-
nicj i . Dąbrowski ranny. O i ty w idzę się zasłużyłeś. Zuch 
z ciebie. Cieszę s i ę , " 

R o z m o w ę p r ze rwa ł genera ł Dorsenne, który wpadł do 
komnaty jak wichura . ,,Sire. Gward ia w y p o w i e d z i a ł a po-
słuszeństwo. Bunt. Nie słucha r o z k a z ó w . " Cesarz roześmiał 
się sucho. ,,Dorsenne, osza la łeś . " , ,Bodaj bym oszalał ra-
czej . Dziś rano zażądano chleba. Z a a l a r m o w a ł e m wszyst-
kich o f i c e rów. Zak l ina l i śmy , g roz i l i zdz i es ią tkowan iem. 
Nie pomog ło . Domaga j ą się albo marszu do Franc j i albo 
ch leba . " , ,Możesz odejść Dorsenne. Zaraz do was przy j -
dę " , powiedz ia ł jak g d y b y n igdy nic cesarz. 

Dorsenne oszo łomiony uszom nie w i e r zy ł . Za toczy ł się w 
n i e zg rabnym ukłonie i posłusznie odmaszerowa ł . , , Poda j 
mi szpadę. Kape lus z ! R ę k a w i c z k i ! " , rozkazał spoko jn ie 
Napoleon. Łączyńsk i uklęknął przed cesarzem. , ,Naj jaśnie j -
szy panie. T a m b u n t ! T y nie możesz się n a r a ż a ć ! Odbierz 
mi racze j epolety i k rzyż , ale zos tań , " Napoleon uśmiech-
nął się. , ,Tak, ty masz te same piękne, dol ire oczy . Nie 
zapomnę ci tych słów. Wstań. Chcesz żebym się bał swo-
ich d z i e c i a k ó w ? Po jedz iesz ze mną. D a l e j ! Mameluk ! Ko-
nie p iorunem ! " 

Cesarz dosiadł konia i popędz i ł jak burza. Na przedmie-
ściu tymczasem wrza ł bunt, bunt straszny. Ci, co przed 
d w o m a za l edw i e t ygodn iami w łasnymi c ia łami p r zygważ -
dźal i a rmaty , ci co przeszl i przez A lpy , znali piaski Sa-
hary i zwyc i ę s two pod Austerl i tz, co pamię ta l i jeszcze ka-
pitana Bonapartego z Tulonu, teraz krzyczel i : , ,W iwat 
zupa. Niech ż y j e chleb. Niech ż y j e Franc ja . Precz z kur-
duplem, który chce wleźć na Ks i ę ż y c . " P o m i ę d z y ten zbun-
towany tłum wpad ł w pe łnym ga lop ie Napoleon mając 
za sobą ty lko Łączyńsk iego . ( \ r l i — d.r.n.) 


